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• Terminy dodatkowych dni wolnych od pracy w 1979 roku
• Sprawy zaopatrzenia gospodarki w węgiel i energię

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik 

prasowy rządu. 22 grud­
nia br. — zgodnie z za­
powiedzianym orzez T se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka na ’ XIII Plenum KC 
zwiększeniem liczby dodatkc- 
wych dni wolnych od pracv w 
1979 roku do czternastu — Ra 
da Ministrów w porozumieniu 
z Centralną Radą Związków 
Zawodowych ustaliła następu 
jące terminy udzielania tvch 
dni: — 13 i 20 stycznia, 3 lute 
go, 3 marca. 7 kwietnia, śro­
da — 9 maja, soboty — 2 czcr 
wca, 21 Lipca. 4 sierpnia. 8 
września. 6 października. 17 i 
24 listopada ora? 15 grudnia.

Prze wprowadzaniu dodat- 
kowvch dni wolnych od o-acv 
obowiązują takie same zasady

Gratulacje od E. Gierka 
dla górników „Sosnowca"

Nic słabnie rytm wydobycia 
węgla u górników kopalni „Sos 
no wiec”, którzy od 22 bm. nr a 
cują już na poczet ponadolano 
wej produkcji. Do końca br. 
gospodarka narodowa' otrzvma 
z tej kaoalni dodatkowo 48 000 
ton cennego paliwa. Pi.erws.zv 
dzień po wykonaniu całości te 
gorccznych zadań, jak wszvst 
kie dni grudnia br. przyniósł 
ponad 8(100 ton urobku; brvga 
dy wvdobvwcze o prawie 180

Dalszy wzrost obrotów

Podpisanie protokoły o wymianie 
towarowej między PRL i ZSRR

22 bm. został podpisany w 
Moskwie protokół handlowy 
o wymianie i płatnościach 
między Polską a Związkiem 
Radzieckim na 1979 r. Doku­
ment ten, podpisanj’ podob­
nie jak w latach poprzednich 
na podstawie ustaleń wielolet 
niej umowy handlowej, stano­
wi jej konkretyzację oraz dal 
sze rozszerzenie.

Wartość polsko-radzieckich 
obrotów handlowych w roku 
przyszłym wyniesie prawie 34 
mld złotych dewizowych, czyli 
wzrośnie o ponad 10 procent 
w porównaniu z założeniami 
protokołu handlowego na rok 
bieżący, polski eksport wzroś­

Posiedzenie Polskiego Komitetu 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie

W Warszawie odbyło się w 
piątek plenarne posiedzenie 
Polskiego Społecznego Komi­
tetu Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. W jego 
skład wchodzą przedstawicie.e 
organizacji politycznych, spo­
łecznych i zawodowych, sto­
warzyszeń wyznaniowych, śro 
dowisk naukowych, twórcy i 
działacze kultury.

W czasie obrad dokonano 
oceny aktualnej sytuacji poL- 
tycznej na naszym kont? uea 
cle i świecie, a na tym tle 
skatowano o dalszych kierun­
kach działalności Komitetu.

Uczestnicy spotkania przy 
jęli uchwałę, w której wyra­

i warunki jak w latach poprzed 
nich.

Tego samego dnia Prezydium 
Rządu rozpatrzyło sytuacje w 
dziedzinie zaooatrzenia gosoo 
barki w węgiel i energie elek 
tryczną. Zapadły decyzje zmie 
r^ajace do zapewnienia ryt­

micznej oracv| wszystkich branż 
i działów produkcji.

Na posiedzeniu omówiono in 
formację przygotowaną przez 
ministra sprawiedliwości i sze 
fa Urzędu Rady Ministrów o 
stanie porządkowania prawa re 
sortowego. Poważnie zmniej­
szono liczbę resortowych ak­
tów prawnych Ich stan ocenia 
ny w roku 1968 na około 89 000 
wynosi obecnie około 17 000

Prezydium Rządu powzięło 

ton przekroczyły swoje dobo­
we plany.

Tego dnia z kolektywem gó” 
niczym „Sosnowiec” serdeczną 
rozmowę telefoniczna przepro 
wadził I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek, k.tóry dzię 
kując załodze za meldunek o 
przedterminowym w wwiazan i u 
sie z zadań produkcyjnych, zło 
żył jej gratulacje i wyrazy u- 
znania. (PAP)

nie o 9,7 procent, a import — 
o 10,7 procenta.

Ustalenia protokołu kładą 
szczególny naeisk na zaopa­
trzenie polskiego przemysłu w 
surowce i materiały, roższe- 
rzianie kooperacji i dostaw częś 
ci zamiennych, a także zaopa 
trzenie w towary rynkowe.

Protokół w imieniu rządów 
obu krajów podpisali — ze 
strony polskiej minister han­
dlu zagranicznego i gospodar 
ki morskiej, Jerzy Olszewski, 
a ze strony radzieckiej — 
pierwszy zastępca ministra 
handlu zagranicznego, Michaił 
Kuźmin. (PAP) 

zili poparcie dla uchwał Do­
radczego Komitetu Polityczne 
gc państw—stron Układu War 
szawskiego z listopada br.. za 
wierających doniosłe postano­
wienia Mla umacniania bezpie­
czeństwa i rozwoju współpracy 
w Europie i na całym- świecie.

Podjęta została również re 
zolucja w sprawie nieprzedaw 
niania zbrodni hitlerowskich.

Na spotkaniu wybrano no­
wego przewodniczącego Pol­
skiego Społecznego Komitetu 
Bezpieczeństwa j Współpracy 
w, Europie, którym został byłv 
ambasador PRL w Londynie — 
Artur Stąrewicz. (PAP) 

decyzje, która ma na celu 
zmniejszenie dysproporcji wy­
stępujących w terytorialnym 
rozmieszczeniu lekarzy i leka­
rzy dentystów. Zgodnie z de­
cyzja wojewodowie maja obo 
wiązek zapewnienia tym ka­
drom odpowiednich warunków, 
zwłaszcza mieszkaniowych, któ 
re umożliwiałyby stałe osiedle 
nie. Utworzono specjalny fun 
dusz, z którego będzie udziela 
na, w formie nieoprocentowa- 
nego kredytu bankowego, jed 
norazowa pomoc finansowa le 
karzom i lekarzom dentystom 
podejmującym prace w woje­
wództwach uznanych przez re 
sort zdrowia i opieki społccz-* 
nej za obszary o szczególnie wy 
sokim niedoborze kadr medycz 
nych. (PAP)

Laureaci nagrody premiera

Sprzęt oświetleniowy 
bardziej nowoczesny
22 bm. w Urzędzie Rady Mi­

nistrów odbvła się* uroczystość 
wręczenia nagrody Prezesa Ra­
dy Ministrów pracownicom 
przemysłu maszynowego, szcze­
gólnie zasłużonym w organiza­
cyjnym i technicznym przygo­
towaniu oraz opanowaniu i roz­
winięciu produkcji nwoczesne- 
go sprzętu oświetleniowego.

Nagrodę wręczył premier 
Piotr Jaroszewicz.

W skład nagrodzonego zespo­
łu wchodzą: Tadeusz Mackie­
wicz, Marian Maroszek. Fran­
ciszek Orłowicz. Jerzy Świer- 
czyński. Teresa Jędrzej czyk, 
Kazimierz Czapki ewicz. An­
drzej Wyrzykowski. Ryszard 
Bandurowicz, Zygmunt Kara- 
banowicz. Józef Doliwa. Ire­
neusz Dmoch- Edward Sobie- 
rajski. Jerzy Bauma. Tadeusz 
Bełdowski. Jan Naguszewski, 
Jan Kossakowski. Kazimierz 
Rajzer. Tadeusz Lipowski i 
Henryk Szarejko. (PAP)

Przywódca ETA 
zamordowany

Baskijska organizacja separaty? 
styczna ETA straciła w czwartek 
jednego z najbardziej znanych 
przywódców, Jose Mlguela Bana- 
rana, pseudonim „Argala”. Został 
on zamordowany w czwartek ra­
no w Angelet we francuskiej Baśko 
nil, gdy oczekiwano- jego odpowie 
dzi na propozycję Generalnej Ra 
dy Baskijskiej, która przed 3 dnia 
mi wystąpiła wobec ETA z propo 
zycją negocjacji. (PAP)

wojny domowej w lalach 193S—39 
walczyli w armii republikańskiej.

5 min ton nawotr.ów

Zakłady Chemiczne w Policach 
w woj. szczecińskim wyproduko 
wały 22 bm. 5-milionową tonę na 
wozów. Na ilość te składa się po 
nad 2 500 000 ton nawozów dwuskta 
dnikowych oraz blisko 2 200 000 
ton nawozów trójskładnikowych.

Wybór I. Koyacsa

22 bm. zakończyła swe obrady 0 
sesja Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii. Wybrano nowego, 

■ i z f ci e g o wic epr z e w odnic z ą c e s; o 
Rady Państwa. Jednomyślnie po­

Pierwsi świąteczni goście 
w ośrodkach wypoczynkowych

Do ośrodków wypoczynko­
wych na terenie całego kraju 
przybyli już pierwsi, świątecz­
ni goście. Najwięcej zwolenni­
ków zimowego wypoczynku 
udaje się w rejony górskie, 
gdzie niemal wszystkie miej­
sca w obiektach wczasowych 
zostały wcześniej zarezerwowa 
ne. W tym reku świąteczne 
wczasy organizowane sa także 
w miejscowościach nadmor­
skich.

Na wybrzeżu koszalińskim 
np. już w okresie przedświą­
tecznym przebywało ponad 50 
tys. osób z różnych stron kra­
ju. Wszystkie demy FWP w 
Mielnie Koszalińskim przyjmu 
;ą w jednym turnusie zimo- 

Wym po .500 wczasowiczów. 
Jeszcze więcej, bo około 1000 
osób korzystało z domów FWP 
w Kołobrzegu, Ustroniu Mor­
skim i Sarbinowie. Czynne są

wołano na to stanowisko I. Kovae- 
sa, prorektora Uniwersytetu w 
Klużu

Sesja parlamentu SRW • /
W piątek w Hanoi rozpoczęła się 

czwarta sesja Zgromadzenia Naro 
dowego Wietnamu (parlamentu) 
szóstej kadencji. Deputowani roz­
patrzą projekt planu i budżetu 
państwa na 1979 r.

Dekret J. Car los*

Król Hiszpanii J- Carlos przyznał 
specjalnym dekretem renty inwa 
Lidom wojennym, którzy w czasie 

także ośrodki wypoczynkowe 
„Bałtywii” w Dźwirzynie. Na 
okres świąt i nowego roku wv 
kupione zostały już wszystkie 
miejsca.

Zimowych gości przyjmują 
ośrodki wypoczynkowe w Pie 
ninach i popularne uzdrowisko 
Szczawnica — Krościenko. Pod 
czas świąt i nowego roku wy­
poczywać tu będą m. in. hutni­
cy z krakowskiego kombinatu 
im. Lenina, śląscy górnicy i 
pracownicy wielu innyeh zakła 
dów. które posiadała w tym rc- 
g.onie własne domy wczasowe. 
P r z ed s iębi or s t w o T u r y s ty czne 
„Podhale” przygotowało w Pie 
ninach na święta około 500 
miejsc w kwaterach prywat­
nych. Dla narciarzy czynne są 
4 wyciągi narciarskie w pobli­
żu Szczawnicy — Krościenka.

W woj. opolskim, wypoczy­
wać będą uczestnicy narciar­

Uniwersytet na Cyprze

Rząd Cypru postanowił założyć 
uniwersytet, który będzie pierw­
szą wyższą uczelnią w tym kraju. 
Planuje się, że pierwszy wydział 
uniwersytetu powinien rozpocząć 
pracę za trzy lata. Językami wy­
kładowymi będą gręcki i angiel­
ski.

Sceptycyzm Francuzów

Francuski tygodnik „Paris- 
Match” przeprowadził ankietę, z 
której wynika, że Francuzi dość 

skich obozów PTTK. W ciągu 
zimy zorganizowanych tam zo 
stanie blisko 100 takich obo­
zów. Podobne formy wy poczyń. 
ku zimowego organizowane są 
w woj. tarnowskim. Miejscowe 
Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„r edgórze” zaprasza na kuligi 
i wycieczki oraz na przygoto­
wane nartostrady. |

Okres zimy i wczesnej wios­
ny ’ to dla mieszkańców wsi 
możliwość wygospodarowan a 
większej ilości wolnego czasu, 
który coraz częściej przezna­
czają oni na racjonalny wypo­
czynek. Ogólnokrajowa Spół­
dzielnią Turystyczna .-Groma­
da" od wielu już lat wyspecja 
lizowała się w organizowania 
i popularyzacji turystyki i in­
nych zorganizowanych form ra 
cjonąlnego spędzenia wolnego 
czasu właśnie dla mieszkań­
ców wsi. (PAP)

sceptycznie zapatrują się na roz­
wój swego kraju przynajmniej w 
najbliższej przyszłości. 47 procent 
twierdzi, że stan gospodarki fran 
cus-kiej nie jęst najgorszy, ale 
mimo to nadchodzące lata będą 
dla Francji raczej chude.

Decyzja premiera Danii

Premier Danii A. Jorgensen o- 
świadczył w piątek na konferen­
cji prasowej, że poinformował kró 
Iową o swej decyzji odwołania z 
zajmowanego stanowiska ministra 
oświaty panią R. Bjerregaard, ze 
względu na jej nadmierne wydat­
ki robione na koszt skarbu pań­
stwa.
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oaSEOSi
Qa sprawą Zakładu Me- 

dycyny Szkolnej prze-
badano 4 000 
z 13 rejonów 
dzących się 
środowisk f

sześciolatków 
Polski, wywo 
z rozmaitych 
skupisk ludz-

kich. Badania owe wykaza­
ły miedzy innymi, że we 
wszystkich miastach i 
wsiach, skąd pochodziły 6- 
latki. liczba telewizorów 
przewyższa liczbę oddziel­
nych łóżek dla dzieci. W 
iednej nawet dzielnicy new 
nego dużego miasta stwier­
dzono. że prawie 98 procent 
badanych tam dzieci ma 
okazję naiądać programy te­
lewizyjne. ale tylko 56 pro­
cent ma własne łóżka...

Czego dowodzą lospomnia- 
ne dane? Nie tylko tego, iż 
w szeregu przypadków odda 
waliśmy dotychczas stosun- 
kowo małe mieszkania, któ­
re nie mają dostatecznej 
powierzchni na ustawienie 
koniecznej w każdej rodzi­
nie dla wszystkich dzieci 
liczby łóżeczek lub tapczani 
ków (telewizor może stać 
nawet na szafie) Rezultat 
badań niepokoi i tym. że 
bardziej też dbamy o wolną 
przestrzeń w mieszkaniach, 
niźli o wygodę naszych dzie 
ci. Być może, trzeba by 
właśnie zbadać, ile dzieci ma 
wygodne miejsce do odrabia 
nia domowych zadań szkol­
nych lub miejsce do przy­
zwoitej zabawa w dni słot­
ne i mroźne, gdy zła pogoda 
nie sprzyja igraszkom ńa 
dworze?

Może ktoś ścierpieć — 
przez ileś tam młodych lat 
— spanie z rodzeństwem, 
choć jest to przeciwne wy­
godzie oraz zasadom higieny 
i dbałości o stan zdrowia. 
Ale z pewnością nie powi­
nien być skazany na to. by 
przez wiele lat odrabiać Jek 
cje na skrawku stołu, bez 
należytego oświetlenia i in-
nych koniecznych, a 
przesadnych wygód.

nie-

O tym także warto my- 
.śleć organizując rodzinne 
mieszkanie.

EC

Wychowanie społeczeństw w duchu pokoju Delegacja Wydziału Propagandy KC KPZR
Znaczące miejsce deklaracji polskiej

w dorobku XXXIII Sesji ONZ
21 bm. w godzinach popo­

łudniowych czasu nowojor­
skiego XXXIII Sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych zakończyła zasadni 
czą część obrad. Sesja rozpa­
trzyła rekordowo dużą liczbę 
około 130 punktów porządku 
dziennego i przyjęła przeszło 
230 dokumentów, w tym zgło 
szoną przez Polskę deklarację

wie zawarcia konwencji o 
umocnieniu gwarancji bezpie­
czeństwa państw nie posiada­
jących broni jądrowej, w spra 
wie nierozmieszczania broni 
jądrowej w rejonach, w któ­
rych dotychczas jej nie było, 
a także indyjska rezolucja w

gościła w Polsce

o wychowaniu 
w duchu pokoju, 
kumenty zostały 
formie rezolucji

społeczeństw
Pozostałe do 

przyjęte w 
Polska de-

sprawie zakazu 
jądrową.

Deklaracja o 
społeczeństw w

prób z bronią

wychowaniu 
duchu pokoju

klaracja jest generalnym naj­
bardziej całościowym ’ i per­
spektywicznym dokumentem, 
który pozostanie w trwałym 
dorobku XXXIII sesji. Huma­
nistyczna doniosłość deklara­
cji została uznana przez wszy 
stkie delegacje. .

Do innych szczególnie istot 
nych dokumentów sesji nale­
żą radzieckie rezolucje w spra

nie jest jedynym dokumen­
tem, jaki sesja przyjęła z ini 
c.iatywy Polski. W ciągu ca^- 
go roku różne organy ONZ 
pracowały nad szeregiem pro 
pozycji zgłoszonych przez nasz 
kraj, a jedną z nich jest pro­
jekt konwencji o prawach 
dziecka, której celem jest roz 
winięcie i przekształcenie po­
stanowień Deklaracji Praw 
Dziecka (orz.yjętej również na 
wniosek Polski w r. 1959) w 
obowiązujący dokument mię-

dzynarodowy. Ostatnia sesja 
Zgromadzenia Ogólnego jedno 
myślnie przyjęła rezolucję za­
lecającą Komisji Praw Czło­
wieka ostateczne zredukowa­
nie projektu tej konwencji.

Również jednomyślnie przy­
jęte zostały zainicjowane 
przez Polskę rezolucje w spra 
wie ochrony i rozwoju war­
tości kulturalnych oraz w spra 
wie zakazu broni chemicznej.

W sprawach Bliskiego 
Wschodu sesja potwierdziła 
dążenie społeczności między­
narodowej do trwałego i spra­
wiedliwego rozwiązania kon­
fliktu z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron i z 
niepomijaniem kwestii pale­
styńskiej. Tym samym rezolu­
cje XXXIII sesji we właści­
wym wymiarze oceniły separa 
tystyczne tendencje z Camo 
David. (PAP)

W dniach 19—23 bm. gościła 
w Polsce delegacja Wydziału 
Propagandy KC KPZR z kie­
rownikiem wydziału Jewgieni 
jem Tiażelnikowem.

W trakcie spotkań w wydzia 
łach Komitetu Centralnego 
PZPR — Pracy Ideowo-Wycho 
wawczej, Prasy, Radia i Tele­
wizji oraz w Instytucie Podsta 
wowych Problemów Marksiz­
mu — Leninizmu dokonano wy 
miany poglądów i przedstawio 
no informacje poświęcone pra 
cy ideologicznej i propagando 
wej.

Delegacja zapoznała się z 
funkcjonowaniem i zadaniami 
Komitetu d.s. Radia i Telewi­
zji, RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”, redakcji „Trybuny Lu 
du” i „Życia Warszawy” oraz 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

W Komitecie Warszawskim 
oraz KW PZPR w Poznaniu 
zaznajomiła się z bieżącymi za
daniami propagandowymi.
Wiele uwagi poświęcono zwie 
dbaniu zakładów przemysło­
wych oraz instytucji propagan 
dowyćh. (PAP)

A. Gromyko i C. Vance kontynuują
rozmowy w Genewie

Protest rzqdu 
libańskiego

7 Z ostrym protestem prze­
ciwko kolejnej agresji izrael­
skiej wystąpił rząd Libanu w 
nocie, przesłanej sekretarzowi 

" generalnemu ONZ, Kurtowi 
Waldheimowi. Dokument teri 
głosi, że barbarzyński nalot 
lotnictwa izraelskiego oraz 
ostrzeliwanie terytorium Liba 
nu ogniem artyleryjskim sta­
nowią jawnv akt agresji prze­
ciwko niepodległemu państ­
wu. Tego rodzaju poczynania 
Izraela — stwierdza nota — 
są poważnym naruszeniem su- 
werermości Libanu.

Rząd libański poinformował 
sekretarza generalnego ONZ. 
iż zastrzega sobie prawo zwo­
łania w trybie pilnym posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa, 
jeśli uzna to za konieczne.

PAP

Czwarty rodzaj najmniejszych składników materii

Polscy naukowcy udowodnili
istnienie kwarków charmowych

Polski fizyk — prof. Ry­
szard Sosnowski wraz z zes­
połem naukowców z kierowa 
nego przezeń zakładu fizyki 
wysokich energii Instytutu 
Badań Jądrowych w Warsza­
wie i naukowcami z innych la 
boratoriów europejskich za­
obserwowali powstanie nowej 
cząstki elementarnej — mezo­
nu D zawierającego kwark 
charmowy, w wyniku zderzeń 
przeciwbieżnych wiązek pro­
tonów. Odkrycie to jest świa­
towej rangi sukcesem nauko-

ktromagnetycznymi i silnymi, 
wymagało jednak powstawa­
nia mezonu D zawierającego 
kwark charmowy również w 
zderzeniach innych cząstek, 
pod warunkiem, że energia 
tych zderzeń będzie dostatecz 
nie wysoka. We wszystkich la 
boratoriach świata dysponują­
cych wielkimi akceleratorami
podjęto więc eksperymenty,

Naukowcy polscy, którzy
uczestniczyli w pracach

Do mieszkańców Poznania
i województwa poznańskiego

27 grudnia przypada 60 rocznica wybuchu Powstania Wiel­
kopolskiego, zwycięskiego zrywu ludu Ziemi Wielkopolskiej, 
który zbrojnym czynem przywrócił Ojczyźnie odwieczne zie­
mie polskie. Lud Wielkopolski nieugięty w czasach niewoli, 
odważny w boju, zawsze stawał na wezwanie Ojczyzny.

Patriotyzm powstańców jest wzorem i przykładem dla na­
stępnych pokoleń jak miłować i kochać Ojczyznę, służąc jej 
czynem i pracą.

Przyznanie Poznaniowi przez. Radę Państwa Krzyża Grun­
waldu I klasy jest wyrazem najwyższego uznania władz par­
tyjnych i państwowych dla wielkich patriotycznych zasług 
Poznaniaków.

Niech zwycięski czyn powstańczy będzie pur m odnie­
sienia do dalszych twórczych poczynań we wszystkich dzie­
dzinach życia społeczno-gospodarczego oraz w kształtowa­
niu zaangażowanych i aktyrmych postaw* patriotycznych. 
Niech patriotyzm ludzi pracy miast i wsi Ziemi Poznańskiej 
wyraża się dzisiaj rzetelną, twórczą i ofiarną pracą dla Ojczyz­
ny i socłeczeństwa. Niech szacunek i duma ze zwycięskiego 
czynu powstańczego znajdą swój wyraz w odświętnej szacie 
naszych miast, wsi i domów.

Zwracamy się do mieszkańców Poznania i województwa 
poznańskiego z apelem o godne uczczenie 60 rocznicy wy­
buchu Powstania Wielkopolskiego przez wywieszenie flag na­
rodowych na domach mieszkalnych, gmachach organizacji 
społecznych i zakładów pracy.

Na głos syren o godz. 12 w dniu 27 grudnia br. oddajmy 
hołd i cześć powstańczej sprawie chwilą ciszy. Złóżmy wień­
ce i kwiaty w miejscach upamiętniających czyn zbrojny Wiel­
kopolan.

Chwała weteranom Powstania Wielkopolskiego.

30 miliardów kWh
z „Dolnej Odry“

WOJEWÓDZKI KOMITET 
FRONTU JEDNOŚCI NARODU 

W POZNANIU

Krotoszynie• Do szpitala

Dokonano go anali- 
wyniki doświadczeń, 

prowadzonych przy najwyż-

wym. 
zując

szych wytworzonych dotych­
czas przez człowieka energiach 
w europejskim ośrodku ba­
dań jądrowych CERN w Ge­
newie.

Mezon D zaobserwowano 
uprzednio (w r. 1976) w wyni­
ku anihilacji — czyli wza­
jemnego unicestwienia się
— negatonów (elektronów 
o ładunku ujemnym) 
pozytonami (elektronami 
ładunku dodatnim).

z 
o 

Po-
twierdzono w ten sposób prze 
widywania teoretyczne o 
istnieniu kwarków charmo­
wych, jako czwartego rodzaju 
najmniejszych, znanych do­
tychczas nauce składników 
materii — kwarków. Zachowa 
nie jednolitości pojęć wyjaś­
niających zależności między 
cząstkami elementarnymi i si 
łami występującymi w przy­
rodzie, zwłaszcza zaś tzw. od­
działywaniami słabymi, ele-

CERN,W zaproponowali, aby 
nieuchwytnego w zderzeniach 
protonów mezonu D szukać 
nie tam, gdzie go oczekiwano 
— wśród śladów cząstek wy­
biegających pod kątem pro­
stym do osi wiązek protonów, 
lecz pod kątem ostrym — oko­
ło 20 stopni. Przyjęli oni też 
owocną taktykę poszukiwań 
śladu mezonu D wśród setek 
tysięcy innych, biorąc za 
punkt wyjścia ślady powstałą 
cych w wyniku rozpadu me­
zonu D — mezonów k. Sygnał, 
który mógł pochodzić tylko od 
mezonu D, dostrzeżono w li­
stopadzie br. Dalsza wszech­
stronna analiza, przeprowadzo 
na w CERN, potwierdziła tę 
obserwację.

Wraz z fizykami z IBJ bada 
nia danych eksperymentów w 
CERN prowadzili naukowcy 
z Laboratoire d'Haute Energie 
w Annecy we Francji oraz z 
uniwersytetów z Karlsruhe i 
Heidelbergu w RFN. Satysfak 
cja pierwszej obserwacji przy 
padła Polakom. (PAP)
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W piątek odbyło się w Gene­
wie kolejne spotkanie ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, 
Andrieja Gromyki, z sekreta­
rzem stanu USA Cyrusem 
Vance’em. Jak podano, rozmo 
wy będą kontynuowane 23 bm., 
tym samym okres spotkania 
obu ministrów uległ przedłużę 
niu w stosunku do uprzednio 
zakładanych 2-dniowych roz­
mów7.

W genewskich kołach poli­
tycznych oceniono to jako ozna 
kę możliwości osiągnięcia po­
rozumienia w otwartych jesz­
cze problemach nowego ukła­
du radzieeko-amerykańskiego 
w sprawie ograniczenia stratę

gicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT II).

W rozmowie z przedstawicie 
lami prasy, obaj ministrowie 
potwierdzili, iż osiągnęli dal­
szy postęp w negocjacjach nad 
ostatecznym 'tekstem układu, 
jednakże pozostają jeszcze do 
rozwiązania pewne problemy. 
Będą one omawiane w sobotę.

W genewskich kołach poli­
tycznych panuje opinia, iż 
rozmowy ministrów spraw za­
granicznych ZSRR i USA stwo 
rzą bazę dla podpisania w nie 
dalekiej przyszłości nowego ra 
dziccko-amerykańskiego poro­
zumienia o ograniczeniu stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych. (PAP)

Świąteczna próba wywołania
ducha Camp David

Premier' Egiptu, Mustafa 
Chalil odleciał w piątek z Ka­
iru do Brukseli na spotkanie z 
amerykańskim sekretarzem sta 
nu Cyrusem Va(ncem i izrael­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych Mosze Dajanem. Spot 
kanie to, następujące po za­
wieszeniu rokowań izraelsko- 
egipskich. oceniane jest jako 
świąteczna próba „wywołania 
ducha Camp Da.vid” znikają­
cego z Dowodu poważnych trud 
ności ja*kie powstały w trój­
kącie Waszyngton — Kair — 
Tel Awiw.

Celem rozmów brukselskich, 
dostrzeganym z Kairu, są w 
zasadzie „rokowania nad roko­
waniami” czyli stworzenie moż 
liwości wszczęcia zawieszonych 
w tei chwili separatystycznych 
negocjacji e g i psk o - izr ael s ki ch 
nad układem pokojowym.

Mimo że spotkani bruksel­
skie zainicjowane prz.ez Stany 
Zjednoczone odbywać się ma 
bez warunków, wstępnych, rpz-s 
wój sytuacji po obu stronach* 
Półwyspu Synajskiegó wskazu-' 
je. że stanowiska Kairu i Tel 
Awiwu pozostają odległe, a 
owe warunki wstępne w rzeczy 
wistości istnieją .zarówno w 
Egipcie jak Izraelu.

Prezydent Sada.t odbywający
podróż 
rza .że 
Egiptu 
pokoju

po delcie Nilu powta- 
niezmicnnym ze strony 

warunkiem zawarcia 
jest powiązanie sprawy

podpisania traktatu z przyzna­
niem tzw. autonomii dla zacho­
dniego brzegu Jordanu i stre­
fy Gazy oraz utrzymanie ist­
niejących'zobowiązań egipskich 
wobec innych krajów arab­
skich, także w przypadku agre­
sji na którykolwiek z nich.

Polski trawler odnalazł
zaginiony jacht

Elektrownia „Dolna Odra” koło 
Gryfina w woj. szczecińskim wy- 
orodukowała 22 bm. 30-miliardową 
w swej historii kilowatogodzinę 
energii. Mieści się w tym ponad 
dwa miliardy kilowatogodzin ener 
gil, którą dostarczono dodatkowo 

w wyniku przedterminowego 
pizekazywania poszczególnych blo 
ków do eksploatacji, szybszemu 
osiąganiu przez nie pełnych zdol­
ności wytwórczych i następnie od­
powiedniej eksploatacji, czyli lep­
szemu wykorzystywaniu maszyn i 
urządzeń, zwiększeniu tzw. dyspo­
zycyjności, wyższej jakości remen- 
■ów i napraw oraz racjonalnemu 
wykorzystywaniu węgla. (PAP)

(woj. kaliskie) przewieziono 3 osc 
by ranne w wypadku, spowodowa 
nym przez nieostrożność kierow­
cy „Fiata” 126p, który zderzył się 

ze „Starem”.
9 W Środzie (woj. poznańskie) 

kierowca „Nysy” nie zachowa! 
środków ostrożności przy wymija 
niu pieszego, który w wyniku po 
trącenia doznał obrażeń ciała i 
przebywa w szpitalu, (gra)

Jak poinformował w depeszy 
przesłanej do kraju dowódca traw 
lera „Tazar” ze świnoujskiego 
Przedsiębiorstwa Połowów Daleko 
morskich i Usług Rybackich „O- 
dra” kpt. Jan Ginter, dalekomorscy 
rybacy z tej jednostki odnaleźli 
na wodach Zatoki Biskajskiej w od 
ległości ponad 200 mil od hiszpań 
skiego portu La Coruna, zaginio-

ny i opuszczony przez załogę jacht 
pełnomorski „Cattina Rex” — port 
macierzysty Santa Barbara — Ca 
lifornia.

„Tazar” zaholował opuszczony 
jacht do portu La Coruny. O fak, 
cie odnalezienia jednostki zawia-, 
domiono ambasady Stanów Zjedno 
czonych w Madrycie i Warszawie.

Następne wydanie

„Głosu Wielkopolskiego*4
u każę się w środę

27 grudnia br

o zwykłej porze

Święta po lodzie, czy po wodzie?
Jaka będzie pogoda ną święta? 

Jak informuje dyżurny synoptyk 
Instytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej, należy oczekiwać 
prawdziwej „huśtawki”. W pierw 
szej połowie objętego prognozą
okresu 23 — 27 grudnia nastąpi
wzrost zachmurzenia i temperatu­
ry, w drugiej — ponowne ochło­
dzenie.

W dniach od 23 do 25 grudnia 
oczekuje się wzrostu zachmurze­
nia — do dużego, z okresowymi 
opadami najpierw śniegu, polem 
śniegu z deszczem. Opady te bę­
dą postępowały od południa w 
g.ąb kraju. Nastąpi ocieplenie. 
Temperatury maksymalne wynio­
są w tych dniach od minus 8 na

połnocnym-wschodzie i około 0 na 
południowym-zachodzie, do minus 
Z na północnym-wschodzie i prrs 
4 — na południowym-zachodzie.

Najzimniej będzie na północnym- 
wschodzie, gdzie temperatura mi­
nimalna może wynieść od minuś 
16 do minus 6 stopni, natomiast na 
poł ud ni owy m - zac ho dzie minima In e 
temperatury będą wynosiły od mi­
nus 3 do plus 1 stopnia.

Jak widać z prognozy, mimo, że 
tegoroczna Barbórka lśniła lodem, 
przysłowie mówiące, że „Barbara 
po Jodzie, Boże Narodzenie — po 
wodzie” ma szansę sprawdzić się
tylko południo wo-wschód nie.i
części kraju./Jak będzie, przeko­
namy się. (PAP)

O I Ni C Z E J S P O t D Z i E L N i WYDAWNiCZćJ „PRASA — K S 
Wydawca; Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Tęlbtony: 600-41 łączy 
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POGODA
• Poznańskie Biuro Prognoz Insty 
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje w Wielkonol- 
sce: zachmurzenie duże, możliwe 
opady śniegu.

Temperatura minimalna od mi­
nus 2 do minus 4 stopni, maksymal 
na od minus 2 do 0 stopni — wia­
try słabe 'i umiarkowane, okresa 
mi dość silne.

VZ piątek o godz. 19 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu minus 3 stopnie, w Kaliszu 
minus 4 stopnie, w Koninie minus 
6 Stopni, w Lesznie minus 3 stop­
nie, w Pile minus 6 stopni; ciśnie 
nie 754,6 mm.
'« 38 H B

Dziste-tszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

IĄZKA — RUCH": POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerala: wpłaty orzyjmują oddziały RSW 

,Prasa-Ksiqzka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe I doręczy­
ciele do dnia 10 każdego m.es.ąco (z wyjątkiem grud- 
md) poprzedzającego okres orenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł^ oółrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 j-ią
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Myśli 
nieco

odświętne
iemia jest okrągła, rok niesie niezmiennie cztery 

pory 5 każda z nich swoje uroki. Zimę zwykliś- 
my uważać za najmniej powabną, lecz przecież to 
^,7^ przypada wkraczanie w rok nowy, moment,

. . , * cudzie omego świata kojarzą nadzieję na
uśmiech losu. Zima tez — t to zaraz na progu — przynosi wi 
ginę i śnięta gwiazdkowe, chcialoby się powiedzieć _ 

' bardzo polskie święta, choć obchodzą je mieszkańcy wszy­
stkich kontynentów.

Bzadko kto w naszym kraju Gwiazdką sie nie cieszy 
Baduje ona także tych (czy raczej: te), którym dają się we 
^na.c.t przygotowania świąteczne, a zupłaszcza uciążliwe albo 
nie. w pełni owocne zakupy Naturalna to rzecz, iz najbar- 
dz ej oczekują świąt bożonarodzeniowych dzieci, spodzie- 
wające się podarków, chy>nkowych świateł, blasku różno­
barwnych ozdób N,e lada to przeżycie, Napadające na dłu- 
gie lata w świadomość człowieka; odtwarzane potem 
- pamięci w ‘twiecie życia, z dokładnością i kolorytem ma­
gnetowidowej tośmy.

Nieco inna jest radość dorosłych i osób starszych. Święta 
gwiazdkowe to tradycyjna nieczęsto zdarzająca się sposo­
bność do familimćgo spotkania. w rodzinny m „komplecie”. 
o co na co dzień nie zawsze łatwo. Okazja do spotkania w 
nastroju nacechowanym spokojem,* gotowością przejścia 
do porządku dziennego nad osobistymi urazami ale także 
nad dokaczliwpścią spraw powszednich. Niepowtarzalny 
to nastrój, na^yaritioiający się w miarę przybywania nam 
lat. Któż me ceni chwili wigilijnego wieczoru, gdy w gro­
nie bliskich spogląda się na życie i świat, przez pryzmaty 

■rodzinny,, h domów. '
Chwile zadumy, do:a wspomnień, niekoniecznie snu­

tych przez osoNy sędziwe Osobistych, następnie — nie­
mal zawsze — dotyczących miejsca pracy, no i. jakżeby 
mogło byc inamoj — spraw ojczystego kraju. Niedawno 
obchodzone sześćdziesięciblecie odzyskania przez Polskę 
niepodległości niosło na wielkopolskiej ziemi echa szcze­
gólnie donośne, bo to actc nierozłącznie powiązana z wy­
buchem powstania. Cdyby nie ów zwycięski zryw, który 
przeszedł ac historii yod nazwą Powstania Wielkopolskie­
go, kto wie jak długo prastary Poznań pozostawałby 
zniemcz ynym „Posęn”. c kraina, będąca kolebką polskiej 
państwowości. nosiłaby piętno „W arthelandu”.

Nastrój nieskrępowanej gawędy, przetykanej poboczny­
mi wątkami., reHeksją; poczucie więzi ludzi sobe bliskich, 
zzytych. Rodzina, określana przez socjologów mia­
nem najmniejszej, albo podstawowej, komórki społecznej. 
He Polska tych rodzin liczy? Zapewne około dziewięciu 
milionów. Czasem nieźle jest sobie uzmysłowić, że nasz 
naród to suma Kowalskich. Nowaków, Kaczmarków, Wiś­
niewskiej. Może Kę naturalnie ktoś niedowierzająco 
uśmiechnąć, albo zarzekać, iż nie chce z Kimśtam mieć 
nic wspólnego. sN.n faktyczny przez to się nie zmieni; j e-
s t e ś m u. my. eństwo polskie, wielką, trzydzie-
stopięeiomuionową rodziną. Z radościami i troska­
mi, będącymi udziałem tej ogromnej liczby domo-wych o- 
gnisk, którymi usiana jos* kraina pomiędzy Odrą, Bugiem, 
Bałtykiem ’ Tatrami.

To właściwie się wie, choć nie za często uświadamia. I 
dlatego może warto w świąteczne dni, rozpamiętując, co 
kłopocze, co boli co cieszy omawiając zamierzenia, dając 
upust marzeniom — znaleźć odrobinę czasu na namysł wo 
ben samych siebie. Chociażby w odniesieniu do tego, co 
zdobiliśmy w ciągu upływającego roku dla naszego oto­
czenia: rodziny przyjaciół; czego dokonaliśmy w pracy; . 
czy może ple żaki cśliHśmy nazbyt, wąskiegb kręgu włas­
nych obowiązków, wymaga jąc za mało od siebie — za wie 
lc natomiast oczekując?

W rodzinie to naturalne, że matka to sposób szczególny 
troszczy Nę o dzieci. n ojciec przede wszystkim zabiega o 
zapewnienie im materialnego dostatku. W państwie o u- 
stroju takim jak Polska, odpowiedzialność za losy kraju, 
a tum samym za pomyślność ogółu mieszkańców, rozkłaaa 
się na wszystkich obuwateli. Wszyscy odpowiadamy za 
Polskę, to nie jest prawda nowa, aczkolwiek z noioą siłą 
nodbreśiąna w obliczu namzeby stawienia czoła wszelkim 
trudnościom. Nierozłączne to bowiem sprawy — pomyśl­
ność kraju i naszą, każdej rodziny, pomyślność.

Myślę.'że strofy „Sah tu noworocznego” Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego którego dwudziestopięciolecie 
zgonu mnęlo w tym miesiącu, pozostały zdumiewająco 
aktualne:

..Nie będę strzelać. Ja na złość.
Na przekór całemu światu. 
Jest tylko praca. 3y<o dość

Miłego n-astro-u, przyjemnych świąt!
WIESŁAW PORZYCKI

T
ę historię — jak to ta 
dzi wraz z majątkiem 
sprzedano za.. trzy ku 
ry — pamiętają w Łu 

bnicy najstarsi; młod 
si znają ją z opowiadań rodzi 
ców, A było tak:

Kiedy po Powstaniu Wielko 
polskim te ziemie dzisiejszego 
województwa poznańskiego 
znalazły się w granicach no­
wej, niepodległej Polski, wie­
lu niemieckich właścicieli zie­
mskich wołało się przenieść 
do swoich, do Rzeszy. Szukali 
więc pospiesznie reflektantow 
na kupno ■ majątków. Jednym 
z nich była księżna Teresa Lu 
bomirska, która wykupiła w 
gminie Wielichowo kilka wsij 
m.in. Łubnicę. Był to akurat 
okres największej inflacji. 
Wartość pieniądza spadała z 
godziny na godzinę, toteż na­
zajutrz po tej transakcji, opie. 
wającej na wieleset milionów 
marek, można już było za tę 
sumę kupić tylko trzy kury.

Dawni fornale z rozbawie­
niem wspominają cenę,, za ja 
ką zmienili właściciela. 1 gdy 
by nie rewolucyjne przemia­
ny snołeczno-po!itvczme no 
drugiej wojnie światowej, nie 
wiadomo, ile jeszcze pokoleń 
wegetowałoby na pańskiem. 
Reforma rolna uczyniła ich 
ludźmi wolnymi.

Ale jednocześnie, w tej wol 
rości — zagubionymi. Nawy­
kli do wykonywania poleceń, 
teraz sami musieli o wszy­
stkim decydować. W dodatku 
cprócz dwojga chętnych do 
pracy rąk nie mieli prawie nic. 
Resztki żywego inwentarza 
parcelanci losowali i w ten sno 
sób jednemu przypadł w udz.ia 
le koń. drugiemu krowa, inny 
wszedł w posiadanie pługa czy 
brony.

Przez trzy lata po reformie 
gospodarowali więc wspólnie, 
bo tak było łatwiej. Ale mimo 
to klepali btadę. Starzy gospo­
darze tej wsi, rolnicy z dzia­
da-pradziada pokpiwali z ich 
nieudolności, ale jeżeli ktoś 
całe życie pracował tylko w 
oborze lub był stajennym czy 
woźnicą, niełatwo mógł zapa­
nować nad całością gospodar­
czych zadań. A ponadto czym 
uprawiać ziemię, jeśli brakp-, 
wało narzędzi, czym ją zasilić, 
w braku obornika?

Kiedy na początku lat pięć 
dziesiątych zaczęto przebąki­
wać o tworzeniu spółdzielni 
produkcyjnych, ten i ów wi­
dział w połączeniu gruntów 
wyjście z trudnej sytuacji. Ale 
jednocześnie nowa forma gos­
podarowania napawała ona- 
wą. Słuchali opowieści agitato 
rów, jak bajki o żelaznym wii 
ku.

W pięćdziesiątym trzecim . 
zaraz po odpuście na świętego 
Walentego, zebrało się w sal­
ce dawnego gościńca trzynas­
tu najodważniejszych, daw­
nych pracowników majątku. 
Rozmowy były dość burzliwe, 
ale po paru godzinach opuści 
li salkę już jako spółdzielcy. 
Do wspólnego gospodarowania 
wnieśli około 100 hektarów 
ziemi, 11 koni z uprzężą, kilka 
pługów i bron. Przewodniczą- ’ 
cym wybrali człowieka, który 
cieszył się największym zaufa 
niem: Ludwika Badurę.

Z początku było różnie, pie 
rwsze plony słabe i dniówka 
mizerna. Trwali jednak w po 
stanowieniu wspólnego gospo 
darowania.

Z biegiem lat osiągało ono 
coraz wyższy poziom. Odremon 
towali podworskie obory, zaczę

Gdzieś na wsi

Młodość przenosi góry
li kupować bydło, korzystali z 
pomocy POM-u w Śmiglu. W 
domach było światło elektry­
czne i woda. Skromne środki 
inwestycyjne nie sta-czały jed 
nak' na załatanie licznych je 
szcze „dziur”, a przy tym naj 
lepsza wola nie mogła zastą­
pić braku rolniczych kwalifi 
kacji.

Zmieniło się pod koniec lat 
sześćdziesiątych, kiedy na staż 
podyplomowy przyszedł do 
RSP Łubnicax 20-letni absol­
went technikum rolniczego, 
chłopski syn, Roman Marach. 
Tu miał szerokie pole do dzia­
łania, mógł wykorzystać całą 
swoją wiedzę i młodzieńczy 
zapał. Umiał właściwie wyko 
rzystać pomoc władz, dostrzec 
prawidłowe kierunki rozwoju, 
nie bał się ryzyka. Spółdzielcy 
początkowo z obawą patrzyli 
na jego poczynania, trochę nie 
ufnie słuchali rhd:

— Taki młody, to zapalony 
— mówili — ale co z tego wyj 
dzie? I czy długo tak zdzier­
ży? Młodym to się cni łatwiej 
sze życie...

Może mu się i cniło, ale się 
zawziął.. Niebawem Badura us 
tąpił stołka przewodniczącego 
Marachowi. Wtedy dopiero 
wszystko ną dobre zaczęło się 
zmieniać. Przystąpiono do bu 
dowy nowej obory, warszta­
tów, nowych mieszkań dla lu 
dzi. Gdy nadszedł czas zbioru 
plonów okazały się rekordowe 
w dziejach spółdzielni, choć 
daleko im jeszcze było do o- 
becnych 3-krotnie większych. 
Roman Marach potrzebował 
do pracy ludzi. Sam młody, 
przede wszystkim stawiał na 
młodych. Przyjmował wów­
czas do pracy wszystkich. Tym, 
co się dziś zgłaszają, stawia 
jednak wysokie wymagania.

Ludziom wiodło się coraz le 
piej; szanowali młodego prze 
wodniczącego i wierzyli mu. 
On sam miotał się nieraz mię­
dzy wyborem tego lub owego 
przedsięwzięcia.^).. Tyle -..było, 
stale. potrzeb, a wszyjsikiego- 
od razu zrobić się nie dało.

— 'Któregoś roku — wspo­
mina Anna Szeląg, jedna z 
pierwszych członkiń spółdziel 
ni, obecnie emerytka — dow;e 
dnieliśmy się, że chcą nam na 
szego przewodniczącego za­
brać. Więc z sąsiadką pojecha 
łyśmy w delegacji do partii

w Kościanie i dalej prosić, że 
by został. J został. Jakbv nie 
on. czy byśmy tak żyli?! Z 
mężem i szóstką dzieci miesz­
kaliśmy kiedyś w wilgotnych 
czworakach. Teraz mam wy­
godne mieszkanie, kupiłam lo 
dówkę, telewizor i nie myślę 
o tym, czy jutro będę jadła 
chleb. Mąż zmarł, ale wszy­
stkie moje dzieci pracują w 
spółdzielni, wszystkie mają 
piękne mieszkania. Dobre są 
dzieci, ale ja wolę mieszKać 
na swoim, tylko z wnuczką do 
towarzystwa. Ona już pracuje 
w naszej stołówce. W każdą 
niedzielę i święta idę do dzi? 
ci. W te święta będę u jednej 
z syn owych. i

Tnni członkowie, choć byli 
świadkami przemian, wciaz 
się nie mogą nadziwić, jakim 
cudem ta spółdzielnia tak się 
zmieniła, choć w porównaniu 
dc innych jest przecież mała: 
niespełna 500 hektarów grun­
tów i 203 członków. Zapraszają 
do siebie, chcą ookazać jak 
mieszkają, jak /wn się teraz 
żyje.

Władysław Palicki pozos­
tał — jak dawniej oborowym, 
ale jakie teraz te oborypho ho! 
Bezgruźlicze. zmechanizowa­
ne. Pod opieką ma cielęta i ja 
łówki. Dobrze zarabia, jak nie 
jeden dyrektor fabryki, toteż 
ładnie mógł wyposażyć swoje 
mieszkanie w bloku. Dzieli je 
wraz z żoną i rodzina svna. Jó­
zefa, który jest traktorzystą. 
Drugi syn pracuje w spółdziel 
czej brygadzie remontowo-bu 
dowlanej i podobnię jak za­
mężna córka, ma swoje miesz 
kanie.

— Naczelnik z Wielichowa 
Józef Olaś, wybudował nam 
debrą drogę, dwa razy dzień 
nie mamy z miastem połączo 
nie autobusem. Ale coraz łat 
wiej tam dotrzeć, bo coraz 
więcej ludzi kupuje samocho­
dy. Będzie ich już chybi ze 
trzydzieści. Sam mam „Syren­
kę”-.

Drugi oborowy, Hipolit Ma 
łyszczyk, także nie wiedzieć 
z czego bardziej dumny: że w 
jego oborze wydajność mleka 
wzrosła z 2 400 litrów od kro 
wy do 4 200. czy z tego, że wy 
budował własny 4-pokojowy 
dom, że jego córki uczą się za 
wodu i s niebawem Anna po 
skończeniu Technikum Rolni-

W Łubnicy rośnie trzecie pokolenie spółdzielców. Sławek i Zby­
szek Paliccy na razie wprawdzie myślę tylko o zabawie, I naj­
lepiej czuję się na kolanach rodziców czy rłziadków, ale ojciec ro­
du — Władysław twierdził, że Paliccy już w Łubnicy pozostaną. 

Fot. — R. Królak.

czego w Nietążkowie będzie 
pracować w spółdzielni produ 
kcyjnej, a druga Halina — po 
Zasadniczej Szkole Handlo­
wej pójdzie do gminnej spół­
dzielni.

— Jak będą na swoim, dos 
taną posag, bo każdego roku 
trzynastą pensję przeznaczam 
dla nich na wiano. Sprawiedii 
wie. po połowie wkładam na 
książeczki. A dniówka obra­
chunkowa wyniosła w zeszłym 
roku po 329 złotych!

Cenią sobie spółdzielcy tros 
kę o sprawy socjalne, prawo 
co urlopu. Dwa autokary ułat 
wiają wycieczki: do stolicy, w 
góry, nawet za granicę.

Starych ludzi w spółdzielni 
coraz mniej, przybywają natu 
miast nowi członkowie — ich 
dzieci. Prężnie pracuje ponad 
30-csobowe koło ZSMP, mc 
wiąc dziwnego, że Zarząd Wo­
jewódzki tej organizacji w Po 
znaniu objął nad spółdzielnią 
patronat. Średni wiek „załogi” 
wynosi 28 lat. Sa to nie tylko 
spółdzielcy. Pracuje tu na róż 
r.ych stanowiskach: ślusarzy, 
mechaników, kierowców, w b?’ 
rze — wiele synów i córek z 
wielodzietnych rodzin indywi­
dualnych, dobrych rolników 
tej wsi. Już nie istnieje we wsi 
bariera, dzielącą wiejską spo­
łeczność według przynależnoś­
ci do sektorów na ludzi „stad” 
i „stamtąd”. Usunęło ja przede 
wszystkim nowe pokolenie lub 
ndczan. dla których nie ma- zna 
czernią z jakiej rodziny pocho­
dzić będzie przyszły mąż lub 
żona.

Współistnienie dwóch syste­
mów gospodarowania wvraza 
się coraz częściej — wsoółdzia 
laniem. Np. spółdzielnia świad 
czy rolnikom usługi specjali­
styczne, a oni w zamian noma- 
gaia przy sadzeniu ziemnia­
ków. Tacy jak Władysław 
Grześkowiak, Walenty Szv- 
jnańśki i inni współpracują ,ze^ 
ęoółdzielnią w zakresie odcho 
wu młodego bydła rzeźnego.

Pisze stale, „spółdzielnia”, a 
przecież w istocie od ponad ro 
kii jest to już Rolniczy Kom­
binat Spółdzielczy w Łubnicy. 
Stało się to po przyłączeniu 
Augustowa; gdzie w starej ce­
gielni założono największą w 
Polsce zarodowa fermę gęs;- 
niosek oraz Wilkowa — Śniat. 
odzie słabe przyleśre gruntu 
PFZ przeznaczono pod wielka 
hodowlę lisów.

Łubnica rozrasta się i rozwi­
ja. Przybywa obór, jałowru- 
ków, owczarni. Ma powstać 
brojlernia i przetwórnia owo- 
cowo-warzvwnicza. bo w okoli 
cv jest wiele sadów brzoskwi­
niowych i truskawkowych plan 
tacji. Po co gdzieś daleko wo­
zić te delikatne owoce? A 
spółdzielcy do podziału będą 
mieli coraz więcej.

Ożywiają się wszyscy, gdy 
mówią o dniu dzisiejszym i 
przyszłym, zamyślają, gdy wy­
ciągam z nich wspomnienia. 
Czas zatarł i_uż szczegóły, nad­
werężył ludzka pamięć. Ta 
konfrontacją dawlych i obec­
nych czasów sprawia im satys 
fakcję: wtedy. dwadzieścia 
pięć lat temu wybrali właściwa 
drogą.

ZOFIA DOHNKE

T
ak czasem mówią.. W 
żartach, w przeko­
marzaniu. Na przy­
kład gdy okaże się, 
żc któraś z kilkuna­

stoletnich wnuczek zapali pa­
pierosa, albo ma randkę. T 

■k tedy. gdy na swoim wydziale 
w „Stomilu” Stanisław korzy­
stając z pozycji szefa „usta­
wia” brata i szwagra...

Ale coś gonad żart jest w 
tym powoływaniu babci na in­
stancję najwyższą. Ccś ne 
nazywane na co dzień, a prze 
cięż takie ważne. Bo ona. cho­
ciaż dawno już nie pracuje, z 
dala nieco jest od wartkiego 
nurtu fabrycznej robotv —- 
autorytetem w różnych spra­
wach jest nadal; stanowi też 
centrum rodziny łącząc z sobą 
i ludzi., i sprawy.

Babcia, Jadwiga Bend^ewsKa 
•—przecież pierwsza z całej ro­
dziny związała swoje życie r. 
Nakładami Opon Samochodo­
wych Stomil”, w Poznaniu. W

ponurym ckresie. Podczas 
hitlerowskiej okupacji.

Pracowała na trzy zmiany — 
wspomina, kiedy odwiedzam 
ją i siedzimy w jasnym poko- 
iu, przy stole nakrytym kolo­
rowa serwetą. — Miałam mata 
dzieci. Musiałam pracować. 
Chodziłam więc rano, w po­
łudnie. na nocki. Jak było 
trzeba. Na wydziale opon ro­
werowych gorąco bvlo. duszno, 
bo okna zaciemnione obowiąz­
kowo. T kiedy czasami na mo­
ment podnosiłem głowę znad 
swojej roboty i widziałam wo­
koło tvch umordowanych lu- 
dzi. myślałam sóbie (i mówi­
łam współtowarzyszkom nie­
dola), że nigdv nic pozwolę. abv 
tu w tum ..Stomilu”, pracawi- 
1; moi najbliżsi... Nigdy bym 
wtedy.nie pomyślała, iż przyj­
dzie taki okres że Bendlew- 
skich będzie w „Stomilu” tak 
wielu. abv nazwać nasza ro- 
dzi*nę stornil^kHirni...

Sama wprawdzie przestała

pracować po kilku latach. O- 
czekiwała urodzenia synka, 
dziecka piątego ż kolei. Ten 
mały przede wszystkim, ale 
tamci także, potrzebowali mat-

zmieniać, naprawiać, doskona­
lić.

Pani Jadwiga z zaduma uś­
miecha się wspominając męża. 
Jego pełne życie. Charakter.

Bendlewscy ze „Stomila"

Bo naskarżę babci...!
ki w domu, na miejscu. Ciągle 
obecnej. Odeszła więc ze „Sto- 
n ila”. ale zastawiła tu męża 
Michała (nie żyje od niespełna 
2 lat).

Był cieśla budowlanym. Ciąg 
nęło go po świecie, mo budo­
wach. Między ludzi, gdzie dzia 
!v Się rzeczy ważne. Po swojej 
robocie w „Stomilu” jeździł ja 
ko działacz partyjny na wieś, 
du innych miast. Agitował, 
przekonywał, Wyjaśniał. Chciał

I odnajduje te cechy w swo­
ich „chłopakach”.

— Dzieci wdału się w niego 
— mówi. Też me orzestaja ich 
obchodzić fabruczne sprawy 
na dźwięk syreny ogłaszającej 
fajrant. Do czegoś daża. coś 
chca ulepszać. I słuszę. że wy­
różniają się tam w ..Stomilu".

Tadeusz Bendlewski, naj­
starszy -syn. przyszedł do za­
kładu w 1919 roku. Skończył 
najpierw przyzakładowa szko­

le i został tokarzem, potem 
„odsłużył swoje” w wojsku. I 
odtąd nie rozstawał się z fa­
bryką. Uzyskał dyplom tech­
nikum ekonomicznego. Teraz na 
swoim wydziale produkcji me­
talowej pracuje jako brygadzi­
sta przy obróbce wiórowej 
form.

Młodszy od niego Stanisław 
przyszedł do „Stomila” trzy 
lata później. Też skończył przy 
zakładowa szkołę, był ślusa­
rzem urządzeń ogólnuch. 
Potem wyspecjalizował się w 
grawerstwie. Został mistrzem 
na wydziale. Nawet dyplomo­
wanym).

Wdali się w ojca, z którym 
przez wiele lat razem przekra­
czali fabryczna bramę. Też ich’ 
..nosiło” — jak określa matka. 
Chcieli być w samym środku 
soraw. Tadeusz wstąpił do par 
tu w 1949 roku. Był sekreta­
rzem, oddziałowej organizacji 
partyjnej, iest członkiem za­
kładowej egzekutywy i w

związkach zawodowych dzia­
ła

— On zawsze najpierw widzi 
sprawy jurnych — mówi o nim 
matka. — Pewnie tak i dob­
rze. Dobija się dla innych o 
mieszkanie, chociaż jego pokój 
z kuchnia dawno przestał w - 
tarczać dla niego, żony i dwóch 
prawie dorosłych córek. Sta­
nisław jest konsekwentny, wy 
magaiący. ale sprawiedliwy. 
Nadaje się na szefa. Jak coś 
nowie, to czv to brat, czy swat 
— zrobione być m,>si

— Czy dobrze mi sie z ro­
dzina pracuje? — powtarza 
pytanie. — Tak. To przyjem­
nie widzieć w fabrycznej hali 
znajome i bliskie twarze. Tym 
bardziej, że do rodziny stomila- 
ków nak żv coraz więcej osób. 
A więc Anna Mnich z domu 
nćndiowska ęju.ż tiętnasty rok 
wystukuje w hali maszyn pis-

Dokończcnis na str. 10
JOLAMI A LL aAIóTOWICZ
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Świąteczne zwyczaje w Wielkopolsce

o makiełkach, starcakach 
i ludziach

Ach mój Boże Gody idum 
Każdy się raduje do dum. 
Aby ja się nie raduje, 
jeszcze dali powyndruje. 
Od służbeczki do służ- 

' beczki 
bo już ni mam maftuch- 

niczki.

Smutna jest pieśń o Go­
dach, którą może do dzi 
siaj pamiętają w Nie- 

chłodzie niedaleko Leszna. Go 
dy czyli Gwiazdka kojarzą się 
przecież z radosnym, rodzin­
nym nastrojem — tak rozpo­
czynamy rozmowę z prof. dr 
hab. Zbigniewem Jasiewiczem, 
pracownikiem naukowym Ka­
tedry Etnografii Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu.

— Nie zawsze i nie dla wszy­
stkich były to pogodne dni wy 
poczynku — spotkań w rodzin 
nym gronie, śpiewów i kuli­
gów. Trzeba jednak przyznać 
że tylko najbiedniejsi chłopi 
nie zasiadali do wigilijnej wie 
czerzy. Na świątecznym stole 
(pojawiało się zwykle kilka 
specjalnych potraw — siedem, 
dziewięć lub dwanaście. Naj 
częściej były to potrawy z ma 
ku: makiełki, kluski z makiem 
lub polewka, groch z olejem 
lub z kapustą, kapusta z suszo 
nymi grzybami, kasza jaglana 
oraz tak zwana więdka lub 
windołocha, czyli suszona hru 
kiew, którą się parzy i- gotuje, 
zasypując wywar mąką.

— Dlaczego do przygotowy 
wania wigilijnych potraw uży 
wa się tradycyjnie miodu, su 
szonych grzybów i owoców, 
maku, kaszy, grochu i oleju?

— Te produkty w dawnych 
czasach odgrywały w żywie­
niu większą rolę niż- obecnie; 
wigilijna potrawa .-zawiera 
więc ślady codziennego jadło 
spisu naszych przodków. Pro 
szę zwrócić uwagę, że miód, 
grzyby i owoce były zdobywa 
ne drogą zbieractwa. Do na­
szych dni dotarły więc echa 
tych odległych czasów, kiedy 
właśnie zbieractwo, obok my 
ślistwa i rolnictwa, było je­
dnym z głównych sposobów 
zdobywania pożywienia.

— Wigilijną wieczerzę roz­
poczyna jednak łamanie się 
•płatkiem. Nie jest to wyłącz 
nie polski zwyczaj...

— Oczywiście:" U różnych lu 
dów można przecież znaleźć 
obrzęd dzielenia się specjalnie 
przygotowanym pieczywem. 
Opłatek to taki właśnie, zmo 
dyfikowany obrzędowy chleb.

— Z Bożym Narodzeniem 
wiąże się także zwyczaj kolę 
dowania. We wszystkich języ 
kach słowiańskich nazwa ta 
brzmi podobnie: kolęda, kole 
da, kolada, kolad. Z czym wią 
że się ona w Wielkopolsce?

— Między Nowym Rokiem 
a Trzema Królami na przykład 
w Siemianowicach niedaleko 
Kępna wieczorem zbierali się 
chłopi i prowadzeni przez wło 
darza szli pod dwór. Po dro­
dze śpiewali kantyczki, a po 
każdej zwrotce strzelali z for 
nalskich batów. Kiedy pod o- 
knami dworu odśpiewali kilka 
pieśni, otrzymywali od, dzie­
dzica kolędę, czyli pieniądze i 
szli się zabawić.

— Zwyczaj strojenia drze­
wek nigdzie zda je się nie' ma 
zbyt długiej tradycji...

— Istotnie, w Wielkopolsce 
zaczął się szerzyć dopiero w 
ubiegłym wieku, a w Morow- 
nicy koło Kościana pierwsze 
drzewka pojawiły się na wsi 
po 1914 roku. Ale od wieków 
v/ niektórych regionach kra­
ju wieszano pod sufitem pod- 
łaźniki — małe drzewka iglas 
tc lub splecione •gałązki.

— Po zakończeniu wieczerzy 
i odśpiewaniu kolęd do dzieci 
przychodzi gwiazdor...

— To bardzo znany zwyczaj. 
Gwiazdor ubrany w kożuch, 
maskę i wyśoką czapkę, w rę 
ku trzyma dzwonek i rózgę 
lub ‘kij. Towarzyszy ,mu cza­
sem gwiazdka ubrana w białą

kania herodów i kolędników 
z szopkami '— teatrzykami ku 
kiełkowymi? Jest za to... teie 
wizja, która te same treści me 
sie do każdego domu.

-— Nastrój jest już jednak 
nie ten sam...

• — Nastrój tworzą ludzie. Zi 
ma zamyka obrzędy świątecz­
ne w ciasnych ramach miesz­
kania; jęśli więc ludzie, któ­
rzy są razem, żywią dla siebie 
przyjazne, serdeczne uczucia, 
bez kolędników z turoniem 
nastrój też będzie wyjątkowy.

Rozmawiał
ZYGMUNT ROLA

szatę, rozdająca słodycze. W 
Wielkopolsce gwiazdorzy noszą 
także nazwy wigiliorze (w o- 
kolicach Ostrowa), Stare Józe 
fy (koło Krotoszyna) lub star 
caki (w rejonie Kępna).

— Wigilia i święta nie mo­
gą się obejść bez wróżb. Nie 
należy więc prać, ani rozwie 
szać bielizny, bo umrze ktoś z 
domowników, nie można pra­
cować ani hałasować, by nie 
odstraszyć dusz przodków, 
składających wizyty swoim bli 
skim.

— Te i inne wróżby próbo­
wano ośmieszać już w poło­
wie szesnastego wieku. Ale — 
do dzisiaj wielu ludzi w nie 
wierzy. W czasie wieczerzy wi 
gilijnej gospodarze sprawdza­
ją, skąd wieje wiatr. Jeżeli z 
zachodu — będzie ciepło, ze 
wschodu — zima potrwa dlu 
go Dziewczyny szukają odpo 
wiedzi na pytanie o przyszłe 
go męża, ich ojcowie — o przy 
szłe plony. Żeby kury pilno-- 
wały się domu, dostają ziarno 
z obręczy, żeby się dobrze nio 
sły — sypie się im mak. Kogu 
towi, by piał porządnie, przy­
gotowuje się groch moczony 
w spirytusie.

— Nowy Rok nie jest tak 
bogaty w tradycyjne zwycza­
je...

— Rzeczywiście. W Wielko­
polsce powszechny' jest zwy­
czaj składania sobie życzeń 
oraz robienia różnych figli: 
często rankierp na dachu znaj 
duje się wrota, zatkane bywa 
ją kominy, wykradane -wozy.

— Pamiętam z dzieciństwa 
grupy przebierańców wędrują 
ee w księżycowej poświacie 
cd zagrody do zagrody, od wsi 
do wsi. Moi synowie znają tę 
tradycję tylko z opowieści i

. lęHtUKy... ,, , , „
■ — Na wymarcie są skazane 
różne formy ludowej obycza j o 
wości. Ale tak było zawsze, 
stale coś się przecież kończy i 
coś innego rodzi. Taki jest re 
zultat zmian warunków byto 
wania. Proszę zwrócić uwagę, 
że w wigilijny wieczór pusto­
szeją ulice, bo,ludzie pragną 
uczestniczyć w rodzinnej uro 
czystości. Jest to zjawisko sto 
sunkowo nowe — nigdy wcześ 
niej ten zwyczaj nie był tak 
bardzo rygorystycznie przestrze 
gany. A że nie ma wędruj ą- 

. cych od mieszkania do miesz

Zwyczaj strojenia drzewek w 
Wielkopolsce zaczął się szerzyć 

dopiero W ubiegłym wieku.

CAF — fot. RybaK

A
utorzy wigilijnych opo­
wieści udzielają w ten 
wieczór głosu zwierzę 
tom i one zaczynają 
mówić. Całkiem roz­

sądnie, inaczej —*niżby to wy 
nikało z niejednej publikacji 
w okresie tygodnia dobroci dla 
zwierząt. Gdy więc szef zapy 
tał, czy jako myśliwy nie znam 
anegdoty, która byłaby dobra 
do świątecznego wydania „Gło 
su”, zaproponowałem temat, 
osobiście najlepiej poznany: 
jak to dziki rolują — mnie! — 
nieustannie w ogniu mych 
myśliwskich pasji.

Szef przyjął, to z niedowie­
rzaniem, bo traktował mnie — 
członka Polskiego Związku Ło 
wieckiego — jako rozlewnię 
farby, pardon, niewinnej krwi 
zwierzęcej. Jakże więc: to dzi 
ki nie dają myśliwemu szan­
sy? One miałyby górować nad 
człowiekiem uzbrojonym w 
sztucer z lunetą — jasnowid- 
ką? Spojrzał szef na mnie, jak 
bym dopiero co 'zszedł z dar­
winowskiego drzewa. Ale przy 
zwolił i oto mogę opowiedzieć 
niektóre moje dzicze przygo­
dy. Rozsądźcie sami, kto tu wy 
stępuje w roli ofiary.

☆
Grudniowa niedziela, przed­

świąteczna, a właściwie — cał 
kiem świąteczna, bo .to pierw 
sze polowanie w naszym kole, 
pierwszy dzień, ba — pierw­
sze pędzenie. Stoję na ścianie 
młodnika, mając przed sobą 
pofałdowany teren, obsadzony 
kilkuletnimi świerkami. Śnieg, 
lekki mróz, jasność nieba, za 
powiadająca słoneczny dzień 
oraz ta radość, że mam w ręku 
legalną własną flintę — roz­
grzewa lepiej niż koniak, któ 
rego zresztą nikt z nas nie ma.

Zza wzgórka nagle wyłania 
się... Co to jest, chyba nie niedż 
wiedź? Nastroszone słuchy — 
uszy, małe jakby niewidząee 
oczy. Jeszcze ten gwizd i ta" 
bakiera: wielki dziczy pysk, 
skrócony perspektywą' Idzie 
spokojnie lawirując między 
krzakami, które troskliwie 
przede mną osłaniają dobro­
dzieja, oracza lasu. Dzik bez- 
rozumnie zbliża się jednak w 
moim kierunku. Jest na osiem 
metrów... Między świerkami u- 
stawia się bokiem!.

Strzał ścina go z nóg. Celo­
wałem co prawda na komorę 
(znaczy — serce), ale trafiłem 
w kręgosłup. Taki strzał zatrzy 
muje zwierza skuteczniej,, niż 
w serce, po którym dzik potrą 
fi jeszcze przębięc kilkadzie­
siąt metrów. — Tak trzeba 
strzelać — pochwaliłem się w 
duchu. — A wówczas bór da­
rzy!

Po pędzeniu zbiegli się są- 
siedzi. To goście, starzy myśli 
wi:

— Wiesz co — mówił Józek 
H. do Jurka K. — trzeba mieć 
szczęście nowicjusza, aby tak 
na kogoś dzik pięknie wyszedł. 
On (niby ja) nie wie nawet, że 
to się zdarza raz na dziesięć 
lat...

☆
Późna jesień szeleściła mie­

dzianymi liśćmi buczyny. Las 
był już nagi. Popielaty kolo­
rem pni. dołem ciemniał łapa 
mi wielkich świerków, które 
obmacywały liściasty dywan 
poszycia. Stałem zasłuchany w 
muzykę pędzenia. Pohukiwa­
nia nagonki . rozpływały się

Ostrowski rówieśnik niepodległości

„Wagon" kiedyś, wagon dzisiaj

żeby gło. I

W
łaściwie to wagony 
naprawiają tutaj tro 
chę' przez przypadek. 
Bo przecież delega­
cja Ostrowa poje­

chała do Warszawy, 
załatwić budowę fabryki 
włókienniczej.

Ale po kolei. Sześćdziesiąt 
lat temu, wraz z nastaniem nie 
podległości, ostrowiacy zaczy­
nają myśleć.o — jak byśmy to 
dzisiaj powiedzieli — stworze­
niu miejsc pracy. Stąd też wy 
Uzd miejskiej delegacji do sto­
licy w poszukiwaniu mecena­
sów dla budowy zakładów włó 
kienniczych. W Ministerstwie 
Przemysłu pewien profesor od 
sadzając ostrowiakom włó­
kiennictwo (konkurencja, czyli 
Kalisz i Łódź zbyt blisko) pod 
suwa myśl wybudowania fa­
bryki wagonów, której akurat 
w odrodzonej Polsce bardzo 
brakuje. Wkrótce potem przed 
stawicielc Ostrowa nawiązują 

8 kontakt z właściwym człowie­

Tylko głód mógł te dziki wypę dzić w jasny dzień z lasu na otwarte pole...
Fot. — CAF

gdzieś nad drzewami; tam za 
skrzeczała czujna sójka, tu 
trzasnęła gałązka...

Dzik zjawił się jak duch, 
wstał pewnie z barłogu pod 
którymś świerkiem i uchodził 
przed hałasem. Szedł na blat, 
czyli defilował przede mną, na 
rzut kamieniem. Czekałem aż 
wprost wejdzie w mały parów, 
żebym mógł celować w dół, tak 
jest najbezpieczniej. Ale trze­
ba było strzelać szybko, czyli 
z przyrżutu, by przedwcześnie 
nie zdradzić się szybkim ru-. 
chem. Więc jeszcze dwa metry...

Już! Rzut flinty do ramie­
nia, automatyczne odbezpie­
czenie broni i... Zaraz, zaraz, 
w której lufie mam kulę... Se 
kunda wahania wystarczyła. 
Dzik schował się, tak wolno 
jak przyszedł za burtę paro­
wu, której wysokości wcześniej 
nie oszacowałem. Wsiąkł! Za­
płaciłem frycowe nowicjusza.

☆
Sierpień. Do świtu jeszcze go 

dżina, ale księżyc srebrzy łan 
zboża, by w innym miejscu ma 
lować niepokojącą czernią wyż 
sze kępy traw, krzewy. Spod 
dzikiej gruszy roztacza się zna 
jomy rozległy widok. Nie ma 
wątpliwości: to czarna sterta 
na polu, to nie dzik lecz obor 
nik.

Dzik lubi nawet o wschodzie 
śłońca wracać do barłogu. I- 
dę więc prosto w różowe od 
mgły promienie słońca, szukam 
z bliska tej pryzmy gnoju... 
To dzik! Jakże on wytrzymał, 
tak bokiem do mnie, przez tę 
godzinę?

Serce mam w gardle, gdy od 
bezpieczam sztucer i składam 
się do dzika na sto metrów. Na 
dal stoi nieruchomo i tylko 
grzbiet mu wystaje spośród, zło 
cistej dojrzałością pszenicy. Po 
tern tańczy mi w krzyżu drżą 
cej lunety. — Trzeba celować 
za ucho! Wstrzymaj oddech, 
chłopie! Pilnuj się, bo spudłu 
jesz!

Ale emocja przygłusza roz­
sądek. Już nie celuję lecz praw 
dę mówiąc, czekam na strzał.

kiem. Inżynier Bronisław Gie 
aaczewski zna się na kolei i 
chciałby taką fabrykę wybu­
dować. Choćby i w Ostrowie. 
Zwłaszcza gdyby miasto porno 

miasto pomaga.
W połowie grudnia 1919 ro­

ku zawiązuje się spółka akcyj 
ną Fabryki Wagonów „Wagon” 
z inżynierem Giedaczewskim 
jako dyrektorem. Zarząd Mia­
sta kupuje od księcia Michała 
Radziwiłła z Antonina plac pod 
budowę fabryki i przekazuje 
go spółce. Budowa rusza ostro. 
Do końca roku .1924 gotowa 
jest cała fabryka, na którą 
składa się remontownia, dwie 
hale produkcyjne, elektrownia, 
dom zarzńdu, magazyny, tar­
tak a nawet pogotowie straży 
pożarnej., W fabryce, znajduje 
pracę wielu byłych 'powstań­
ców wielkopolskich. Dlatego 
też dzisiaj ZNTK ma nazwę 
imienia Powstańców Wielkopol 
skich. Wśród załogi są też ko­
muniści.

I poszedł — po kłosach. Kula 
typu 30-06 jest silna, ale łatwo 
rozkwita czyli rozbija się. Na 
wet o źdźbła trawy...

Gdy opowiadałem przygodę 
Józkowi, popatrzył na mnie- 
dziwnie:

— Redaktor a nie wiesz, że 
w sierpniu nikt na pole nie wy 
wozi obornika?

AA
Październik był bardzo chłód 

ny, to dawało szansę na dobre 
rykowisko. Ale już późnym wie 
czorem zaczęła rozsnuwać się 
mgła, która nocą okryła zie­
mię grubą kołdrą. Z ambony 
chciałem zlokalizować organi­
stę — czyli jelenia byka, któ­
ry pierwszy rozpocznie wieczór 
ny godowy hejnał. I, zaryczał 
— obok na łączce, ściągając 
wnet bitnego rywala.

Widowisko było niezwykłe: 
pod światło księżyca, z wyso­
kości kilku metrów, widzia­
łem sczepióne wieńce walczą 
cych byków. Ich tułowia były 
zanurzone we mgle, .rozciąga­
jącej się metrową, równą war 
stwą nad łęgiem. A gdzieś obok 
usłyszałem żerujące dziki. Od 
czasu do czasu wystawiał któ 
ryś swój czarny grzbiet z.mlecz 
nego całunu. Żal było strzelać 
do niepewnego, w tych warun 
kach, byka. A dziki? One zaw 
sze ustępują pierwszeństwa 
strzału — jeleniom. Taki jest 
myśliwski zwyczaj...

AA
Jest wśród myśliwych prze 

konanie, że zwierzyna dosko­
nale wyczuwa, który z nas 
jest... pudlarzem. Bo czy to zą 
jąc, czy dzik, zawsze bezpiecz 
nie przechodzą one „przez” pe 
chowca. Czy dziki na mnie wy 
chodzą? A może padam po pro 
stu ofiarą dzikich przygód?

Pamiętam ten strzał. Zdy­
szany zabiegałem watasze dro 
gę z młodnika. W pół kroku za 
trzymał mnie swym widokiem 
odyniec, który pierwszy wy­
chynął ostrożnie z zagajnika, 
ślepiąc w moim kierunku. Przez 
całą wieczność ustawiałem no 
gę na trzeszczącym poszyciu,

W roku 1922 fabrykę opusz 
czaja pierwsze wagony. W tym 
też roku do pracy w „wago­
nie” zgłasza się Józef Solecki, 
jeden z niewielu dzisiaj ludzi 
w Ostrowie, którzy pamiętają 
początki „wielkiego przemy­
słu” w tym mieście.

— Ten7 przemysł — wspomi­
na — to wcale nie był znów 
tak wielki i nowoczesny. Ma­
szyny mieliśmy, owszem 
sprawne, ale w większości uży 
wąnel skupione z innvęh fa­
bryk. -lA ludzi tośmy zatrudnia 
li na -przykład tuż przed woj­
na' okoIo półtora tysiąca. To 
niewiele z tvmi siedmioma ty­
siącami dzisiaj.

A jednak ten średni, według 
dzisiejszej miary, zakład był 
wielką szansa dlą ówczesnego 
Ostrowa. Ludzie znaleźli pra­
cę przy budowie i naprawie wa 
gonów kolejowych, tramwa­
jów, kuchni polcwych itp. Oży 
wiło się budownictwo, chociaż 

przesuwałem do przodu sztucer, 
odbezpieczałem go, zanim rów 
nie powoli złożyłem się do strza 
łu. Strzeliłem —dzik uszedł, jak 
by to nie było do niego.. Gdy 
zwiotczały z emocji sprawdza 
łem potem — niby spec od ba 
listyki — linię toru pocisku, 
znalazłem na jego drodze jed 
ną, jedyną gałązkę, która sku 
tecznie odgrodziła mnie od dzi 
ka. Ściąłem ją kulą.

Pamiętam jak chciałem zjeść 
własną czapkę po tym, kiedy 
wataha dzików wyparowała bez 
mego strzału z zagajnika na 
szeroką drogę. Bo ja trzyma­
łem — dla bezpieczeństwa — 
palec na kabłąku załadowanej 
broni a nie na spuście. I też 
potem, w emocji, za ten kabłąk 
bezwiednie, ciągnąłem kilka ra 
zy...

Pamiętam wreszcie, jak dzik 
ułożył się w paprociach przed 
moim nosem i potem uszedł 
cało przez linię myśliwych. Po 
strzałach z flanki, skąd ten dzik 
wolno przyszedł, sądziłem, że 
jest ciężko ranny, . dogorywa. 
Przez wiele minut trzymałem 
jego cień na muszce, lecz nie 
strzelałem, aby koledze — do 
datkową kulą — nie uszkodzić 
tuszy... Dzik zaś porwał się, 
gdy nagonka weszła w jego 
kryjówkę i strzał był już nie­
dozwolony.

AA
Nie rozlewam więc krwi, ale 

nie wylewam też łez. Zawsze 
z zachwytem oglądam pajęczy 
ny leśne uperlone rosą o po­
ranku; lubię księżycowe laki 
śródleśne i naw,et mgłę, która 
wieczorem wyrasta nad zagaj 
nikiem.

Mój dziki pech — to mój 
zysk: z przeżyć wyzbytych za 
chłanności, pełnych obcowa­
nia z naturą i szacunku dla jej 
praw. Nie zakłóci ich dobry 
myśliwy. A jeśli ma pecha — 
to nic. Jak mawia Józek — 
ma się wrażeń pełne oczy i U" 
szy a powietrza — pełne kie­
szenie...

ZBILUT SĘK

miało ono tutaj charakter wy­
bitnie klasowy: wille dla dy­
rektorów i inżynierów, szerego 
we domki dla urzędników (po­
kój z kuchnia na parterze, po­
kój na piętrze) i dwa bloki z 
pruskiego muru dla robotni- 

’ ków.
Swoje losy związało z zakła 

darni wiele rodzin takich jak 
chociażby Soleccy. Senior prze 
pracował w ZNTK 45 lat i prze 
szedł na emeryturę, ale nazwi 
skó to nie zniknęło z zakładu. 
Dzisiaj pracuje tu córka Ada­
ma, jej mąż Marian Pietrzy­
kowski, syn Józefa Soleckiego 
Andrzej oraz, jego małżonka 
Bożena. Takich rodzin jest w 
Ostrowie więcej.

Załoga tej fabryki zawsze 
stanowiła dużą silę w mieście, 
umiała upomnieć się o swoje 
prawa. Już we wrześniu 1921, 
gdy z powodu braku węgla mia 
ły nastąpić zwolnienia, zorga­
nizowano pierwsze strajki, któ 
rych współorganizatorem bvł 
„Wydział Robotniczy” cąyli re 
orezentacja robotniczego kolek 
bwu. Po strajkach zwolnieni 
zostali z pracy niektórzy ich 
przywódcy: Pawlak, Zimny. 
Sobczak,. Talarek, Ruchłowski

0+
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A

gnieszka pokazuje mi swoje zeszyty 
— od polskiego, matematyki, przyro­
dy. Przyrodę lubi najbardziej. O, tu 
jest piątka — czy zauważyłam? Jest 
bardzo ambitna, chciałaby mieć sa­

me piątki, a już w ogóle nie dopuszcza moż- 
jwosci, by na półrocze pojawiła się trójka. 
Kiedy groził jej stopień dostateczny ze śpie- 
iwu, sama zgłosiła się i zaśpiewała piosenkę. 
Całkiem dobrze, rytmicznie. Razem przeglą­
damy kalendarz pogody. Agnieszka objaśnia 
znaki. Mówi trochę gardłowo, lecz popraw­
nie i wyraźnie Rozumiem ją doskonale. Za 
uszami, pod blond czuprynk,ą ma ukryte 
słuchawki, pod golfikiem — aparat. To urzą- 
czenie oraz ,,odczytywanie” ruchu ust pozwa­
la jej słyszeć.

Miała półtora roku, kiedy rodzice zorien­
towali się, że nie słyszy. Nie reagowała na 
swoje imię, na zrzucane na ziemię przedmio­
ty. na ogłuszający hałas. Pokrywkami od garn­
ków waliła tak głośno, że domownicy zatyka­
li uszy i chronili się w pokoju. Kolejno od­
wiedzani specjaliści stawiali tę samą diagno­
zę: trwałe uszkodzenie słuchu. Nie rokowali 
nadziei, że dziecko kiedykolwiek coś usły- 
fzy. Życzliwi radzili rodzicom pogodzenie 
się z losem. Pani Irena, matka Agnieszki 
płakała wprawdzie w ukryciu, lecz zdradza­
ły ją podpuchnięte i zaczerwienione oczy. 
Mąż wynajdywał nadgodziny, w domu mówiło 
się szeptem, atmosfera byłą przygnębiająca.! 
Matka może by i pogodziła się z losem jak 
radzili dobrzy ludzie i niektórzy lekarze, lecz 
nie mogła znieść tego szczególnego odnoszenia 
się do małej, jak do chorej. A nade wszyst­
ko — litości.
. Znów zaczęły się wizyty w poradniach spe­
cjalistycznych, w Polskim Związku Głuchych. 
Ale wizyty w poradni wyznaczano raz na 
dwa, trzy miesiące, czasem co pół roku, rzad­
ko co miesiąc. Nie miała już wątpliwości, że 
aby dziecko mogło włączyć się do świata lu­
dzi słyszących, ona sama musi zająć się re­
habilitacją. Zapisała się na kurs dla rodzi­
ców dzieci z uszkodzonym słuchem. Ten kurs 
organizowany orzez Instytut Matki i Dziec­
ka, był objawieniem. W Warszawie nikt nie 
mówił o pogodzeniu się z losem. Przeciw­
nie, mówiono o możliwościach rozwoju każ­
dego nieslyszącego dziecka. Udzielono wska1- 
zówek, jak należy prowadzić naukę. Ale do 
nauKi potrzebny był aparat, na który czeka 
się rok, zaś lekcje trzeba było zacnąć zaraz. 
Angieszka miała już cztery lata. Na szczęście 
zastępczy aparat skonstruował ojciec, z za­
wodu elektronik.

Zaczęły od kojarzenia obrazka z dźwiękiem. 
Mozolne ćwiczenia, które u małej powodo­
wały nieraz wybuchy gniewu, a u matki oba­
wę, że z tej nauki nic nie wyniknie. Zmęczo­
na, po wyczerpaniu wszystkich, jak jej się 
wydawało możliwości, bezsilna*, potrząsała 
mała i krzyczała: musisz powiedzieć! Przy­
kładała rączkę Agniesdki do jej i własnego 
policzka, do krtani by odczuła, drżenie, ruch 
powietrza przy wymawianiu poszczególnych 
liter. Wątpiła, czy Agnieszka kiedykolwiek 
powie „Mamo, ja cię słyszę”. Następnego dnia 
siadały znów oddzielone od siebie mikrofo­
nem.

Pani Irena pisała listy do Instytutu Matki 
i Dziecka w Warszawie z prośbą o rady. 
Doktor Maria Góralówna odpowiadać na 
każdy, śląc oprócz fachowych wskazówek 
słowa zachęty.

Lala, auto, woda — to były pierwsze sło­
wa, które powiedzi^a Agnieszka. „Mama.” 
nauczyła się mówić później, bodaj najtrud­
niejszy był wyraz „tata”. Tamtego lata, na 
wakacjach, gdy wreszcie dostała aparat słu­
chowy, bywało że i po siedem ra<zy chodziła 
z mamą na lody. Smak lodów okazał się sil­
niejszy n.iż niechęć do zakładania aparatu. 
Dotąd oszołomiona dźwiękami, zmęczona 
wrzawą- zrzucala go niecierpliwie i nie chcia- 
ła zakładać. Kryla się w swój świat ciszy. 
Droga na lody wiodła przez las. Matka obja­

śniała: ptak śpiewa, puka, drzewo szumi. De­
likatne głośy ptaków, spokojny szum lasu za­
interesowały dziecko. Aparat zdejmowała co­
raz rzadziej.

Lekcje w domu trwały nieprzerwanie. 
Przybywało albumów z obrazkami. Agnieszka 
pomaszerowała do przedszkola, jak większość 
dzieci w jej wieku. Z załatwieniem przed­
szkola nawet nie było specjalnych trudności, 
nikt też dziewczynką specjalnie się nie in­
teresował, tyle, że czasami mówili: „głuchota 
przyszła”. -Tymczasem Agnieszka rozwijała 
się prawidłowo.

Pani Irena jeździła jeszcze na dwa kolej­
ne kursy do Warszawy. Utwierdziła się w 
przekonaniu, że Agnieszka powinna chodzić 
nie do szkoły dla głuchych, lecz do normal­
nej szkoły podstawowej. Nasiliło się tempo 
lekcji w domu i w poradni. Pani Wanda Ma­
dejowa z Poradni Specjalistycznej i Wanda 
Guzińska ze Szkoły dla Dzieci Głuchych w 
Poznaniu zajęły się dziewczynką wyjątkowo 
serdecznie. Iloraz inteligencji powyżej normy 
zadecydował o warunkowym przyzwoleniu na 
rozpoczęcie nauki w7 normalnej szkole. 1

Szkołę miała pani Irena już upatrzoną. 
Kiedy poszła do rejonowej, by uzyskać zgodę 
na przeniesienie dziecka do wybranej przez 
siebie, sekretarka i dyrektor Szkoły Podsta­
wowej im. Szarych Szeregów w Poznaniu 
zaczęli ją przekonywać, żeby zdecydowała 
się pozostawić Agnieszkę u nich. Że nie sły­
szy? — to żadna przeszkoda, mieli już takie­
go chłopca, zaopiekują się. Takiej serdeczno­
ści się nie spodziewała. Po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów rozpłakała się ze 
szczęścia.

Start łatwy nie był, choć pierwszoklasist- 
ka umiała czytać i pisać. W drugiej klasie 
trzeba było pewnego czasu, aby nowi nau­
czyciele przekonali się, że dziewczynka, potra­
fi opanować materiał.

Nadal brakuje jej zasobu słów, jaki mają 
dzieci słyszące. Wprawdzie pracuje nad 
przyswajaniem pojęć, lecz trwa to wolniej 
niż życzyłyby sobie matka i córka. Kolekcja 
albumów obrazkowych, przy których pomo­
cy najłatwiej poznaje się znaczenie nowych 
słów, ciągle powiększa się. Sobie tylko zna­
nym sposobem zdobyła pani Irena polskie 
wydanie „Encyklopedii dla dzieci” Larous- 
se’a.

Encyklopedie, krzyżówki, rebusy — zajmu­
ją sporo miejsca w domu. Agnieszka,nauczy­
ła się z nich korzystać. Z minikalkulatora 
ojca — też. W bibliotece matki większość 
książek to podręczniki metodyczne — dla cu- 
dzoziemcćw uczących się języka polskiego, 
dla szkół Specjalnych, korespondencja z In­
stytutem Matki i D-iecka, ze Szkołą dla 
Dzieci Głuchych w Sżczćcinie. Własne no­
tatki z kursów udostępniła innym rodzicom. 
Książki kompletuje sama. Najtrudniej — jak 
mówi — przekazać* pojęcia abstrakcyjne.

Agnieszkai ze szkoły przychodzi czasem 
zmęczona. Jest wrażliwa i ambitna. Oby tyl­
ko nie popadła w nerwicę — przed nią je­
szcze tyle lot nauki. Radzi sobie lepiej niż 
przeciętnie zdolne dziecko, lecz cena, którą 
płaci, jest wyższa niż u pozostałych uczniów 
Matka ma świadomość, że przez cale życie 
dziewczynka będzie musia.ła każdą zdobycz 
intelektualną okupować większym wysiłkiem, 
niż jej rówieśnicy. Toteż jej nie rozpieszcza. 
Od momentu urodzenia córki nie przerwa- 
ła pracy zawodowej, a teraz jeszcze wzięła 
dodatkowe zajęcia. Zdaje sobie sprawę, że z 
Agnieszką czeka ją jeszcze wiele lat trud­
nej pracy. Wszyscy ■ głusi, którzy egzystują 
w świecie słyszących zawdzięczają ten fakt 
matkom —. mówiono w Warszawie. Ale ona 
wie, że bez pomocy męża nie dałaby rady.

Na stole leżą przede mną otwarte zeszyty 
Agnieszki. Ona tańczy w sąsiednim pokoju 
w takt młodzieżowej melodii. Do widzenia 
Agnieszka — mówię. Do widzenia — odpo­
wiada zwyczajnie.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

Z
mierzchało. Zacinał 

deszcz. Na płycie lot­
niska poznańskiej La 
wicy siadł śmigłowiec 
Mi-2 z czerwonym 

krzyżem na białym tle. Śmigła 
obracały się coraz wolniej, sil 
nik zamilkł. Kapitan Ryszard 
Gunia i mechanik Marian Ci- 
choń zakończyli kolejpy, pra­
cowity dzień lotów. Sanitarką 
przewozili chorych w różne re 
jony kraju; szybciej to i wy­
godniej dla pacjentów niż wie­
logodzinna podróż karetką.

Obaj spiesznie przebierali 
się w cywilne ubrania, gdy w 
dyżurce zadzwonił telefon.

— Musicie nam pomóc — 
odezwał się w słuchawcze zna­
jomy głos dyrektora Wielko­
polskich Zakładów Gazownic­
twa i Górnictwa Nafty i Ga­
zu. — Wiem, że to dzisiaj nie 
dzień i pora patrolowania, ale 
z Kaliskiego sygnalizują usz­
kodzenie gazociągu.

— Jakie jest nasze zadanie? 
— przerwał kapitan, wiedząc 
ze swojego długoletniego doś­
wiadczenia, że w takich sytua 
cjach nie ma chwili do strace­
nia.

— Jatk najszybciej przetran­
sportować specjalistów z od­
powiednimi aparatami — pad- 
ła odpowiedź.

Kiedy na Ławicy grupa me­
chaników sposobiła śmigłowiec 
do lotu, z Instytutu Techniki 
Cieplnej i Silników Spalino­
wych Politechniki Poznańskiej 
dostarczono niezbędne apara­
ty i urządzenia. Nie trwało to 
dłużej niż kwadrans, choć moż 
na sobie wyobrazić, Ile trudu 
wymagało przygotowanie sprzę 
tu; przecież wieczorami w 
uczelni nikt nie pracuje. Teraz 
wszystko zależało od umiejęt 
ności pilota — w trudnych wa 
runkach atmosferycznych do­
trzeć do ściśle określonego ce 
lu, precyzyjnie lądować, a poś 
piech —, zazwycza j zły dorad­
ca — był niezbędny.

Na drugi dzień, Ryszard Gu­
nia i Marian Cichoń, przyjmu­
jąc gratulacje za wzorowe wy 
konanie zadania, dowiedzieli 
się, że gdyby me ich błyska­
wiczna akcja doszłoby zapew­
ne do tragedii, a gospodarka 
poniosłaby milionowe straty.

☆
Kapitanowi Władysławowi 

Jurkowskiemu ‘najbardziej 
utkwiła w pamięci innego ro­
dzaju akcja. Wraz z mechani­
kiem pokładowym Zygmuntem 
Lewińskim miał uczestniczyć 
w próbie ciśnieniowej nowego 
odcinka gazociągu w Wielko- 
polsce. Bairdzo ważne było to 
przedsięwzięcie. Przyleciały 
też śmigłowce z Grudziądza i 
Warszawy, z miejscowości, 
przez które przebiegały „prze 
wody”, ewakuowano ludzi, na 
okolicznych polach zabronio­
no prac. Jak się później oka­
zało, zapobiegliwość była po­
trzebna. Podczas dwóch dni 
patrolowania nowego odcinka 
rur, zlokalizowano kilka ich 
słabych punktów. Powstały — 
mało widoczne z ziemi, a „czy 
telne” z pewnej wysokości — 
brązowo-zielone plamy: znak, 
że gaz się ulatnia i zatruwa 
roślinność. Fachowcy natych­
miast temu zaradzili, dzięki 
pomocy'1 śmigłowców.

W podobnym zadaniu ucze­

Czy w świątek, czy w piątek

Pomoc z nieba
stniczył kpt. Zbyszko Strzyż 
wraz z mechanikiem Eugeniu 
szem Joachimiakiem. Spraw­
dzany odcinek gazociągu był 
jednak dużo krótszy, akcja 
trwała więc tylko jeden dzień. 
Pomoc „z powietrza” i tym ra 
zem okazała się znacząca. Nie­
dokładność konstrukcji, której 
nie wykryto wcześniej, ujaw­
niono podczas obserwacji gazo 
ciągu ze śmigłowca.

☆
Zapyta ktoś — jak to? „Sa­

nitarką” wykonuje się usługi, 
nie mające nic wspólnego ze 
służbą zdrowia? Rzeczywiście, 
niezwykłe to równie, jak za­
kład, o którym mowa. Ci sa­
mi ludzie raz tworzą jed­
nostkę Wojewódzkiej Kolum­
ny Transportu Sanitarnego, 
kiedy indziej pracują jako od­
dział Przedsiębiorstwa Usług 
Lotniczych w Warszawie.

Loty sanitarne stanowią 
podstawowe zajęcie załogi, 
która jedynie w wyznaczone 
dni — nie licząc zdarzeń po­
dobnych do opisanego na wstę 
pie — wykonuje inne usługi. 
Nie traktuje się ich wszakże 
marginesowo, bo gospodarka 
ccraz częściej potrzebuje po­
mocy powietrznego pogotowia. 
Chodzi przede wszystkim o 
szybki środek lokomocji i nie-
zawodną łączność. Często wlas
nis te czynniki decydują o po 
wodzeniu akcji, o dużym zna 
czeniu dla gospodarki. Choćby 
wtedy, gdy najszybszy nawet 
samochód z.a wolny jest, by 
na czas dotrzeć na miejsce 
skomplikowanego przedsię­
wzięcia. Tymczasem śmigło­
wiec osiąga prędkość do 200 
kilometrów na godzinę, wylą­
duje na nieutwardzonym na­
wet gruncie i cały czas można 
utrzymywać kontakt ze szta­
bem akcji.

— Niedawno poddani zosta­
liśmy trudnej próbie. — mówi 
kierownik poznańskiego zakła 
du PUL, Józef Młocek. — Sa­
molot, który stale pracuje dla 
stoczni gdańskiej, nie mógł 
stamtąd wystartować z powo­
du fatalnej pogody. A trzeba 
było bezzwłocznie dostarczyć 
do stoczni zagraniczną przesył 
kę, nadesłaną do magazynu

„Hartwiga” niedaleko Swiebo 
dżina (Zielonogórskie). Gdyby 
na czas agregat nie dotarł do 
Gdańska, stocznia nie wyko­
nałaby zlecenia i zapłacić mu 
siałaby kontrahentowi Odszko­
dowanie. Gdy zwrócono się do 
nas o pomoc, błyskawicznie 
wysłaliśmy śmigłowiec. Naj­
trudniejsze było lądowanie i 
start niemal na grzęzawisku, 
ale udało się.

PUL ma w kraju 15 zakła­
dów terenowych i każdy spe­
cjalizuje się w jakichś usłu­
gach. Poznański, to przede 
wszystkim współpraca z ga­
zownictwem. Oprócz pomocy 
w usuwaniu rozmaitych awa­
rii, w ustalone dni dwa ra­
zy w tygodniu dokonuje się 
lotów nad siecią gazociągów, 
•sprawdzając ich sprawność. 
Dawniej czynność tę wykony 
wali zatrudniani w tym celu 
pracownicy, którzy musieli 
przemierzać wiele kilometrów 
wzdłuż gazociągów, przypatru­
jąc się, czy wszystko jest w 
porządku. Obecnie stosowana 
metoda patroli jest o połowę 
tańsiza, a kilkakrotnie słutecz 
niejsza.

Powietrzną taksówkę wypo­
życzają też fachowcy gazow­
nictwa, gdy trzeba zlustrować 
ułożenie rur przed odebraniem
budowy od wykonawcy. Każ­
dą niedokładność wykryje się
„z góry”, niczego nie da się 
ukryć. Widać wszystko, jak na 
dłoni. Podobnie, gdy kontro­
lowane są tereny, przez które 
przebiegają gazociągi; nie moż 
na tam przecież lokalizować 
wysypisk śmieci, . prowadzić 
melioracji gruntów, czy... wy 
dobywać kruszywo. Tymcza­
sem nilcci ujawniają takie 
praktyki.

Ponadto poznański PUL 
związany jest umową z Insty­
tutem Geografii UAM, na zle 
ceme którego wykonuje roz­
maite zdjęcia z powietrza dla 
kartografii. Inne wykorzystu­
je do swoich celów Akadenra 
Rolnicza. Wszystkie zdjęcia 
mają duże znaczenie w roz­
maitych opracowaniach nau­
kowych i dokumentacyjnych.

Kiedy śmigłowiec nagle wez 
wany jest na ratunek, nie ma 
tak złej pogody, by uniemoż­
liwiała lot.-Śmigłowiec Mi-2 w powietrzu.
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i znany komunista Kamiński- 
Grzywacz.

Ostrcwiacy zawsze nie. tylkn 
walczyli o swoje prawa, ale 
ruszali z pomocą innym. Tak 
było również w roku 1945, gdy 
trzeba było odbudowywać za­
kłady kolejowe w kraju. Jó­
zef Solecki pamięta. że do Gh 
wic wyjechała ekioa z maj­
strem Wład ysławem Ciesiel­
skim, zaś Marian Serafinowicz. 
Alfons Zawidzki i inni urucha 
imali fabrykę w Świdnicy

Byli „dłużnikami"
Historia zakładu pełna jest 

chlubnych wydarzeń. Jednak 
kilka ostatnich lat przynio-suj 
fabryce sporo gorzkich doś­
wiadczeń. Plany nie wykony­
wane, kłopoty z dyscypliną, 
Wypadki przy pracy. A jeśli to 
wszystko dotyczy najwięk­
szych zakładów' tego typu w 
kraju i największego przed­
siębiorstwa w tak uprzemysło­
wionym województwie jak ka 
liskie. to wiadomo, że musiały 
nastąpić zmiany personalne. 1 
tak 16 maja ubiegłego roku 
zjawił się w zakładzie nowy dy 
zektcr, inżynier Jan Janicki, 
Przeniesień'" z Zakładów Auto 
matyki Przemysłowej, drugie­

go ostrowskiego przedsiębior­
stwa.

Nowa ekipa — bo dokonapo 
30 zmian na kierowniczych sta 
nowiśkach w ZNTK (w dwóch 
nrzynadkach objęły funkcje ko 
bietv) — zaczyna się zastana­
wiać nad przyczynami dotych­
czasowych niepowodzeń. Wy- 
daje ostrą walkę pijaństwu, 
gruntownie analizowane sa 
przyczyny absencji. Kierownic 
two robi wszystko by zapew­
nić niezbędna ilość, surowców 
i podzespołów do produkcji, 
zrównuje płace tych, którzy na 
prawiaja stare z dochodami 
pracowników wydziałów pro­
dukujących nowe wagony. Ci 
ostatni zarabiali wyraźnie le- 
piei. co u ..remontowców” wv- 
woływało frustracje i brak za 
i n t er es o w a n i a w y d a i n: e j sz a 
pracą. Równocześnie w zarzą­
dzaniu i olanowamu zaczyna 
się stosować metody elektro­
nicznej techniki obliczeniowej, 
y/erzei niż dotychczas wdrażać 
comvsłv racjonalizatorskie, a 
na przykład orzv decyzjaca 
personalnych korzystać z ooi- 
nii psychologa. Podobnych 
przedsięwzięć można by wy­
mienić ' jeszcze wiecej, a icn 
wyniki dyrektor Jan Janicki 
pylicza na minikalkulatorze.

A więc przede wszystkim bę 

dzie w tym roku wykonany 
plan. Wyniki 11 miesięcy sa 
dobre a relacje ekonomiczne 
bardzo poprawne. W Ostrowie 
remontuje się 1/3 wszystkich 
polskich wagonów towarowych 
w tvm połowę wszystkich wa­
gonów najcięższych, czteroosio- 
wych: krytych i węglarek. 
Tych właśnie wyremontuje sic 
prawie dwukrotnie więcej niż 
w roku 1977. Ponadto bardzo 
wzrośnie produkcja wagonów.

„Jak minął dzień"?
11 grudnia jest na Z—7 — na 

Wydziale Budowy Wagonów — 
dniem nieco bardziej nerwo­
wym. Zbliża się koniec roku, 
a tu sa kłopoty z dostawami 
wózków z ZNTK Wrocław. W 
Ostrcwie zroh:a wszystko. abv 
plan wykonać: kilkaset wa­
gonów już wysłano do odbior 
ców, a resztę chcą przeka­
zać odbiorcom na kilka 
dni przed końcem roku. 
Dzisiaj też montowano, wykań 
c;ano i przygotowywano do 
próbnej jazdy kilka wagonów, 
bó przyjechał właśnie radziec­
ki komisarz odbioru.

Jest godzina 14.30 mgr inż. 
Marek Drygas — jeden z owej 

-trzydziestki nowych kierowni 

kćw — przygotowuje się właś- 
me do „audycji radiowej” czyli 
konferencji telefonicznej wszv 
stkich szefów wydziałów z dy­
rektorem na temat: „Jak mi­
nął dzień”.

— Zrobiliśmy wszystko, co 
zamierzaliśmy. Na pierwszej 

zmianie naprawiliśmy kilka 
wagonów czteroosiowych i 
chłodni. Za kilka minut przy- 
jedzie lokomotywa i żabi erze 
je na bocznicę. Przygotowaliś^ 
mv również robotę dla nocnej 
zmiany, bo po południu nie pra 
cujemy ze względu na oszczęd- 
ności energetyczne. W nocy ra 
Z—7 będzie 240 osób. Oni mu­
szą zmontować kolejne „ra­
dzieckie” wagony i wykonać 
naprawę kilku innych.

Co to znaczy — naprawić? 
Zepsuły wagon trafia - na sta­
cje w Ostrowie. Tutaj czeka 
go przegląd, kwalifikacja do od 
powiedniego typu naprawy. 
Dopiero po tych diagnozach wa 
gon może trafić do hali Z—7. 
A to już gwarancja, że prze­
ważnie po dwóch dniach opus 
ci ja przeciwległa y bramą — 
prawie nowy. W ciągu tych 
dwóch dni zajmują się* nim 
specjaliści od ..pudła” czyi; 
skrzyni ładunkowej oraz ci od 
podwozia. Malarze, stolarze, 

monterzy, spawacze i inni sta 
raja ■ się usunąć wszystkie 
usterki. Pod koniec tej drogi 
pod wa.gon wchodzi ekioa „eli­
ty” zawodowej Z—7: ślusarze 
hamulcowi. Tu już trzeba szcze 
gólnych umiejętności, cierpli­
wości i siłv. aby naprawić ha­
mulce. O tych którzy oractua 
..na hamulcu” mówią w ZNTK 
że do tej oracy mają charakter 
i smykałkę.

Osiem godzin siedzi ślusarz 
w pozycji kucznej pod wago­
nem. z rękoma podniesionymi 
do góry i naorawia hamulec. 
Krew odpływa z reki, zaczyna 
też boleć żołądek. Na Z—7 
yzedstawicwli ZNTK-owskiej 
elity jest niewielu Brygada 
hamulcowa liczy 17 osób. Brv 
gadziści Edmund Ratajczak i 
Jan Józefowicz oraz ślusarz 
Janusz Oleinik. Zygmunt Pn- 
pil$r. Józef Siwakowski i Sta 
nisław Smolarek to najlepsi 
spośród nich.

Po 8 godzinach
Dobiega końca pierwsza- 

zmiana. Co leszcze wydarzy s:ę 
11 grudnia w ZNTK Ostrów? 
Dyrektor przyj mi e z 20—30 
interesantów, bo poniedziałek 
jest dniem przyjęć skarg i 

wniosków. Sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR — Zyg­
munt Michalak (2500-osobowa 
organizacja partyjna jest naj­
większą w województwie kali­
skim) umówi się na następni 
dzień w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu bv omówić kształt 
małei architektury dla przed­
szkola. Będą też prowadzone 
rozmowy telefoniczne ze Zjed- 
noczemem oraz bratnimi za­
kładami w Bydgoszczy i Gdań 
sku w sprawie dostaw braku­
jących podwozi do wagonów.

Skrótowa fotografia jednego 
dnia pracy w ZNTK. A ile ich 
bvło w ciągu niemal 60-lecia 
istnienia zakładu?

Rósł on i rozwijał się ra­
zem z niepodległością Polski. 
Zakłady! miasto zmieniały się 
tak. jak warunki pracy i ży­
cia w Polsce. Zakłady Napraw 
cze Taboru Kolejowego im. 
Powstańców Wielkopolskich w 
Ostrowie są dobrą ilustracją 
tych przemian, o których się 
n ówi w chwilach refleksji rad 
drogami rozwoju Polski, w 6j 
rocznicę uzyskania niepodleg­
łości. . ,

MAREK PRZYBYLSKI
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Szczęście 
zaklete 

w kamieniu

Drogocenne klejnoty podkreśla­
ją urodę kobiet od 10 000 {ai.

CAF — fol. Kwiatkowski Tworzenie teatru operowego
ROZMOWA Z MIECZYSŁAWEM DONDAJEWSKIM — DYREKTOREM 

I KIEROWNIKIEM ARTYSTYCZNYM OPERY POZNAŃSKIEJ.

Nasz przyjaciel — turkus

P
ajączek zakrzepnięty 
przed tysiącami lat 
w złocistej bryłce 
bursztynu jest malut 
ki, ale dostrzegalny 

gołym okiem. Pajęcze nie­
szczęście sprawiło, że w gabi­
necie doktora Jerzego Jania­
ka oglądam jeden z" cenniej­
szych w Polsce okazów bursz 
tynu. Bo z jantarami jest tak, 
że im więcej wrostków, czyli 
zanieczyszczeń (w języku fa­
chowym nazywają się one in 
kluzjami), tym większa ich 
wartość. Inkluzje są nato­
miast niepożądane w kamie­
niach najszlachetniejszych'.' na 
przykład najcenniejsze diamen 
ty są „czystej wody”.

Główny specjalista do spraw 
rzeczoznawstwa kamieni jubi-, 
lerskich w poznańskim Zakła 
dzie Wyrobów z Metali Szla­
chetnych, należącym do Kom 
binatu „P*»lsrebro”, dr Jerzy 
Janiak —jest z wykształce­
nia chemikiem. Pasja jednak 
mojego rozmówcy, zamiłowa­
nie do pięknych kamieni, któ 
rych czarowi ulega człowiek 
od dziesięciu tysięcy- lat — po 
zwala mi skierować rozmowę 
na najciekawsze tory. Pu­
szczam mimo Ucha uwagę, że 
wszystkie kamienie szlachet­
ne pochodzenia nieorganiczne 
go to zwykłe minerały: tlenki, 
węglany, fosforany, krzemia­
ny cży-— .jak diament- -r-..pier 
wiastek chemiczny., Która czy 
telniczka, mająca pierścionek 
z diamentem o baśniowym bla 
sku, będzie szczęśliwa gdy się 
dowie, że nosi na palcu kawa, 
łek „zwykłego'’ czystego wę­
gla?

...Jeśli kobieta chce być 
piękna, będzie nosiła opal, do 
foroć da jej turkus, anielskość 
— szafir, szczodrość — ame­
tyst. Klejnoty bowiem użycza 
ją właścicielom swoich zalet... 
W magię drogocennych kamie 
ni wierzyli ludzie od tysięcy 
lat. Dla ich zdobycia narażali 
'życie, przelewali krew swoją 
i cudzą nie tylko po to. by zdo 
bić szaty, zbroje, uprzęże, po­
większyć swój splendor, lecz 
również ze względu na nad­
przyrodzone właściwości klej­
notów. wpływające na losy 
ich właścicieli. Na przykład: 
szczęście i’ sukcesy w życiu za 
pewnia aleksandryt, agat sprzy 
ja płodności, ametyst odciąga 
od alkoholu i strzeże przed 
złodziejami, akwamaryn roz­
wija umysł i inteligencję, ja­
spis zapewnia rolnikom opa­
dy deszczu, nefryt zapobiega 
kłótniom małżeńskim, opal 
spełnia tąjemne życzenia, tę­
pa z jest wskaźnikiem niewier 
ności małżeńskiej, 'bo w razie 
zdrady pęka (chociaż niektóre

kobiety twierdzą, że to nie 
prawda...).

Popularność kamieni szla­
chetnych w starożytności i 
średniowieczu rozwijali astro­
logowie twierdząc, że przy­
chylność losu można sobie za­
pewnić, jeśli nosi'się kamień 
odpowiadający znakowi zodia 
ku lub miesiącowi, w którym 
przyszło się na świat.

Największym przyjacielem 
człowieka jest turkus, który 
cieszy się z powodzenia swe­
go właściciela, smuci jego nie 
szczęściami, a zmieniając bar 
wę, wskazuje na chorobę...

☆
— Niektóre kamienie rzeczy 

wiście zmieniają barwę na pal 
cu człowieka, który jest cho­
ry — wyjaśnia dr Janiak — 
nie tyle dlatego, że „smucą 
się” chorobą właściciela, lecz 
wskutek reakcji chemicznych, 
jakie zachodzą między związ­
kami w kamieniu a potem wy 
dzielanym w zwiększonych ilo 
ściąiCh przez chorego.

Drogocenne klejnoty — to 
już nie magia — mogą rów­
nież spowodować chorobę. I 
to te z najszlachetniejszych — 
z diamentów. A powodem te­
go nie je-st zła moc tkwiąca w 
diamentach, lecz — nieuczci­
wa ingerencja ludzka, polega­
jąca na fałszerstwie barwy 
klejnotu. Otóż od barwy zale­
ży wartość diamentu. Poza u- 
nikatowymi diamentami, któ­
re są nięwyęęnią^ne, np. 
137-karatowy (karat równa się 
jednej piątej grama) Floren- 
tyńczyk, 44,5-karatowy Hope, 
czy 41-karatowy Dresden — 
wartość diamentów maleje od 
zielonych poprzez niebiesko- 
białe i bezbarwne do żółtych. 
Żeby, zwiększyć wartość handlo 
wą kamieni, fałszerze na Za­
chodzie przebarwiali diamen­
ty żółte na zielone, naświetla­
jąc je radem. Diamenty te do 
dzisiaj zachowały własności 
promieniotwórcze, są więc 
szkodliwe dla zdrowia. Nie 
wiadomo, ile do Polski prze­
dostało się takich klejnotów 
poprzez prywatny import...

Można byłoby te groźne dia 
menty odpromieniować, ale 
trudno byłoby zagwaranto­
wać, że będą one miały pier­
wotne właściwości.

☆
— To jest diament? — dzi­

wię się, trzymając w palcach 
chropowaty kamyk o matowej 
powierzchni — ani blasku, ani 
ognia, ani tęczowych barw. Dr 
Janiak wyjaśnia, że podobnie 
wygląda większość kamieni 
wydobywanych w kooalniach 
i kamieniołomach. Tylko nie­
liczne klejnoty, jak perły i ko 
rale nie wymagają uszlachet­
niania przez człowieka. Więk

szość kamieni ujawnia swoje 
ukryte piękno dopiero dzięki 
szlifom. Szlifowanie to sztu­
ka „uwięzienia” w kamieniu 
światła, które przenika do ie 
go wnętrza; chodzi o to, żeby 
odbijało się ono od ścianek jak 
największą ilość razy.

Najwymyślniejszym szlifem, 
który w diamencie roznieca 
ogień, jest szlif brylantowy, 00 
liczony przy wykorzystaniu 
największego kąta graniczne­
go odbicia światła. Diamenty 
szlifowane w brylant mają kił 
kadziesiąt płaszczyzn. Szlif 
brylantowy nadaje się rów­
nież rubinom, szafirom i in­
nym klejnotom.

☆
Najbardziej poszukiwane są 

kamienie naturalne, czyli stwo 
rzone przez przyrodę. Ale te 
najcenniejsze, niezbędne po­
noć niektórym paniom, a na 
pewno potrzebne każdej roz­
winiętej gospodarce (np. dia­
ment, korundy) występują w 
niewielkich ilościach i są bar 
dzo drogie. Człowiek wydarł 
więc naturze tajemnice — w 
laboratoriach chemicznych 
stworzono syntetyczne odpo­
wiedniki kamieni szlachet­
nych, które mają ten sam 
skład, kolor, twardość, zbliżo­
ne własności fizyczne i optycz 
ne.

W sklepach jubilerskich są 
syntetyczne rubiny, szmarag­
dy, szafiry, opale, których na 
wet fachowiec, bez specjali­
stycznego sprzętu, nie odróżni 
od stworzonych przez przyro­
dę. Syntetyki dają szansę u- 
działu w przetargu próżności 
nawet niezamożnym paniom, 
ale z drugiej strony zwiększa 
ją pole działania oszustów i 
fałszerzy. A przecież najwięk 
sze afery w dziejach prze­
stępstw na całym święcie do­
tyczyły zawsze klejnotów...

Doskonałość osiągnięta przez 
człowieka w naśladowaniu 
przyrody stworzyła taką sy­
tuację, że mimo rozwoju w 
Polsce usług jubilerskich, nie 
jest łatwo zlecić na przykład 
oprawienie prawdziwego rubi 
nu- w złoto. Klient nie ufa ju 
bilerowi i nawzajem. Dlatego 
tworzy się punkty usługowe, 
które wystawiają klejnotom a- 
testy, czyli metryczki z doku 
mentacją graficzną i fotogra­
ficzną wnętrza danego kamie 
nia. Atesty te służą dokumeń 
tacji, jak linie papilarne pal­
ców człowieka. Mimo bowiem, 
że syntetyk nie różni się od 
kamienia naturalnego, to jed 
nak ma on wielokrotnie niż­
szą wartość. A ponadto — nie 
posiada właściwości magicz­
nych, sukcesów nie przyspo­
rzy, od złeso nie uchroni...

GRAŻYNA SZULAK

P
ół roku kierowania instytucją ar­

tystyczną to okres niezbyt długi, 
wystarczający wszakże, by — przy 
bardzo ożywionej działalności tej 
placówki (odbyło się w tym czasie 

pięć premier — „Złotego kogucika”, „Pimpi- 
none”, „Orfeusza i Eurydyki”, Wieczoru ba­
letowego, „Lohengrina”) — pokusie - się o 
dokonanie pierwszej oceny poczynań zespo­
łu. Publiczność i krytycy wyrażają się o nim 
z uznaniem. A pan?

— Zabrzmi to może nieskromnie: jestem 
również, zadowolony. Mimo bowiem rożnych 
przeszkód, w stosunkowo krótkim czasie u- 
dało nam się wypracować właściwy rytm 
pracy, który decyduje o prawidłowej działal­
ności teatru. Wspomniane premiery, z któ­
rych żadnej nie przygotowywano w nadmier­
nym pośpiechu, byłyby niemożliwe, gdybym 
nie znał rzeczywistych możliwości artystów, 
a także pozostąłych pracowników Opery. Za­
powiedzą tak znacznej liczby premier 
zespół nie przyjął z entuzjazmem. 'Zamiast 
jednakże dyskutować: dużo to, czy małe? 
przystąpiliśmy do intensywniejszych zajęć. 
Sądzę, że ich wynik odczuli już także melo­
mani przybywający na codzienne, „zwyczaj­
ne” przedstawienia, których poziom arty­
styczny —^naszym zdaniem podniósł się.

Te zwiększone tempo prac i jego widoczne 
już rezultaty (w tym okresie współpracowa­
ło z nami siedmioro realizatorów „z zew- 
lątrz”, w tym także zagraniczni, a gościnnie 
Wystąpiło sześcioro znakomitych solistów ze 
Stefanią Toczyską i Kolosem Kovacsem na 
czele), stanowią chyba powód do optymistycz­
nych refleksji. Dodam, iż w najbliższych ty­
godniach zaprezentują się śpiewacy tej mia­
ry i sławy co Maria Bieszu z ZSRR i Ru­
mun Nicolae Herlea. a przy pulpicie dyry­
genckim stanie Wojciech Michniewski.

— Zycie jednakże, również artystyczne, nie 
tylko z sukcesów się składa. Co w tym pół­
roczu nie udało się panu?

— Przede wszystkim nie zdołaliśmy wy­
dać w nowej szacie graficznej — według 
projektu-Waldemara Swierzego — folderów, 
afiszów, programów i ulotek, odczuwam w 
ogóle brak wydawnictw reklamowych. A ze 
spraw artystycznych, zdziwię pewnie pana, 
wszystko przebiega wedle założeń.

— Z początkiem sezonu zmienił się znacz­
nie operowy zespół — niektórzy artyści o- 
deszli (przenieśli się do innych placówek mu­
zycznych, albo przeszli na emeryturę, z nie­
którymi nie odnowiono umowy) kilkunastu 
przybyto. Na ile owe zmiany ułatwiły reali­
zację zamierzeń artystycznych?

— Być może bardziej dociekliwi bywalcy 
naszego teatru zaobserwowali, iż wszyscy 
hoai soliścii już we wrześniu „weszli” w re­
pertuar; od razu stali się pełnoprawnymi 
członkami naszej artystycznej -rodziny. Po­
zyskanie grupy świetnych wokalistów do­
prowadziło do Stanu względnej równowagi 
solistów w poszczególnych głosach, co pozwa­
la — bez stosowania ekwilibrystyki personal­
nej — spokojnie realizować artystyczne pla­
ny. A także — zestawiać do każdego przed­
stawienia obsady zbliżone poziomem wyko-< 
nawczym, często równorzędne. Artystyczne 
współzawodnictwo sprzyja podnoszeniu się 
jakości spektakli.

— Mimo dobrego — generalnie — zestawu 
artystów, występują wszakże niedoskonałości 
czy wręcz braki personalne...

— Doskonałość to stan do którego dąży 
każdy artysta. Lecz droga wiodąca doń nie 
ma, na szczęście, końca. I to jest piękne w 
sztuce. I my tą drogą zmierzamy. A muszę 
z pełną- satysfakcją powiedzieć, iż podczas 
niedawnego (17 grudnia) premierowego przed­
stawienia wagnerowskiego „Lohengrma”, 
chór i orkiestra — bo te, zdaje się. zespoły 
miał pan na myśli zadając powyższe pyta­
nie — wzniosły się chyba na szczyt swych 
obecnych możliwości, imponując nawet kry­
tykom. Nie powinno to oczywiście przysło­
nić faktu, że zarówno chór jak i orkiestra 
potrzebują uzupełnień. I tu jawi się pro­
blem: w tak dużym ośrodku muzycznym, ja­
kim jest Poznań, nie ma wystarczającej licz­

by dobrych muzyków orkiestrowych i chó­
rzystów.

Orkiestra powiększyła się o grono mlo 
dych instrumentalistów. Gorzej ze śpiewaka­
mi chóralnymi, których w mieście, mienią­
cym się być stolicą krajowej chóralistyki, ty­
le co na przysłowiowe lekaistwb; wspoma­
gamy się amatorskim zespołem. Uzupełnienia 
przydadzą się zespołowi baletowemu oraz 
technicznemu.

— U progu sezonu wyraził pan pragnienie 
stworzenia teatru operowego, traktującego na

M. Dondojewski — tym razem nie za biurkiem, 
ani przy pulp:c’e, a przy magnelofenie, z którego 
często korzysta w dyrc ktorsko dyrygenckiej pra­

cy.
Fot. — R. Królak

równi z muzycznymi — elementy aktorsko- 
dramatyczne. Niejako potwierdzeniem tych 
dążeń stała się inscenizacja „Orfeusza i Eu­
rydyki”. Czy jednak nie sądzi pan, iż znacz­
ne eksponowanie warstwy dramaturgicznej 
czyni dzisiaj widowisko operowe anachroniz­
mem? Przecież większość słuchaczy przycho­
dzi do opery przede wszystkim posłuchać 
pięknych głosów i arii, traktuje przedstawie­
nie jako „koncert w kostiumach”...

— Polskie sceny operowe azieli zbyt du­
ży dystans od teatru dramatycznego. Nie jest 
to zjawisko korzystne, zważywszy że głów­
nym atutem naszych placówek opefowych 
winno być działanie zespołowe. Na „gwjazdy” 
nas nie stać. W Polsce oprócz wielu świet­
nych śpiewaków dysponujemy doskonałymi 
reżyserami i scenografami, którzy z powo? 
dzeniem pracują na scenie operowej. Jeśli 
znajdują „klucz” inscenizacyjny do utworu, 
zgodny z partyturą, można wtedy mówić o 
teatrze operowym. Janusz Nyczak na 
przykład (w „Orfeuszu i Eurydyce” — przyp. 
W. N.) pokazał interesujący teatr, nie u- 
mniejszając w żaden sposób Ewie Werce ani 
Barbarze Zagórzance możliwości. „wyśpie­
wania się”. Tworząc taki teatr trzeba jednak 
bardzo starannie dobierać repertuar. Myślę, 
iż wartościowa, także dramaturgicznie, bę­
dzie większość kolejnych naszych propozy­
cji premierowych.

— Czy stworzenie teatru operowego stano­
wi nadrzędny cel pańskich poczynań?

Osiągnięcie takiego kształtu sceny opero­
wej jest poniekąd koniecznością, wszak o- 
becnie koncert operowy na najwyższym 
światowym poziomie zorganizować może so­
bie każdy dzięki nagraniom, nie wychodząc 
z mieszkania.

— W dniach poprzedzających święta i No­
wy Rok składamy sobie życzenia. Czego win­
szować panu i operowemu zespołowi?

— Powodzenia w osiągnięciu celu, o którym 
przed chwilą mówiliśmy. Tylko i ... aż.

Rozmawiał WOJCIECH NENTWIG

W szedzie biało
L

CAF — fot. Matuszewski

Z Jaraczem w roli głównej

Film, jakiego nie było
J

est rok 1911 —• i dziecię 
nowej, dziesiątej Muzy, 
tej patronującej filmowi, 

dopiero zaczyna stawiać w 
Polsce swe chwiejne jeszcze 

ki oki. Wtedy to nodięta zostałe 
próba wyprodukowania pierw 
S/ieeo polskiego filmowego dra­
matu psychologicznego; orzv- 
•tępuje do oróby takiej ooczat 
Kujący wówczas fotooperator, 
Marian Fuks.

W „Dramacie w Tworkach ’ 
— taki bowiem tytuł nosił film 
Fuksa, główna rolę grał Ste­
fan Jaracz. Myśl zrealizowania 
filmu zrodziła się w redakcji 
tygodnika „Świat”, do którego 
współpracowników należa ł
Fuks. Scenariusz ,ma czterech

wąskich kartkach papieru” na 
pisał w ciągu trzech dni i. 
trzech nocv literat 1 dzien.ni- 
Karz. Stanisław Sierosławski, 
założyciel kabaretu literackie­
go w Krakowie „Zielony Bale 
mk”. otwartego wx „Jamie Mi- 
chalikowei” Sierosławski był 
jednocześnie reżyserem filrnu

Treść „Dramatu w Twor­
kach" była w samej rzeczy 
wręcz tragiczna zgodnie z ka­
nonami czasu i moda na ów­
czesne filmy duńskie, pozba­
wione happy endu. /Bohater 
Stefan Jaracz), młod^ żonkoś, 
zakochany w żonie /doznający 
w małżeństwie wiele szczęścia, 
nagle na tle nie uzasadnionej 
obsesyjnej zazdrości w stosun­

ku do żony (Jadwiga Jaracze­
wa) zapada na chorobę umysłu 
wa. cierpi ńa ataki szału i do- 
staje się wreszcie do .szpitala 
w Tworkach. Próbuje stamtąd 
ucieczki. Leczony, wraca na- 
depnie do normalnego życia, 
ale wtedy zaczyna nurto­
wać w nirn świadomość 
ponownie prześladującej go 
manii i świadomość ta 
doprowadza bohótera do czy- 
i'U samobójczego. Treść nie od 
zmaczała się złożonością i traf­
ną analiza charakterów wystę­
pujących w filmie osób. Wręcz 
osobliwe — nawet iv warun­
kach ówczesnej produkcji fil­
mowej — byłv natomiast szcze 
góły realizacji.

Kręcono tedy zdjęcia plene­
rowe w atelier (!) — skleconej 
naprędce, w pośpiechu, jak na i 
tańszym kosztem, budzie 
Wiatr hulając, demolował c<:c 
sto owe ..dekoracje'’ i musiano 
budować je na nowo. Do zdjęć 
służył archaiczny iuź w tych 
czasach ciężki aparat. Gra 
aktorska polegała na wykom’ 
waniu jak największej ilość: 
sestów, a realizatorzy zabiegali 
o nadanie grze maksimum tra- 
gjzmtń odpowiadającego prze­
życiom bohaterów dramatu i 
ego fatalnemu finałowi. Cha­

rakteryzacja. wadliwa techni­
ka oświetlenia twarzy nada­
wały aktorom groteskowy wy- 
elad.

A aktorzy, pracownicy tech­
niczni! Poza para małżeńską 
Jaraczów obsada aktorska skła 
ciała się z osób, należących do... 
personelu szpitala w Twor­
kach. tj. lekarzy i pielęgnia­
rzy. Ekipę techniczną stanowili



Sobota — wtorek, 23—26 XII 1978 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 7

Dzisiaj na tym miejscu 
prezentował będę po­
zycje Wydawnictwa Po 

znańskiego, które zresztą naj 
więcej wysiłku włożyło w 
edycję bardzo szerokiego ze 
stawu pozycji. Warto jednak 
wspomnieć, iż nie zamyka 
to listy książek, które ukażą 
się lada dzień,' a związane 
są także ściśle z czynem 
powstańczym. Nakładem 
PWN, poznańskiego odddzia 
łu, ukaże się monografia 
„Powstanie Wielkopolskie 
1918—1919. Zarys dziejów", 
której autorami są znani, nau 
kowcy: Antoni Czubiński,
Zdzisław Grot i Benon Miś- 
kiewicz. Wielką zbiorową pra 
cę naukowców zapowiada 
także Wydawnictwo PAX. 
„Kronika Wielkopolski" pu­
blikuje specjalny numer po­
święcony Powstaniu Wielko­
polskiemu, szereg innych cza 
sopism zapowiada rów­
nież publikacje prac związa 
nych z tym wydarzeniem.

W publikacjach poznańskiej 
oficyny na plan pierwszy 
wysunąć należy pracę prof. 
Antoniego Czubińskiego — 
„Powstanie Wielkopolskie 
1918—1919. Geneza, charak­
ter, znaczenie". Jest to pier 
wszą tak szeroko zakrojona, 
wsparta o najnowsze materia 
ły badawcze, synteza nauko 
wa Powstania Wielkopolskie 
go, której brak dawał się cd 
czuwać dotkliwie. Antoni 
Czubiński kreśli szerokie tło 
historyczne sytuacji ziem zo­
stających pad zaborem prus 
kim, akcentując poczynania 
sprzyjające potęgowaniu się 
dążeń narodowo-wyzwoleń­
czych, aż po apogeum w 
przededniu kcńca pierwszej 
wojny światowej, kiedy to wy 
darzenia rewolucyjne w Niem 
czech stworzyły sytuację u- 
m oż l i w i a jącą p o dn i e s i ent e
sprawy polskiej na forum 
światowym i jednocześnie 
bezpośrednie poparcie tej 
sprawy przez zbrojny ruch 
powstańczy. Autor analizuje 
wydarzenia militarne, od os­
wobodzenia Poznania przez 
rozwój walk wyzwoleńczych 
na prowincji w różnych okre 
sach, przy jednoczesnej or­
ganizacji frontów i zaplecza, 
koordynujących początkowe 
spontaniczne, ale nie zsynchro 
nizowane działania. Książkę 
zamyka rozdział omawiają­
cy sytuację w Wielkooolsce 
w okresie rozejmu od 17 lute 
go po koniec czerwca 1919 
roku. Zaznaczyć należy, iż 
autor główną uwagę koncen­
truje na tle politycznym wy 
darzeń, analizując je szcze­

grudnia 1953 roku zmarl 
/ I w Zakopanem, w wie­

ku 59 lat, poeta Julian 
Tuwim.

Czołowy przedstawiciel 
głośnej międzywojennej gru­
py poetyckiej „Skamander", 
autor m. in. tomów „Czyhanie 
na Boga”, „Słowa we krwi”, 
„Treść gorejąca", świetnych 
wierszy satyrycznych („Jar­
mark rymów”), poematów" 
„Bal w operze" i „Kwiaty 
polskie", był także za swe 
zbiory wierszy „Lokomotywa", 
„O panu Tralalinskim", „Słoń 
Trąbolski" kochany przez dzie 
ci. Był wspaniałym tłuma­
czem, zwłaszcza literatury 
rosyjskiej.

gółowo i wnosząc wiele no 
wych elementów do naszej 
•wiedzy o Powstaniu, rozbi­
jając także niejedne z nie­
zgodnych z rzeczywistością 
uproszczeń (warto nawiasowo 
tu dodać, iż stroną militarną 
zajmuje się prof. Benon Miś 
kiewicz w pracy zbiorowej, 
która lada dzień się ukaże, 
po raz pierwszy w sposób 
tak głęboki i pełny analizu­
jącej właśńie ściśle wojsko­
we aspekty działań powstań­
czych). Ksliążkę A. Czubiń­
skiego uzupełniają biblio­
grafia, indeksy, bogate ilu­
stracje i mapy oraz szkice. 
Jest to pozycja wyjątkowej 
wagi, ukazująca aspekt nie 
tylko wielkopolski, ale i 
ogólnopolski Powstania Wiiel 
kopolskiego.

Ucieszy zapewne czytelni­
ków wiadomość, iż tak po­
pularny album zapalonego 
propagatora sprawy pow­
stańczej, doc. Mariana Ol­
szewskiego — „Powstanie 
Wielkopolskie" w trzecim, ko 
lejnym wydaniu ukaże

Z książką na ty

Ocalić od zapomnienia
się w nowym, gene­
ralnie przeredagowanym ze- 
stawie ilustracji i tekstów. 
Autor uwzględniając osiągnię 
cia naukowe ostatniego okre 
su i uzyskane częstó w ogó 
le nieznane dotąd materiały, 
dokonał selekcji ikonografii, 
poszerzając ją i wprowadza­
jąc unikalne dokumenty, u- 
suwając nątomiast źródła nie 
do kcńca pewne'względnie o 
mniejszej wadze gatunkowej. 
Teksty zwłaszcza poetyckie 
nadają albumowi klimatu cie 
pła, serdeczności, wzruszenia, 
co wszakże również jest bar 
dzo ważne.

Świetnie ' przygotowany- cd 
strony wyboru materiał, opa 
trzony interesującym, wprowa 
dzającyrń w problematykę 
wstępem autorów wyboru — 
Lesława Tokarskiego i Jerze 
go Ziółka tom pamiętnikarski 
„Wspomnienia powstańców 
wielkopolskich", rezultat zor 
ganizowanego przed kilku la­
ty konkursu, w trzecim już 
wydaniu również dotrze la­
da dzień do odbiorcy. Jest to 
wyjątkowo bogaty zestaw 
faktografii, wspomnień, źród

25-lecie śmierci Juliana Tuwima

Choinka
Ziemio, ziemiątko,’ 

Nocą nad łóżkiem 

Świecisz i krążysz 

Różowym jabłuszkiem. 

Sny wyogromniały, 

Ziemio, zieminko, 

Wszechświat stał w pokoju 

Świąteczną choinką.

Ziemio, ziemeczko, 

Dróżki gwiaździste 

Po gałązkach błyskały 

Mlekiem wieczystem. 

Trzaskały świeczki, 

Świerkowe świerszcze, 

Anioł zaniemówił .

Najpiękniejszym wierszem.

ło szczegółów, od sytuacyj­
nych po językowe. Niektóre z 
tych wspomnień stanowią 
jakby gotową osnowę dzieła 
literackiego.

Element wzruszenia, prze­
transponowany literacko, 
przekazują’ nam w przed 
dzień uroczystości pisa­
rze. Są to pierwsze pozycje 
tej fali, która powoli będzie 
w najbliższych miesiącach 
i latach spływała na półki 
księgarskie, a z nich trafiała 
do naszych mieszkań. Wyso 
ko należy ocenić trud Józefa 
Ratajczaka; który podjął się 
opracowania antologii „Pow 
stanie Wielkopolskie w po­
ezji i pieśni", zatytułowanej 
w oparciu o tytuł jednego z 
wierszy poety powstańczego 
Romana Tadeusza Wilkano­
wicza — „Krople krwi wrzą­
cej". Ratajczak stanął przed 
mozolnym zadaniem przewer 
towania roczników starych 
czasopism, ulotnych druków, 
zapisów prywatnych, by w 
powodzi okolicznościowych 
tekstów wyłowić te, które i 

ze względu na pewien po­
ziom, a przede wszystkim na 
zawarty w nich autentyzm 
nastroju, godne są upamię- 
nienia. Autor opatrzył swą 
antologię pięknym, w lirycz­
nym tonie utrzymanym sło­
wie wstępnym, gdzie określa 
wagę patriotyczną i bojową 
tych tekstów, wspomagają­
cych czyn zbrojny i zaciętą 
walkę. Poezja okolicznościo­
wa zawsze miewa szczególny 
charakter i w tych też kate­
goriach należy ją oceniać. 
Ale zawsze w tej poezji znaj 
dq się i poetyckie strofy, któ 
re, jak pisze Ratajczak: „po 
trafią zatrzymać przeszłe wy 
darzenia, ująć ich atmosfe­
rę, oddać utajone odruchy 
serca i sumienia" Z takich 
tekstów składa się także ta 
antologia.

V/ ładnym wystroju grafi­
cznym wydany został poe­
mat Eugeniusza Wachowiaka 
— „Powstańczy polem wie­
dzie ślad" — z podtytułem: 
„O zbrojnym czynie ludu 
wielkopolskiego 1918—1919 
mową wiązaną a gdzie trze 
ba prozą". Te fragmenty pro

zą, to autentyczne komunika 
ty, meldunki z frontów, infor 
macje... Poemat działa na 
wyobraźnię, wywołuje auten­
tyczne wzruszenie. Wacho­
wiak mistrzowsko operując 
słowem, różnicuje formę, 
przydając jej niekiedy cha­
rakter wiersza plebejskiego, 
ludowego, kiedy indziej sięga 
do metaforycznej poetyki, by 

. znowu przejść do narrałor- 
skiego, zrytmizowanego prze 
kazu. Motywem wiodącym 
iest apoteoza wołki, czynu, 
wyrąbywania wolności dla 
ciemiężonej ziemi. I jest po­
czucie siły, zyskiwanej właś 
nie przez walkę. Wieszczę te 
mu poematowi wielkie, za­
służone w pełmi powodzenie.

Doczekaliśmy się i tekslu 
dramatycznego. Zmierzył się 
z tą formą Gerard Górnicki 
w utworze scenicznym 3-ak- 

i tewym pt. „Poszli ci, którzy 
powinni”. Jest to zdramaty- 
zewana, po części poszerzo­
na o elementy fikcji literac­
kiej wersja wydarzeń na pół 
nocnym odcinku frontu pow­
stańczego, z centrum dyspo­
zycyjnym w Gnieźnie. Gór­
nicki wsparł się o relacje 
pamiętnikarskie i dokumen­

ty, usiłując w tym wycinko­
wym malunku wydarzeń uka 
zać sens całego powstania. 
Autentyczne postaci, niekiedy 
wręcz o archiwalny materiał 
wsparte dialogi, nadają utwo 
rowi wszelkie,walory auten­
tyzmu. Autorowi zależało na 
możliwie dokumentalnym cd 
tworzeniu przebiegu działań 
na wybranym przez siebie od 
cinku. Niewątpliwie rzutuje 
to na pewien sposób ograni 
czająco, niemniej Górnicki 
wychodzi z tych rygorów na 
ogół obronną ręką. Najpeł­
niej zresztą rzecz się spraw- 
dzi w przygotowywanym wy 
stawieniu scenicznym w Tea­
trze Polskim.

Na warsztatach pisarskich 
znajdują się jeszcze co naj 
mniej trzy powieści związane 
z Powstaniem Wielkopolskim, 
na pewno jeszcze jeden poe 
mat i kilka dalszych prac 
naukowych. Cieszyć się nale 
ży z tego, co już jest i z pers 
pektyw na przyszłość. Tak­
że dzięki wysiłkowi naukow­
ców i pisarzy zostanie oca­
lone od zapomnienia, co wię 
cej, wydobyte z przeszłości 
i ukazane jedyne zwycięs­
kie, ważkie dla losów całe­
go kroju Powstanie Wielko­
polskie.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

w dużej mierze... pacjenci szpi 
taia. ci spokojni i chętni dn 
zarobku przy budowaniu i na 
prawach „atelier”. Ba, jeden z 
pacjentów, człowiek inteligent 
ny, pełnił nawet rolę swego rc 
dzaju konsultanta na usługach 
realizatorów, udzielając ponad, 
opartych o doświadczenia włas 
ne. iąk ma zachowywać się 
chory, cierpiący na urojenia 
itn.

Według Fuksa jeden z pierw 
szych filmów polskich 
„Dramat w Tworkach’ został 
zrealizowany do końca i sprze 
dany potem kino-teatrewi 
„Iluzjon” w Warszawie nrzv 
ul. Marszałkowskiej 138. Fuks 
rzekomo sprzedał film również 
jakiemuś- przedsiębiorcy w 
ówczesnej Rosji. Inaczej 
brzmią la relacja Stefana Jara­
cza w 1^11 r. dwudziestocśm o- 
letniegd aktora, czołowej pesta 
ci w „Dramacie”.

Tygodnik „Kino” przeprowa­
dził w 1932 r. rozmowę z Ja­
raczem, ówczesnym dyrekto­

rem teatru „Ateneum”, na te­
mat realizacji i późniejszych lo 
sów filmu — pierwszego pol­
skiego dramatu psychologicz­
nego.

Mistrz Stefan oświadczył 
wtedy, że nikt w ogóle tego 
filmu nie ogladał. gdyż nega­
tyw jego spalił się po częścio­
wym zakończeniu zdjęć 
„Film bvł realizowany bez ate 
lier. dekoracje ustawiano w 
Plenerze. Rzecz działa się w 
szpitalu, a ia byłem wariatem 
— nie ze względu na role, a 
dlatego, że grałem w tym fil- 
mie”.

Tak dosadnie wypowiedział 
się przed 45 laty sławmy akto; 
polski o hiedńvm Dramacie v 
Tworkach”, w którym w mło­
dości kreował naczelna rolę

Pczostaje nic wvjaśniona dc- 
tad tajemnica, co sie stało z 
tvm filmem i kto miał racje w' 
swoich wypowiedziach: Marian 
Fuks czy też Stefan Jaracz.

ROMAN JANISŁAWSKI

Spacer w górach

CAF — fot. Momot

WSPOMNIENIE O WILKANOWICZU

1 a łamach Waszego pisma była mowa o Romanie Wil- 
kanowiczu. Bliski mojemu^sercu jest ten poznaniak-po- 

eta. W roku 1924 leżałem w szpitalu chory na kręgosłup. W 
tej samej sali leżał syn Wilkanowicza (imienia nie pamię­
tam), którego odwiedzał ojciec. Zaprzyjaźniliśmy się z sy­
nem, a podczas częstych pobytów u niego ojca, poznałem Wil­
kanowicza osobiście. Syn jego w szpitalu wyśpiewywał pieś­
ni swego ojca. Jedną z nich zapamiętałem sobie do dziś. Oto 
ona:

„Kiedy byłem generałem bum, cyk, cyk,
To jadałem z kardynałem bum, cyk, cyk. 
Ze mną dykier pijał likier bum, cyk, cyk. 
Aż zadziwi się polikier bum, cyk, cyk, 
Kraję ludzi, kraję trupy bum, cyk, cyk. 
I zeszywani je do kupy bum, ewk, cyk.

Okazało się, że Wilkanowicz byt przyjacielm dr. med. ge­
nerała Wierze jewskiego. Stąd ten wiersz. Przypominam so­
bie sympatyczną sylwetkę Wilkanowicza. Stąd te refleksje.

(3792)
R. K. — Poznań 

BYŁ TAKI ZWYCZAJ

117 związku z 60 rocznicą Powstania Wielkopolskiego chcę 
*' przypomnieć znany mi z lat dziecięcych piękny zwy­

czaj. O godzinie 18 w dniu 27 grudnia wstrzymywano ruch 
uliczny na 3 minuty u zbiegu ulic Rotawzaka i 27 Grudnia. 
Przypominano w ten sposób godzinę wybuchu powstania i 
czczono kolejną jego rocznicę. (3697)

tomasz Śliwiński — Poznań

PRZECHOWANY SZTANDAR

7 okazji 60 rocznicy Powstania Wielkopolskiego chcia- 
łabym podać do wiadomości następujący fakt: w 1924 

roku został ufundowany sztandar powstańców wielkopol­
skich (w powstaniu brat również udział mój mąż, zmarły w 
1975 r., w wieku 82 lat) i gdy w 1939 r. wybuchła wojna, wraz z 
mężem postanowiliśmy przechować ten sztandar. Na jego 
drzewcu były umieszczone tabliczki z nazwiskami, fundato­
rów. Przechowywanie takie było bardzo niebezpieczne. Kie­
dy po wojnie powstało koło powstańców wielkopolskich w 
Suchym Lesie, sztandar został przez męża mego Michała 
wręczony młodzieży szkolnej w tej miejscowości. (3685) • ■

STANISŁAWA ANDRZEJESZCZAK — Sobota kolo Rokietnicy

NA ICH CZESC!

Ojciec mojej żony, poznaniak z dziada pradziada, jest 
powstańcem wielkopolskim i nieraz opowiada w ro­

dzinnym gronie o ówczesnych swoich przeżyciach. Rozma­
wialiśmy też nie jednokrotnie na temat stosunku władz do 
tego powstania. Teść nie kry je swego rozżalenia na władze 
w okresie międzyuzojennym. Wtedy mówiono, że nasze ob­
chody rocznicy wybuchu powstania „drażnią Niemców, z 
którymi musimy być p dobrych stosunkach’'. Oczywiście, 
powstańcy zawsze uroczystą akademią i pochodem w mun­
durach czcili 27 grudnia.

Dopiero Polska Ludowa w pełni uznała zasługi powstań­
ców wielkopolskich, bo przecież głównie dzięki ich zbrojne­
mu czynonń Wielkopolska (podobnie jak część Śląska dzięki 
tamtejszym powstaniom) włączona zastała do odrodzonego 
państwa polskiego.

Dzisiaj teść chlubi się nadanymi mu, jak i jego kolegom, 
przez najwyższe władze PRL odznaczeniami, a szczególnie 
specjalnie ustanowionym dopiero w Polsce Ludowej Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym oraz Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenie Polski. Posiada, też odznaczenia honoro­
we miasta Poznania i województwa. Gdy przyjeżdża do nas 
na święta gwiazdkowe, zawsze przywozi je ze sobą i do 
wieczerzy wigilijne'’ zasiada — jak my to mówimy żartobli­
wie — „w pełner gali'’. Cała zaś nasza rodzina tradycyjnie 
orzy choince spełnia kieliszkiem wina (małe dzieci pepsi- 
-olą) toast na cześć „dziadka i powstańców wielkopolskich”. 
Myś^, że ten zwyczaj przejmą w przyszłości również nasze 
dzieci. (3797)

JÓZEF KOWALCZYK — Ostrów

BYŁO WŁAŚNIE IRENY

W związku z listem pt. „Telegram przez telefon”, odnoś- 
•’ nie niewłaściwej obsługi, Okręgowy Zarząd Teleko­

munikacji Międzymiastowej w Poznaniu wyjaśnia, że (...) 
w dniu tym w centrali telegraficznej notowaliśmy wzmożo­
ny ruch, związany z popularnymi imieninami Ireny (...) Urząd 
uprzejmie przeprasza obywatelkę Gabrielę G. za zbyt dłu­
gie oczekiwanie na zrealizowanie usługi (2 godziny i 25 mi­
nut), które spowodowane było ponadto trudnościami kadro­
wymi w telegrafie. Sprawa notatki i właściwej obsługi klien­
tów omówiona została na konferencji służbówek (3243)

inź. Z. K\ZMIERCZAK 
zastępca dyrektora

Z OKAZJI SETNEJ ROCZNICY

ILi awiazujac do opublikowanego 30. 9. 78 r. listu czytel- 
/w nika pt „Byłaby dużo atrakcja” (dotyczyło to kurso­

wania io Krakowie konnego tramwaju) Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne w Poznaniu uprzejmie informuje, 
ż?^ przygotowując obchody setnej ^rocznicy istnienia komu­
nikacją tramwajowej w Poznaniu, przypadającej w rCfku 1980, 
rozważymy możliwość uruchomienia tramwaju konnego

' (2852)

mgr inż. ANDRZEJ REJMONIAK 
zastępca dyrektora

! Listy Krótkie i rzeczowe cnają większe szanse druKu. Anonlme* 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji

$ Adres: „Głos Wielkopolski*. łHrytka pocztowa 1074. W-<łsi. Peenan.
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DZIENNIKARZE „GŁOSU" PISZĄ Z KRAJÓW NASZYCH PRZYJACIÓŁ
ZSRR

Herbata
CSRS

Widziałem Gdzie
p© Spos

' I
Tu diabeł mówi A

dobranoc., Nie lu- 
bię przesady, lecz 
z obawy o grubszą 
pomyłkę można 
stwierdzić,'iż nie- 
wielu naszych ro- 
daków dociera w ■ 
te strony. &to pię<\ 
dziesiąt kilome- .
trów na zachód od Pragi, niedaleko 
punktu, gdzie zbiegają się granice 
CSRS, NRD i RFN, leży jedno ze 
sławnych zdrojowisk czeskich — 
Frantiskoyy Lazne. A w pobliżu...

Nigdy bym tu nie trafił, gdyby nie 
rada pewnego dziennikarza ze sto-' 
Hcy Czechosłowacji, rozmiłowanego 
w historii swego kraju, jak też w 
urokach jego przyrody. Soos — to 
trzeba zobaczyć. Z szosy, biegnącej 
do pogranicznego miasteczka As, 
skręca się w bok drogą dziwnie wi- 
jącą się pośród jakby zapuszczo­
nych, niewykorzystywanych łąk.

Jeszcze przejazd przez bocznicę 
kolejową, niewielki parking, ■ zabity 
na' głucho o tej porze roku domek- 
bufel. Tablica informująca, że Soos 

• to przyrodnicze dziwo, pomnik przv 
rody. No i przestroga, iż poruszać 
się tu wolno wyłącznie dróżką, obra­
mowaną drewnianymi barierkami.

Soos kojarzy się przybyszowi na- 
tYChmiast z posępną .scenerią nie- 
którjch powieści Conan Doyle’a: 
rzadkie kępy wątłych drzew, wyso­
kie trawy, grzęzawisko, żywego du­
cha, nieobecność ptactwa, czasem 
słychać wyraźniej, to znów słabiej 
osobliwe bulgotanie.. Kroczę ścieżką 
miejscami wykładaną belkami z nie- 
okorowanego drewna.

Lektura tablicy informacyjnej 
okazuje się nader pomocna w pozna­
niu tajemnic Soos. Jest to przyrod­
nicza rzadkość: wyżynny., teren bag­
nisty. Wokół rozciągają się na gór ki 
krzemionkowej martwicy. Z 1 nie- 
wieikich błotnistych kraterków wy­
dobywają się wodv mineralne oraz 
dwutlenek węgla. Stąd właśnie do­
biegają dziwne odgłosy. Podobny 
bulgot, nierównie słabszy, słychać »v 
Iwoniczu przv źródle Wincentego Po­
łą, „Bełkotką” zwanego.

Trochę brzózek, niezwyczajna roś­
linność, charakterystyczna dla, oko­
lic, gdzie występują pokłady soli i 
słone źródła. Teren pofałdowany, 
kolory ni to kawy z domieszką mle­
ka, ni kakao, przechodzący w rudy, 
miejscami całkowicie pozbawiony 
flory; wygląda to na zaschniętą la­
wę, albo raczej na nadmorski, wciąż' 
lizany falami, piasek.Tu i tam jak­
by wielkie kałuże. Nieświadom nie­
bezpieczeństwa człowiek, myśliwy 
iub turysta, mógłby ugrzęznąć w tej 
niewinnie wyglądającej zdradliwej 
topieli.

W paru miejscach burv, szlamia- 
■ty grunt jest spękany.’ Ułożony z 
drewna chodnik ugina się, mlaska­
jąc w mule. Niektóre kraterki dzia­
łają niczym .niewielkie pompy, do­
bywające się z wnętrza- wciąż nowe 
litry wody, przy wtórze szczególne­
go bulgotu. Coś w tej scenerii, acz 
niezwyczajnej i godnej bliższej 
uwagi, niepokoi; nie chce się tu być 
długo; rezygnuję z przejścia całej trą 
sy, do czego zachęcają kolejne tabli­
ce informacyjne, zwłaszcza że chmu­
rzy sie i poczyna siąpić deszcz.

Z niejaką ulgą wsiadam do auta, 
opuszczając Soos, miejsce, które — 
przynajmniej w mojej wyobraźni 
— nada je się idealnie do kręcenia 
„na żywo” jakiegoś filmowego dresz­
czowca.

Przede mną — Franciszkowe Łaź­
nie. Najmniejsze i najspokojniejsze 
z trzech zachodnioczeskich uzdro­
wisk. Prym wiodą naturalnie Korlo- 
vy Vary, obok nich sławy zażywa­
ją • Marianske Lanze, ongiś zwane 
Marienbadem. Ale Frantiskoyy, za­
łożone mniej więcej dwieście lat te­
mu. swoją odrębnością zyskały so­
bie zagorzałych zwolenników. Bo 
wyjątkowo tu cicho, zielono, żad­
nych pojazdów mechanicznych w 
cbrębie zdroju, zadbane pawilony i 
demy wypoczynkowe, różnojęzyczne 
grupy kuracjuszy. Kawałek Ciecho­
cinka i zarazem Polanicy; a może 
Dusznik? Przytulnie, w nieodłącz­
nych (także tu) piwiarniach — weso­
ło

No i ten szczególny — tak jednak 
trzeba to określić — urok pobliskie­
go Soos.

rosyjsku
Gościnność lu­

dzi radzieckich 
jest legendarna. /W
Wśród mieszkają- 
cych na Kauka- 
zic lub -stad się 
wywodzących ma 
ona szczególne 
oblicze, o czym 
przekonałem się f.... • 
podróżując po ZSRR, będąc w 
Azerbejdżanie i Dagestanie.

Dawniej przybyłemu w te strony 
gospodarz odstępował najchłodniej­
szą w lezie i najcieplejszą w zimie 
izbę, karmił, poił i obiegał przez trzy 
dni. a czwartego, nie dociekając no 
co przybył, pytał w czym gościowi 
może pomóc. Teraz jest nieco ina­
czej, a jednak, gdy wprost ze Spóź­
nionego pociągu zjawiłem się w 
środku nocy w jednym z domów 
Baku nim wyjaśniłem co mnie spro­
wadza, na stole znalazła się herba­
ta, później kolacja, a łoże pościelo­
no mi podobnie jak księżniczce, któ­
ra nie lubiła sypiać na grochu. A 
może mi się tylko zdawało, bo by­
łem bardzo utrudzony? Fakt jednak 
poro* taję faktem, że tutaj gość to 
jest naprawdę — GOSC.

Tutejsze obyczaje, kształtowane 
p^zez wieki., są dla przybysza nie­
raz zaskakujące. Trzeba tu pożyć 
nieco, bv nie popełniać kardvnal- 
nych gaf, wybaczanych z pobłażli­
wym .uśmiechem. W domach na 
przykład u samego wejścia'zdejmu­
je się buty. Wszyscy chodzą boso 
lub w skarpetach. Gość, gdy już się 
posili i cdpccznie zwiedza dcm. Ale 
nie tak jak turyści muzea — w 
pośpiechu, na szast prast. Powienien 
D czynić z typowym dla południa 
.spokojem, i ukontentowaniem, chwa­
ląc jednak to ćo widżi'nader ostroż­
nia Żywiołowy zachwyt sprawić bo­
wiem może, że przedmiot będący tu 
od wieków gwałtownie zmieni właś­
ciciela na skutek kategorycznej de­
cyzji gospodarza: „Jest twoje, niech 
cię cieszy”. I właściwie nie ma od­
wołania, bo stwierdzenie, że nie star­
cza miejsca w bagażach może spra­
wić, iż dołożą walizkę.

Gość przy stole staje się „tamada- 
nem’. Ciężka jest funkcja „tama- 
dana” dla przybysza. To on roz­
poczyna posiłek, to o<n wygłasza 
nierwszy toąst, chwalący gospodarza 
i wszystko, co do niego należy, a gdy 
tego zaniedba siedzącym w krąg 
przestają smakować nawet takie re­
gionalne rarytasy jak „czudb”, „ca- 
churski hinkał” czy „alihuce”, przy­
rządzone na tę właśnie okazję. Na­
wet wyborne w tym regionie wino 
staje się cierpkawe.

Przybysz musi pilnie obserwować 
otoczenie nim zorientuje się, że ko­
biety przy stole nie palą, że syn nie 
wychyli wina w obecności ojca, a do­
rosły nie cipuści pokoju zanim nie 
wyjawi przybyszowi bardzo istot­
nego powodu, sumitując się przy 
tym zawzięcie.

• Posiłki rozpoczyna i kończy her­
bata, wypijana w oryginalny spo­
sób. Twarde jak kamień kawałecz­
ki cukru popija się wrzącym, aroma­
tycznym napojem, zakąszając na­
stępnie konfiturami. Gdy jednego 
razu nie wytrzymałem i do herba­
ty dolałem zimnej wody, bo bardzo' 
chciało mi się pić, nie wytrzymali 
.też i gospodarze. Machnąwszy ręką 
na moje przywileje gościa stwierdzili 
tylko. „Wiesz co? Ty nic z tej her­
baty nie rozumiesz”..

Każdy gość jest tu ważny. Jego 
pojawienie się przerywa biesiadę, na 
stół wnoszą z powrotem herbatę i • 
wszystko zaczyna się od nowa. O, 
jakże ciężko, gdy przybysz zachwyci 
się jakąś potrawą. Ładuja mu ją, 
chociaż dyskretnie ociera pot z czo­
ła. Jednego dnia dó domu, w którym 
przebywałem goście schodzili się .co 
godzinę, a ja truchlałem. Wyrozu­
miały gospodarz zwolnił mnie jed-' 
nak z jedzenia wszystkiego od no- 
wa, więc siedziałem tylko i piłem 
herbatę, z której tak mało rozu­
miem. Pojmowałem jednak powoli, 
iż „herbata po rosyjsku” i towarzy­
szący jej ceremoniał to^ symbol ma­
ło spotykanej gdzie indziej gościn­
ności. Można jej zaznać tylko' tutaj: 
u wrót Azji, w’ Rosji, na Dalekim 
Wschodzie, w każdym zakątku tego 
kraju od Bugu po Kamczatkę.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK WIESŁAW PORZYCKI TADEUSZ KACZMAREK

NRD

t

dzwony
iejq

Trzydiziestoty- 
sięczna Apołda 
pod względem 
wielkości jest mia 
siem, jakich w 
Niemieckiej Repu­
blice sporo. Ale 
kiedy przemierz v 
się ponad dwa­
dzieścia kilome­
trów na północny zachód od Weima­
ru, wtedy jest się przekonanym, że 
warto odbyć tę podróż. Nie tylko 
dlatego, że gród to szacowny, a pra­
wami miejskimi cieszy się od 860 
lat. Ale z lej głównie przyczyny, że 
— jak wiele w NRD małych miast 
— ma swój szczególny powód do sła 
wy w postaci oryginalnego muzeum. 
Tutaj stanowią je zbiory dzwonów.

.Pomysł urządzenia takiego mu­
zeum nie był w Apołdzie czymś od­
krywczym. Bo to miasto właśnie w 
tej dziedzinie ma już 250-lebnie tra­
dycje. Oło bowiem od początku 
osiemnastego stulecia rozgłos, .me 
.ylku w przenośni, nadają mu lud- 
w&arze. odlewając dzwony i dzwon­
ki. Najlepsze ich tradycje pod- 
' rzymuje dzisiejsza uspołeczniona 
ludwisarnia. Do symbolu jej osiąg­
nięć urósł dzwon tutaj odlany dla 
Narodowego Miejsca Przestrogi i 
Pamięci w pobliskim BuchenwaJ- 
dzie — na terenie byłego hitlerow­
skiego obozu koncentracyjnego, 
przez który przeszło prawie ćwierć 
imiliona ludzi różnych narodowości, 
w tym Wielu Polaków. Tam dzwon 
z Apoldy brzmi dźwiękiem przestro­
gi i pamięci.

Muzeum dzwonów, mieszczące się 
w tym samym budynku co Urząd 
Staną Cywilnego, jest dziesięć razy 
młodsze niż sama ludwisarnia w 
Apołdzie. Ma dopiero 25 lat, a juz 
zgromadziło dzwony o wiele' starsze 
niż tutaj kiedykolwiek zdołano od-' 
lać. Bo. co istotne, apołdzkie zbio; 
ry odtwarzają — i tym przewyż­
szają inne, sobie podobne — histo­
rię ■ rozwoju dzwonów w okresie 
trzęch tysiącleci.

Można więc tutaj zobaczyć .coś, co 
uzna je się za praformę dzwonów, 
zwyczajne grzechotki, a także skoru 
py orzecha kokosowego z zębem dzi­
ka w’ charakterze, serca dzwonu, lub 
po prostu dzwonki z muszel lub śli­
maczych skorup.

Różne formy dzwonów, pochodzą­
ce z Afryki, z Chin, a także krajów 
europejskich są materialnym po- 
twierdzeniem tego, że u wszystkich 
ludów różnych kultur spełniały po­
dobną rolę: ostrzegały przed nie­
bezpieczeństwami, trwożyły w cza­
sach niepomyślnych, zwoływały do 
przeciwstawiania się zagrożeniom. 
Ale wszędzie służyły też radośniej­
szym celom. Świadectwem jest 
dzwonek z bambusa przytraczany 
bydłu, w apołdzkim muzeum trak­
towany na równi z dzwonkami po­
chodzenia chińskiego, wykorzysty­
wanymi jako instrumenty muzyczne. 
Na zachodnioafrykańskim Wybrzeżu 
Kości Słoniowej powstała z kolei 
zdobna dzwoneczkami maska, uży- 
war.a podczas tańców.

Apoldzki zbiór dzwonów daje też 
moc wrażeń artystycznych. Ileż to 
przemyślności w zdobieniach na 
różnych dzwonach! To i z tego wzglę 
du prawdziwe dzieła, a czasami 
cacka sztuki. Jedne mają motywy 
greckiej mitologii, inne — jak dzwon 
z miśnieńskiej porcelany — dają 
świadectwa współczesności. A są 
tam i takie, jak odlany z- brązu 
dzwon chiński • z lat 1426—36, za­
wieszony na pięknie rzeźbionym sto­
jaku z hebanowego drewna.

Kto trafia do tego muzeum, ten 
choćby z tego powodu rad jest z 
oodróży do Apoldy. Nie tylko z 
grzeczności w książce pamiątkowej, 
do której wpisują się goście tego mu­
zeum z całego świata, między inny­
mi zapisano takie słowa: „Zaiste, 
warto było przybyć do Apoldy aż z 
Moskwy.”

Tak, warto odwiedzić Apoldę, 
miasto, do którego w tak swoisty 
sposób przystaje i nasze stare przy­
słowie. głoszące, że „gdzie dzwony 
leją, tam bajki sieją”. Tyle, że tu­
taj prawdziwe — o tym co ciekawe 
i urzekające dźwiękiem dzwonów z 
całej kuli ziemskiej, t

BUŁGARIA

Widok
na Witoszę

Być w Sofii i 
nie wvbrać się na 
Witoszę to taK 
jak w Rzymie nie 
zobaczyć papieża. 
To górskie pasmo 
z ' najwyższym 
szczytem Czarny 
Wierch (2290 rne- 
trów ponad poziomem morza) jest 
dla mieszkańców stolicy Bułgarii 
czymś-znacznie więcej niż tylko nie­
równością ziemi. To prawie ktoś 

■- wielbiony jak boski Olimp przez 
Greków, wieczny towarzysz sofijczv 
ka. który zieloną w lecie i białą w 
zimie czapę Witoszy oglądać może 
co dnia prawie z każdego punktu 
miasta. I który musi widzieć swo- 
la górę, bo to jest mu potrzebne do 
dobiegu samopoczucia. Nie dziwi 
więc krzyk, jaki podniósł się w chwi 
ii, gdy w Sofii zaczęto wznosić wy­
sokościowe budynki: „Nie zasłaniać 
Witoszy!”

Ten uczuciowy stosunek do góry 
przestaje dziwić po bliższym .zaipoz- 
nar.iu się z Witoszą. To nie tylko 
oięknv fragment pejzażu, nie tylko 
płuca stolicy, zapewniające Sofii do- 
uływ krystalicznie czystego powie­
trza — lecz przede wszystkim wv- 
marzony teren rekreacyjny na każ­
dą wolną chwilę, w dodatku bliski 
na wyciągnięcie ręki.
< Toteż sofijczycy chętnie z tej moż­
liwości darowanej przez naturę ko­
rzystają — zwłaszcza vz wolne so- 
boty i niedziele. Na 'Witoszę 'móżnal 
wejść, wjechać kolejką linową lub 
wyciągiem krzesełkowym, wreszcie 
miejskim autobusem. Trochę to 
aziwne dla przybysza z nizinnej 
Wielkopolski — umówić się na przy 
sianku autobusu, powiedźmy 61 — 
i wjechać na? Kopitoto czyli spłasz­
czony wierzchołek o kształcie koń­
skiego kopyta, skąd roztacza się 
wspzmiała panorama Sofii. A znów 
linia 62 prowadzi do Złotych Mo­
stów (-ponoć wypłukiwano tu kiedyś I 
złoto), gdzie obejrzeć można jedyne I 
w swoim rodzaju zjawisko przyrody: | 
„spływającą” po'stoku kamienną | 
"żekę, utworzoną przez ogromne, 
sięgające 5 metrów średnicy, gładkie 
bloki skalne.

Nie zapomnę wrażenia, kiedy oo 
nawrocie z „kopyta” i „Złotów Mo­
stów” „Wołga”, którą jechałem, za­
atakowała z kolei południowo- 
wschodnią część Witoszy, by po po­
konaniu niezliczonych serpentyn — 
zatrzymać się przed nowym kom- 
plekaem - h<ytelowo-gas.tronomicznvm 
Szczastliweca, tuż obok znanego od 
dawna schroniska Aleko. Schronisko 
to wzięło swa nazwę od imienia 
założyciela pierwszej bułgarskiej 
organizacji turystycznej, oisarza Ale­
ko Konstantynowiczą. Ostre górskie 

-pc wietrze, intensywnie niebieskie 
niebo i jaskrawe słońce odbijające 
się w październikowym śniegu -r- 
uzmysławiają pozornie niewiarygod­
ny fakt: w ciągu dwudziestu minut 
dzielących mnie od centrum Sofii 
znalazłem się na wysokości ponad 
1800 metrów! Kto chce może tu 
przyjechać autobusem, który na tej 

_wysokości .wydaje się zjawiskiem 
' nieco abstrakcyjnym.

Nie wszyscy oczywiście są tak wy- 
gedm. by zdobywać góry na auto- 
ousowym siedzeniu. Widziałem wie­
lu turystów pieszych, przecinają­
cych asfaltową drogę bądź w trakcie 
wspinaczki, bądź w czasie schodze­
nia ze szczytu. Były wśród nich ca­
łe rodziny, powiedzielibyśmy kilku- 
’'okoleniowe — od dzieci do dziad­
ków. Widać, że ten styl niedzielnej 
rekreacji jest tu bardzo popularny. 
Są to na ogół wypady całodniowe. 
Pi-owiąnt zabiera się z sobą, najlep- 

-szego zaś^napoju dostarczy sama Wi- 
toszu: 7. obmurowanych źródełek 
(„czeszmi”), spotykanych również w 
innych miejscach Bułgarii, można 
się napić przeczystej górskiej wody.

I pomyśleć, że jeszcze sto lat te­
mu jeden ze znańych uczonych i 
podróżników Ami Boye zapisał ta­
kie oto słowa po zapoznaniu się z 
Witoszą: „Wysoki Ohmp jest roman­

tyczny, Woden w Macedonii jest 
czarujący, ale gdzie na święcie moż­
na zobaczyć tyle zniewalających wi­
doków tylkp z jednych, trudno do- 
'lępnych gór? Widok z Czarnego 
Wierchu przewyższa wszystko com 
.kiedykolwiek widział”.

Od tego czasu Witoszą z trudipo do 
stęonej góry stała się niemal spa- 
c erow vm d eiotak i em.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

WĘGRY

Atrakcje 
w stylu 
Szeged

kościoła, zwień-

Byłby to jeden 
z tysięcy miejskich 
placów, o którym 
można by powie­
dzieć tylko tyle, że 
obudowały^- go z 
trzech stron gma­
chy szkół wyż­
szych, a zamyka 
z czwartej fron­
ton XV-włecznego 

lżonego strzelistymi wieżycami. No 
i jeszcze, że stoi tam też znacznie 
od niego starsza dzwonnica. Tym­
czasem ten segedyński*) rozległy 
plac wyróżnia się spośród innych 
-ym, że cały, od kościelnego podpro- 
ża począwszy, pokryty jest amfitea­
tralnie wznoszącymi się rzędami ła­
wek o dokładnie 6 201 miejscach.

Ta. imponująca rozmachem kon­
strukcja z metalu i drewna zapeł­
nia się szczelnie na kilka godzin, 
dziennie przez pięć tygodni w roku 
widzami. Z całej Europy przy­
ciąga. ich wtedy do Szegedu orygi­
nalnie. organizowana impreza: coś w 
rodzcju festiwalu, pokazu sztuk tea- 
trainych. Ną jego program składają 
uę przeważnie — taka tradycja — 
ui zedstawienia dwóch oper, jakiegoś 
dramatu,, baletu, operetki i widowi­
ska folklorystycznego'. Każda z tych 
sztuk wystawiana jest kilkakrotnie 
w czasie od 20 lipca’do 20 sierpnia.

Specyfikę festiwalu, będącego czo­
łową imprezą „Tygodni śegedyń- 
skich ’, stanowi sposób montowania 
przedstawień. Po ustaleniu bowiem 
programu reżyser „Opery Letniej w 
Szegedzie” — jak brzmi oficjalna 
nazwa imprezy — dobiera oddziel­
nie dla każdej ze sztuk takich wy- 
konawców, którzy gwarantują 
szczególnie wysoki poziom przed- 
śtawleń A więc-dyrekcja kontaktuje 
się z poszczególnymi solistami, z 
orkiestrami z różnych ośrodkowy z 
chórami, aktorami, proponując udział 
w dahy.m spektaklu. Na festi­
walach występują także, artyści za­
graniczni, m. in. śpiewacy z Bułga­
rii, Włoch, z Polski (np. Delfina Am­
broziak), dyrygował,tu już również 
ilemyk Czyż, a jednego roku atrak­
cją festiwalowych imprez była ope- 

■ ra 7. Bolonii, która zjechała do Sze­
gedu całym zespołem.

Podczas pobytu u dyrektora „Ope­
ry Letniej” Mihaly Tlorvatha, roz­
mowę przerwał nam telefon z Bra- 
tesławy — chórowi operowemu ze 
słowackiej . stolicy zaproponowano 
bowiem udział w jednej z oper pod- 
zzas przyszłorocznej imprezy; właś­
nie toczyły się na ten temat per­
traktacje.

Mihaly Horvath mówi o swych 
■częsiych, w tym również prywat­
nych, kontaktach z polskimi arty­
stami. Zaznacza także, że wśród 
widzów na festiwalu bywa co 
roku niemało naszych ziomków, prze 
uDdżających przez Szeged dalej na 
oołudnie. Ogółem każdego roku ogła­
da przedstawienia,.Opery Letniej” 
około 90—95 000 osób, z czego ponad 
10 procent stanowią obcokrajowcy.

Jeszcze o przedstawieniach: takiej 
sceny zazdrości Szegedowi wielo 
iiidzi teatru. Ma cna 33 m szerokoś­
ci i 20 m w głąb, a stanowi ją po­
dest kościelnej budowli, której bo­
gaty architektonicznie fronton two­
rzy naturalną dekorację. Na tym 
monumentalnym, - podświetlany m 
reflektorami tle, rozgrywa się akcja 
wystawianych sztuk. W takiej sce- 
neĄi .spektakle nabierają specyficz­
nego kolorytu.

Segedyńska „Opera Letnia” nie 
potrzebuje reklamy, bo oprócz prze­
jeżdżających przez Szeged turystów 
(a liczy się ich w sezonie na około 
źOO 000). ma swych stałYch, specjal­
nie przybywających widzów. Nie­
mnie.; dyrektor Hoiwath zachęca 
„bratanków” znad Wisły, Warty i 
Odry dp obejrzenia — przy okazji 
pobytu na Węgrzech — któregoś z 
przedstawień.' I będzie, zaręczam, 
na cc patrzeć i czego słuchać...

ZDZISŁAW KANDZIORA

•) Szeged (czytaj: Seged) największy 
na południowo-wschodnich terenach Wę­
gier ośrodek przemysłowy i' kultural­
ny. Miasto położone jest, w pobliżu gra­
nicy z Jugosławią, nad Cisą, przy ujściu 
jej dopływu — Maruszy.
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KRĘGU

RATURY

ROMAN WILKANOWICZ

Grudniowa strona literacka 
„Głosu Wielkopolskiego" w 
związku z 60 rocznicą wybu­
chu Powstania Wielkopol­
skiego poświęcona jest pro­
blematyce tego patriotyczne­
go czynu.

Wszystkie drukowane tu 
utwory literackie pochodzą z 
antologii „Krople wrzącej 
krwi”, a reprodukowane zdję 
cie — z albumu Mariana Ol­
szewskiego „Powstanie Wiel 
kopolskie 1918/19".

Wybuch
...Huk wystrzałów karabinowych i grzechot kulomiotów, połą­

czony z wybuchami granatów ręcznych, wstrząsnęły chmurami 

podwieczornego nieba. Gorąca krew ofiarna polała się na bruki 
drogiego naszemu sercu miasta.

☆ . I

Dzwonią kulki, jak grody po bruku, 
Dudnią wozy potworne jak smoki, 

Wolność! Wolność! — krzyk leci wśród huku; 

Lęk za piersi się chwyta złooki.

Gra kulomiot przeciągłe stakatto, 

Huczy motor w potwornej machinie;
Cała jezdnia, jak potok w dal płynie:
Wolność! Wolność! — krzyk dzwoni przed kratą.

Armaty powstańcze 
przed Bazarem

Obraz pędzla L. Wróblewskiego

JAN NEPOMUCEN SZUMAN

Do broni
Słuchajmy — niewoli noc blednie i kona, 
Grzmi twarda pobudka: Na koń!
Już pora, już wolność otwiera ramiona, 
Za broń, Polacy, za broń!

Nie straszą nas zimne potwory stalowe, 
Ni wrogów najemny rój.
Hej, naprzód tam piersi, hej, w górą tam głową!
Za Polską idziemy w bój!

Nad nami czerwone sią chwieją sztandary
I płynie w przyszłości szlak, 
Szumiący skrzydłami nad n wy i jary 
Nasz srebrnopióry ptak.

Widzicie, jak w słońcu tarcz polska tam świeci.
Choć wieków pokryła się rdzą?
Śmierć kosi — to winy ubiegłych stuleci 
Ofiarną zmywamy krwią.

Z niemocy ojczyzną poddżwigniem do szczytu, 
Rzucimy swawole precz, 
Aż stanie narodom, jak posąg z granitu, 
O prawo wsparta i miecz.

Kul świsty, stu armat rozbłysła pożoga, 
Jak pręży wśród ognia sią pierś!
Hej, baczność w szeregach, idziemy na wroga, 
Za Polską, na życie, na śmierć.

Druk — „Dziennik Poznański” z 9 krtego 1919. Muzykę 
do tekstu skomponował Zdzisław Jahnke.

Wolność! Wolność! — rozłkone drżę łona, 

Serca—ptaki trzepocą radośnie, 
Same w niebo się wznoszą ramiona;
Słońce! Słońce przegląda się w wiośnie.

Cyt!... cyt! Dzwonek... bliziutko gdzieś kwili, 
Ksiądz! ksiądz biały — przyklęka na bruku; 

Ach! jak rzęzi ten biedak wśród huku — 

Dzwonek... Głowa ku ziemi się chyli.

Druk — „w rocznicę powstania grudniowego. Jedno­
dniówka Związku weteranów Powstań Narodowych 

1914—1918”.

Powstańcze stanowisko karabinu maszynowego na balkonie do­
mu przy zbiegu ulic Szkolnej i Podgórnej (obecn.e Walk. Mło- 

dych).’ Fot. _ Archiwum

— Oto jest kraju mizerny 
skrawek, zwań „niczyją zie­
mia”, wąski, nierówny, jak dla 
lalki Alpy — „niczyją”, bo lu­
dzie o nią rydlami się płatali, 
wydrapywali oczy — czerwo­
nymi sercami kobiet ciskali na 
siebie.

Patrzaj dziecino, już tu so­
czysta ruń kiełki zapuściła, 
wybujała w falowani ach jas­
nej zieleni, obłokom złotvm 
śląc całusy — a dobrze rośnie 
ruń ną nawozie takim.

■Patrzaj tu," jako pracowity 
kret pałac zbudował z kruż­
ganków — jako wykopał dłu­
gi kanał podziemny, dla żony 
swej przechadzek. Tu nagle 
skręcił w bok, nie mógł ryć 
dalej, piszczel ludzki na złość 
położył się wpoprzek jego dro­
gi. Pewno się gniewał kret, bo 
żona jego lubi krużganki pro- 
s te.

Ach, patrzaj na tę myszkę 
milusią, małą jak ty, dziecino. 
Jak uciesznie sunie stworze­
nie śród trawek — jak oczek 
guziki wybałusza w. przestra­
chu! Jeszcze to dziecko mysie 
biegać nie potrafi. Nie tykaj 
go patykiem, bo zemrze z lęku.

Patrzaj dziecino
Achy już ta myszka wie, dokąd 
się schronić — już jej nie ma. 
Widzisz, dziecino, w okrągłym 
otworze w kamieniu się scho­
wała. Nie, to nie kamień — to 
ludzika czaszka. Patrz, jaka ład 
na. krągła, gładka. Weź ją w 
różaną rączkę, ot tak. Czerep 
taki ma każdy człowiek, ma 
brat twój, ma wróg. Tm czasz­
ka twardsza, tym lepiej — tym 
głośniej zgrzyta, gdy ją kolba 
rozłupie. Na to jest czaszka.

Czemu patrzysz za motyl­
kiem skaczącym w słońcu z 
promyka na promyk? Lubisz 
go? Tak, to miłe stworzenie, 
matka jego jajka złożyła w 
wystrzelonym szrapnelu.

Ale teraz zbliż / się tutaj, 
dziecino. Bądź grzeczna i nie 
patrz za motylkami. Wiesz, co 
to jest, tu przed tobą na zie­
mi? To t|ył człowiek. Przed 
rokiem, może dwoma. Czło­
wiek, jak każdy inny. Chodził, 
jadł, spał, modlił się też, może 
pisywał książki, a w każdym

razie listy. Lubił motylki i 
świeżą ruń. Przed rokiem za­
bili go. Za sławę i oj... — 
Leży tu, pogrzebu mu odmó­
wiła ziemia.

Niepodobny do 'człowieka? 
Przez rok wietrzyk go pieścił, 
deszcz całował go przez rok, 
śnieg tulił się biało do jego 
ciała, wichry lulały go do 
snu... Przez rok rozpięty nad 
nim był błyszczący baldachim 
pocisków śpiewających. Przez 
rok dwadzieścia kroków 
przed nim, dwadzieścia kro­
ków za nim czuwał ludzi rów 
pełen, aby zasię ręka obca nie 
tknęła śpiącego. Do człowieka 
niepodobny.

Uważaj, dziecino: Oto jest 
głowa, jaką już tam u myszki 
widziałaś — im twardsza, tym 
lepsza. Tu pierś, gdzie teraz 
widzisz żebra płatkami cbwie 
szone. Ną niej nosi się szka- 
plerz, a w mundurze fotogra­
fię matki. W pierś lepiej nie 

kłuć, bo często jest twarda. 
Pod tymi żebrami leży także 
serce, co krwi ma dużo i nie 
tak łatwo się przekrwawi. Tu 
niżej brzuch. Tu kłuć bagne­
tem trzeba a mocno! Nie ma 
na to ratunku. Noga tylko jed­
na — druga pewno leży dalej, 
na przykład tam. w tej kępie. 
Ręce są obydwie, ale brak dło 
ni jednej. Ach. patrz dziecino 
— to jest druga dłoń — jak sił 
nie po reku jeszcze ściska rę­
kojeść granatu! Nóg i rąk nie 
warto obcinać, bo można lat-' 
w o potem sprawić sztuczne.

No debrze, dziecino — grze 
c^-ną byłaś, słuchałaś uważnie. 
Daj buzi i pobaw się s'woją z 
blachy armatką. A dobrze gro 
chem strzelaj, dokładnie!

WITOLD HULEWICZ

W polu^ czerwiec 1918.

Druk — w kolejnych zeszytach 
poznańskiego pisma „Zdrój-’ z 
1918 roku ukazywały się swoiste 
kartki reportażowe z frontowe­
go notatnika. Autor tej poetyc­
kiej prozy — Witold Hulewicz — 
był żołnierzem I wojny świato­
wej, późniejszy uczestnik i jeden 
ze współoirganizator-ów Powsta­
nia Wielkopolskiego.

— Przygotował pan antolo­
gię „Krople wrzącej krwi” 
Powstanie Wielkopolskie " 
poezji i pieśni”...

— Jest to pierwsza poświę­
cona tej tematyce antologia. 
W dwudziestoleciu międzvwp- 
jennym. gdv — iak może s.ę 
zdawać — duża wagę przvwią 
z^wano do pamięci o powsta­
niu. nie brakowało prozy (uka 
zało się nawet kilka powieści 
na ten temat, dziś- już zupeł­
nić i chuba słusznie zapomnia­
nych). ąle o poezji powstań­
czej — nie pamiętano. Pi acu- 
jąc nad ta antologia musiałem 
przejrzeć bardzo bogata ów­
czesną prasę — swoje gazeta 
wydawały rożne wielkopolską 
miasteczka, ukazywały się tez 
ulotne wydawnictwa, jedno­
dniówki — zdają sobie jednak 
sprawę, że mój wybór, m.mo 
zamieszczonych w nim ponad 
stu tekstów, jest niepełny. •

— Jaka jest wartość arty-\ 
styczna tych wierszy?

— Czytelnicy sami będą mo­
gli osadzić Jak zawsze jednak 
w takiej sytuacji liczą się me 
tylko sprawv ąrtvstvćzne.
to wiersze pisane natvchmiasń 
w ściśle określonej chwili, w 
odpowiedzi na konkretne wy­
darzenia. Piszący owe wiersze 
chciełi zresztą te wydarzenia 
swa poezją współtworzyć. Rów 
nocześnie te wiersze i pieśni

Niepodległości powstańczej poetycki czyn
są dokumentem swego czasu, 
może nawet — najlepszym do­
kumentem.

— Właśnie wiersze? Dlacze­
go? ,.— Wyrażały w sposob naj­
bardziej bezpośredni odczucia 
szerokiego ogółu. A z powo­
du braku u owych. poetów u- 
miejętności profesjonalnego 
wierszowania — bardziej to 
jest jeszcze widoczne', bardziej 
dostrzegalna jest wola walki i 
poczucie nieprawdopodobnej 
doniosłości tamtej historycznej 
chwili. Oto po przeszło stu la­
tach niewoli Polska budziła 
się do niepodległości. Często 
trzeba było za to płacić ofiarą 
własnego życia. Stad w tam­
tych wierszach poczucie nie­
zwykłości sytuacji, wiary i u- 
niesienia bliskiego prawdzi­
wej egzaltacji. Niepodległość 
wyglądała bowiem na cud 
prawdziwy. .

— Ale ta egzaltacją nie była 
jednak sprzymierzeńcem poe­
tów. Poezja ta nie wydała 
swego Guillaume Apollinaire’a, 
wielkiego poety okopów „pier 
wszej światowej”.

— Powstanie Wielkopols-kie 
nie miało także swojego Sło-

Rozmowa z Józefem Ratajczakiem

wackiego. Poezją tamtego cza­
su nastawiona była przede 
wszystkim na pobudzanie woli 
walki, pragnęła stać się pra­
wie bezimienną pieśnią pow­
stańców. Zresztą pieśń właś­
nie, jej struktura zdawała się 
być dla tamtych poetów naj­
bardziej idealnym nośnikiem 
ideowych ' treści. Chodziło 
bowiem o to, żeby wejść 
w lud i — można tak 
powiedzieć poetycznie — 
żyć ną ustach powstańców 
oraz w ich sercach. Stąd też 
wartości sensu stricto artysty 
czne schodzilv na plan dal­
szy. Jedynym wybitnym noetą 
powstania stał się Roman Wił 
kanowież. także autor pięknej 
prozy wspomnieniowej.

— W swej poetyckiej anto­
logii zamieszcza pan także tek­
sty prozatorskie Witolda Hu­
lewicza.

,— Jest to proza poetycka, na 
poły reporterskie relacje z 
pola walki, z okopów pierw­
szej wojny światowej i potem 

*— walk powstańczych. Proza 

Witolda Hulewicza, który jak 
wiadomo był jednym z głów­
nych współorganizatorów po­
wstania . ukazuje oczywistą 
zresztą prawdę, iż Powstanie 
Wielkopolskie zrodziło'się w 
okopach pierwszej wojny świa 
towej i było jej bezpośrednim 
przedłużeniem.

Czy problematyka powstań­
cza był^ żywa także w twór­
czości dwudziestolecia?

— Ograniczała się ona wtedy 
głównie do specialnvąh nuińe- 
rów gazet i czasopism oraz 
jednodniówek wydawanych z 
okazji kolejnych rocznic grud 
nio-wych. Ukazywało Się rów­
nież wiele wspomnień pow­
stańczych. Pojawiały się spo­
radycznie także teksty literale 
kie. W mojej antologii zamie­
szczam zresztą utwory pisa­
rzy z tego okresu: Maryli WoI 
skiej, Emila Zagadłowicza, 
Witolda i Jerzego Hulewiczów. 
Zenona Kcsidowskiego. Szymo 
na Pigwy, a także — Wojcie­
cha Bąka i Leonarda Turków 
skłego. Ich teksty są świadec­

twem żywotności w świado­
mości społecznej problematy­
ki powstańczej oraz dowodem 
na to, że dla pokoleń następ­
nych są to do dzisiaj „dzieją 
ńieostygłe”.

— Również z okazji 60 rocz­
nicy wybuchu Powstania Wiel 
kopolskiego ukaże się kilka 
książek...

— Chciałbym wierzyć, że te 
utwory powstają nię tylko z 
okazji rocznicy i że ich war­
tość będzie ponad rocznicowa. 
Z tego też powodu.może na­
wet cieszyć fakt, że nie wszy­
stkie zapowiadane utwory uka 

.żą się właśnie w dniach obcho 
dćw rocznicy, ale i później. 
Myślę tu o powieściach Euge­
niusza Paukszty i Gerarda Gór 
nickjego oraz o mającym oow 
stać filmie o powstaniu, który 
jak sadzę, nie będzie tylko ore 
zentem jubileuszowym. Oczy­
wiście należą s;ę słowa uzna­
nia Wydawnictwu Poznańskie 
mu, które jeszcze przed obcho 
darni rocznicowymi wvdaje kil 
ka książek o powstaniu, mię- 
dży innymi zbiór wierszy Eu­
geniusza Wachowiaka i dra­
mat Gerarda Górnickiego.

— Dzięki antologii „Konnie 

wrzącej krwi” praktycznie zu 
pełnie niedostępne dziś wier­
sze zyskają nowych czytelni­
ków.

— Po moim felietonie w 
„Głosie Wielkopolskim” o pra 
cy nad tą antologią otrzyma­
łem mnóstwo listów od byłych 
powstańców. Przesyłali swoje 
pr opoz yc j e. p r z ek az y w ąl i
wspomnienia. Tę listy głębo­
ko mnie poruszyły. Układając 
antologię — spłacałem zresztą 
swój osobisty dług... Mój oj­
ciec był ^powstańcem wielko­
polskim. A wracając do sa­
mych wierszy — Jan-Nepomu 
cen Szuman przy okazji druku 
swego wiersza „Do broni” w 
lutym 1919 reku napisał: „Po­
wiedzą może moi koledzy po 
piórze, że muzą 'moja nie na- 
daje się do ooezji okoiiczncścio 
wej... Alę w poezji okodicano- 
ściowej zależy więcej bodaa 
na oddaniu nastroju chwili, 
niż na wartości literackiej. Sta 
rałem się według sił odtwo­
rzyć ten nastrój, a nawet. b 
ile to możliwe, podnieść go o 
jeden ten wyżej”. Poezją Po­
wstania Wielkopolskiego — 
spełniała się w czynie. Sam 
czyn, samo uzyskanie niepo­
dległości. były czymś — naj­
bardziej poetyckim.

■ Rozmawiał
WŁODZIMIERZ P.R A NIECKI



Str. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Sobola — wtorek, 23—26 XII 1973

Szesnasty raz z „Głosem"

42760 uczestników
18—26 stycznia 1979

TTPoznaiiia w Wiedniu
konkursu „Bądźmy zdrowi"

Konkurs „Bądźmy zdrowi”, 
zorganizowany dc raz szesnas 
sty z okazji Dni Walki z Gruźli 
ca i Chorobami Płuc orzez O- 
kręgowy Zarząd Społecznego 
Komitetu Walki 7 Gruźlicą i 
Chorobami Płuc, zarządy woje 
wódzkie Polskiego Czerwonego 
Krzyża i Społecznego Komite 
tu Przeciwalkoholowego. Woje 
wódzką j Terenowa Stacje Sa 
nitarno-Epidemiologiczną w Po 
znaniu , oraz redakcje „Głosu 
Wielkopolskiego” dobiegł koń­
ca. Tvm razem wcięło w nim 
udział 42 760 osób. Otrzymałiś 
my 35 178 rysunków nadesła­
nych orzez dzieci z orzedszko 
li i szkół podstawowych oraz 
7 582 kupony z odpowiedziami 
w konkursie dla wszystkich.

O tvm. że w dalszvm ciągu 
istnieje potrzeba stałego przy 

■oo-minania społeczeństwu o nie 
bezpieczeństwie gruźlicy i cho 
rób płuc świadczy fakt, że bli 
sko połowa uczestników na 
pierwsze pytanie: czy problem 
gruźlicy jako choroby snołecz 
nej został w Polsce ostatecznie 
rozwiązany, odno^wiedz^ła ' — 
tak. A więc błędnie. Mutsimv 
więc jeszcze raz przypomnieć,

Szczupak kontrolerem 
czystości wody

Miniaturowy szczupak, mierzą 
c.y zaledwie 20 cm. żwawo pływa 
j»cy w akwarium, wzbudził wici 
kie zainteresowanie specjalistów 
czystości wody pitnej na facho­
wej wystawie ..Interbad'’ w 
Duesseldorfie (RFN). Pochodzący 
z wód Nilu szczupaczek (Gnato- 
nemus Petersi) okazał sie bowiem 
znakomitym ..inspektorem” kon­
troli czystości wody. Właściwoś 
cią tej egipskiej rybki jest wysy 

.łanie imnulsów ..^ elektrycznych o 
hnbyy jednej -80-tVśięcznet Wolfa, 
które dalą ‘sie przv potnóćV wer- 
woczesnci elektroniki wzmacniać 
i kontrolować.

Kiedv szczunak czuje się dobrze 
w swvm kontrolnym akwa­
rium. jc.i ..tętno” bije -w rrtmk 
41,0—roo impulsów eiektrvcznych 
na minutę. Skoro jednak w wo

Bo naskarżę babci...!
Dokończenie ze str. 3 

ma i pisemka, sprawozdanku 
: listy). I Bronisław Gąrczyk. 
Najpierw dobry kolebą. Po­
tem już ktoś z rodziny. Zapra­
szany do domu, do kolegów, 
poznał ich siostrę. Marię. Tez 
jest tokarzem od prawie 30 lat. 
I wejście do „Stomila” tez 
miał podobne. Szkoła, wojsku 
1 potem długie, długie lata, na 
tvm samym wydziale. I jeszcze 
do niedawna pracowała tu ku­
zynka .Teresa Łażewska. Ode­
szła. bo wrdział przenieśli po­
za Starołękę.

A poza tym przychodzą mło­
dzi.

*

Zdzisław Wesołowski,'- wnu­
czek Jadwigi i Michała Ben- 
dlewskich, to trzecie pokolenie 
związane zawodową pracą (i 
nie tylko) z zakładem. Namó­
wił go dziadek, kiedy przyszło 
wybierać .robotę. A kto lepiej 
mógł chłopcu doradzić?

Tak więc kiedv Zdzisław 
skończył szkołę zawodowa od­
służył wojsko zaęzał pracować 
jako elektromechanik, przy na 
wijaniu silników. Niedawno 
ożenił się. Oczywiście z pra­
cownicą „Stomila”. Barbara — 
całkiem młodziutka pani We­
sołowska to też wychowanka 
przyzakładowej szkoły.. Jest 
mechanikiem aparatury auto- 
matyczno - elektrycznej i pra­
cuje w walcowni jako dyżurna 
orzy kalandrze. Zdzisław tak 
idk i wujkowie lubi te swoja 
robotę. Bo to tylko tak wyglą­
du, że zajęcie to samo, że pow­
tarza się. W rzeczywistości tak 
nie jest. Każdy drobiazg, wy­
rób. to sprawa jednostkowa. 
Trzeba się dużo uczyć, głowę 
mieć otwartą. Czasem takie 
pokombinowanie orzy pracy 

• pozwala znaleźć jakieś lepsze 
r ozwi ą za n i c. u s pr a wn i en i e.

Bendlówscy maja sm^kałkę 
do mechaniki. Niejeden wnio­
sek -racjonalizatorski zgłosili.

że choroba tą w dalszym cią* 
gu jest niebezpieczna a więc 
nadmierny optymizm jest nie­
pożądany.

Podajemy prawidłowe odpowie­
dzi na konkursowe pytania: 1) — 
Problem gruźlicy jako choroby spo 
łecznej nie został w Polsąe całko­
wicie rozwiązany. 2) — w krajach 
uprzemysłowionych notuje się 
wzrost chorób układu oddechowe 
go. 3) — Palenie tytoniu i zanie­
czyszczone powietrze sprzyja pow 
stawaniu chorób układu oddecho­
wego. 4) — O zdrowie powinien 
dbać każdy we własnym interesie. 
5) — Badania radiofotograficznego 
powinno dokonywać się z własnej 
inicjatywy raz do roku. 6) — Sport 
1 turystyka to elementy dobrego 
zdrowia. 7) — Ze spacerów należy 
korzystać przez cały rok bez wzglę 
du na pogodę. 8) — Urlopy spę­
dzaj na wczasach wędrownych al­
bo w ośrodkach wypoczynkowych. 
9) — Palenie tytoniu wśród osób 
niepalących wywiera ujemny 
wpływ na ich zdrowie. 10) — Bez 
zdrowia życie jest niczym.

A oto lista nagrodzonych w 
konkursie dla wszystkich. I na 
grodę, bon PKO 1000 zł zdoby 
ła Irena Sikora z Poznania; 
trzy nagrody — bony PKO — 
po 500 zł otrzymują: Paweł Mi

dzie pojawiają się jakieś zanie­
czyszczenia. czy trujące substan­
cje. częstotliwość impulsów spada 
do poniżej 200. połączone z ryb 
ka urządzenia elektroniczne wy­
wołują wówczas alarm i automa 
tycznie mogą wyłączać dostawy 
dla całego miasta, względnie o- 
kreślonej dzielnicy.

Właściwości tej rybki odkryli 
niedawno naukowcy zachodnio- 
niemieccy. W miejscowości Goep 
pingen,-— jako pierwszej w RFN 
— została' ona już ..zaangażowana” 
do Ochrony ludności przed za­
nieczyszczeniami -wody pitnej. 
Wolfgang Berge, dyrektor zakła­
dów zaopatrujących miasto w wo 
dę, zanewniał dziennikarzy, że 
szczupak nilowy okazał sie naj­
lepszym ze znanych dotąd bio- 
kontrolerów wody, (s)

Choćby najmłodszy Zdzisław, 
usprawnił urządzenie do nawi­
jania silników. Innowacją B-o 
nisława dotyczyła przyrządów 
do talkowania opon rowero­
wych (została opatentowana) 
Pomysły Tadeusza na wtórne 
wykorzystanie odpadów pro­
dukcyjnych pozwoliły „Stomi­
lowi” zaoszczędzić kilka milio­
nów złotych. Stanisław między 
innymi wymyślił nowy sposób 
otwierania i zamykania form, 
rozwalający znacznie zmniej­
szyć ilość nieudanych odlewów. 
Znalazł też metodę takiego 
obsługiwania transportera, że 
Wysiłek fizyczny pracujących 
orzy nim robotników można 
było zmniejszyć o 80 procent.

Bendlewscy pochodzą z pod 
poznańskiego osiedla Zegrze 
Tam mieszkali przez wiele lat. 
Blisko sobie, razem. Tam spo­
tykali się i po pracv. i w świę­
ta. z okazji i bez. Teraz miesz­
kają w różnych rejonach Poz­
nania. Babcia Jadwiga, odkąd 
została sama, przeniosła się na 
Jeżyce do Garczyków. Stani­
sław od niedawna ma mieszka­
nie na Ratajach. Tadeusz — 
na Dębcu...

Ale tamte tradycje przetrwa­
ły. Zawsze, każdego roku tak 
jest, że jedno święto wszyscy 
spędzają razem. Przv długim 
stole, z dziećmi, wnukami, pm 
wnukami. W domu. A jest on 
tam gdzie czeka na nich mat­
ka .Gdzie zawsze chętnie s>e 
słucha tego co w rodzinie, do­
mu, w fabryce...

*

W „Stomilu” takich rodów 
iest więcej, Porozrastane. roz- 
« a łęzioń e,, kilku nok olen iowe 
Rybarczykowie, Dobiccy. L;- 
sowie. Andrzejewscy. To skarb 
dla zakładu takie grupy ludz:. 
w których fachu i rzetelności 
w robocie ojciec uczy syna, syn 
— wnuka...
JOLANTA LENARTOWICZ

kołajczak z Wymysłowa, Rena 
ta Mrula z Poznania i Marek 
Zepel z Wrześni; bony PKO po 
250 zł wylosowali: Teresa Czu 
baj z Gniezna, Henryk Swadzy 
niak z Czarnkowa, Stefan Lul 
ka z Poznania, Antonina Silska 
z Opalenicy, Monika Paszko­
wska, Mirosław Cichowski, A- 
łeksander Graczyk, Kazimiera 
Niewiada — z Poznania, Ka­
zimiera Kryg z Dobrogcstowa, 
Stefania Hądzełek z Jarocina. 
Nagrody prześlemy pocztą.

Na konkurs plastyczny na­
desłano orace uczniów z kilku 
set szkół województw: kaliskie 
go-, konińskiego, leszczyńskie- 
go, Dilskiego, poznańskiego o- 
raz zielonogórskiego. Organiza 
tofzy dziękują wszystkim nau­
czycielom za ich pomoc w pro 
pagowaniu podstawowych 
spraw oświaty zdrowotnej.

W nastęonych wydaniach 
„Głosu” będziemy sukcesvw- 
nie publikować kolejne listy 
nagrodzonvch dzieci oraz infor 
mować o akcjach i imprezach, 
podejmowanych z inspiracji 
„Głosu” przez różne środowis 
ka — z okazji Dni Walki z 
Gruźlicą i Chorobami Płuc, (jk)

In o t a t n i~k)
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POZNAŃSKA ANTOLOGIA 
WIERSZY POETÓW RFN

Nakładem Wydawnictwa Poznań 
skiego, które ma już w dorobku 
m. in. antologię poezji NRD-ow- 
skiej („Dopowiedzenie świtu”) u- 
kazała się pozycja prezentująca au 
torów z Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej — „W cieniu Lorelei” 
Ten wybór wierszy (zawiera utwo 
ry 46 twórców (w antologii po­
mieszczono krótkie noty biogra­
ficzne) różnych pokoleń i poetyc 
kich orientacji. W licznym gronie 
tłumaczy ich tekstów są m.in. 0- 
bok Jana Koprowskiego, Alfreda 
Kowalkowskiego i Wilhelma Szew 
czyka, przedstawiciele poznańskie 
go środowiska: Bernard Antoche 
wicz, Jerzy Danielewicz, Krysty­
na Górniak, Stefan H. Kaszyński, 
Wanda Piwowarczyk i Eugeniusz 
Wachowiak, (kos)

„WEHIKUŁ CZASU” 
W MŁYNIE GDAŃSKIM

Estrada Bałtycka przyjęła do rea 
lizacji Zaproponowany i opracowa 
ny przez prezesa Koła Młodych 
przy Poznańskim Oddziale ZLP — 
Mieczysława Kurpisza scenariusz 
widowiska z kręgu fantastyki nau 
kowej pt. „Wehikuł czasu, czyli 
dokąd zmierza świat”. Premierę 
przewidziano na 1 kwietnia roku 
1079. Przez sześć dni w Młynie 
Gdańskim (w pobliżu gdańskiej 
Starówki) odbywać się będą przed 
stawienia teatralne (m. in. spektakl 
M. Kurpisza „Operacja Godot”), 
baleto-we, pantomimiczne oraz 
..światło i dźwięk”. W czasie tego 
festiwalu sciencefiction organizo­
wane będą spotkania z pisarzami, 
naukowe ami, realizatorami tele­
wizyjnej „Sondy”. Odbędzie się 
też ogólnopolski zlot członków młc 
dzieżowych fan-klubów, w któ­
rym wezmą również udział przed 
stawiciele poznańskiej grupy dzia 
■ającej w Domu Kultury .„Orbita” 
na Osiedlu Kosmonautów, (kos)

W „POLITYCE” — publikacja za 
tytułowana „Co nas czeka w 1979 
rokti”. Są to relacje z posiedzeń 
niektórych komisji sejmowych de 
balujących nad przyszłorocznym 
planem gospodarczym, a dotyczą 
inwestycji, przywracapia równo­
wagi rynkowej, szans manewru w 
budownictwie, służby zdrowia i 
kwestii zatrudnienia. Ponadto — 
niektóre wskaźniki projektu Naro 
dowego Planu Społeczno-Gospodar 
czego na 1979 rok, opatrzone tytu 
łem „Horoskop 1979”.

W „TYGODNIU” — dokumentni 
ny fotoreportaż z dni Powstania 
Wielkopolskiego zatytułowany „Je 
dynę zwycięskie”.

W „ZA WOLNOŚĆ I LUD” — An 
toni Czubiński pisze o znaczeniu 
Powstania Wielkopolskiego, a po­
nadto rozmowa z Bernardem Łu- 
czewskim — przewodniczącym Kra 
jowej Komisji Weteranów Powsta 
nia Wielkopolskiego.

W „KULTURZE” — rozmowa z 
Kazimierą Iłłakowiczówną, która 
na pytanie jaka jest najkrótsza 
charakterystyka w jej własnej poe 
zji, odpowiada: — Byłabym bar­
dzo dumna, gdyby niektóre moje 
wiersze weszły do ogólnego uży- 
cia, z zapomnieniem kto je napi-

sal i Stały się wtedy prawdziwie 
ludowe.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
reportaż Bogdaną Bartnikowskiego 
o polskich kosrhanautach, wpisa­
nych dh Honorowej Księgi 1978 ro 
ku, płk. Zenonie Jankowskim i 
ppłk. Mirosławie Hermaszewskim. 
Tytuł — „Kosmiczni bracia”.

W „PRZYJAŹNI” — Waldemar 
Sobiccki pisze o radzieckim „Klu 
bie milionerów”, czyli o miastach 
w ZSRR z ludnością powyżej mi­
liona. Jest ich tam już 21, pośród 
których w tym roku przybyło 6: 
Donieck, Kazań, Perm, Wołgcgrad, 
Erewań i Ufa. 1

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — rozmowa z Andrzejem 
Wajdą, wybitnym (reżyserem fil­
mowym, który m. in. wyraża ta­
ki pogląd: — Każdy, kto chce u- 
trzyinać się w kinie, musi odmie­
niać swój język filmowy. Widow­

Za niespełna miesiąc wyru­
szy z Poznania do stolicy 
Austrii kilka autobusów z 
przedstawicielami świata nau 
ki, działaczami gospodarczy­
mi, członkami zespołów artys 
tycznych i bagażem plastycz 
no-fotograficznym. Tamże bo 
wiem odbędą się od 18 do 26 
stycznia 1979 r. „Dni Poznania 
w Wiedniu”. Zorganizowana 
przez Towarzystwo Austriac­
ko-Polskie, Związek Polaków 
w Austrii „Strzecha” i tamtej 
szy Instytut Polski przy 
współudziale władz woje­
wództwa poznańskiego i mia­
sta impreza pod hasłem „Po­
znań pozdrawia Wiedeń ’, bę 
dzie wizytówką naszego do­
robku kulturalnego, a jedno­
cześnie sposobnością do za­
poznania mieszkańców naddu 
najskiej metropolii z osiągnie 
ciamj naukowymi i gospodar­
czymi! Poznania.

Interesująco zestawiony pro 
gram „Dni’’ przewiduje kilka 
naście różnorodnych imprez. 
Otworzą je 1$. stycznia w sie­
dzibie Instytutu Polskiego wy

Wielkopolski informator

Komunikacja i CPN w świąteczne dni
Jak co roku, w święta 

gwiazdkowe będzie wiele 
zmian w kursowaniu autobu­
sów PKS, pociągów, pojazdów 
komunikacji miejskiej, a tak 
że w godzinach pracy stacji 
benzynowych. Również w dni 
poprzedzające święta i nastę­
pujące po nich zaplanowano 
zmiany.

Na wielkopolskich trasach 
PKS kursować będzie od so­
boty do środy wiele dodatko 
wych autobusów — zwłaszcza 
na liniach dalekobieżnych i 
najbardziej zatłoczonych lo­
kalnych. Nadplanowe pojaz­
dy skieruje się na trasy- z Po 
znania do: Gubina, Jeleniej 
Góry, Łodzi, Wrocławia i Zie 
lonej Góry, z Turka do: Ło­
dzi, Poznania, Włocławka i 
Wrocławia oraz z Konina do 
Wrocławia. 24 bm. po połud­
niu i 25 komunikacja PKS bę 
azie znacznie ograniczona.

Nasilenia ruchu spodziewa­
ją się PKP. Z Poznania od- 
jedzie 19 świątecznych pocią­
gów (przewidzianych w rozkla 

Nowoczesna technika w meteorologii
czyli o prognozach pogody z komputera

W Centrum Badań Kosmicz 
nych PAN powstaje kompute­
rowy system przetwarzania da 
nych heliogeofizycznych, który 
pozwoli na szybkie gromadzę 
nie, analizowanie i przetwa­
rzanie danych nadchodzących 
z regionalnych centrów bada­
wczych na całym świecie.

Są to informacje o promie­
niowaniu świetlnym, rentge­
nowskim i korpuskularnvm 
oraz o strukturze pola magne 
tycznego Słońca. Oprócz tegc 
przychodzi ogromna ilość in­
formacji o stanie jonosfery i 
aktywności geomagnetycznej.

Ml PRASIE

stawy „Malarstwo i sztuka lu 
dowa województwa poznań­
skiego”. Tego samego dnia — 
wernisaż ekspozycji „Poznań 
w fotografii”, ukazujący histo 
rlę i dzień dzisiejszy miasta.

Wiele atrakcji dostarczyć po 
winny mieszkańcom Wiednia 
spotkania z muzycznym Pozna 
niem. Wszak wystąpią tam 
zespoły tak znakomite, jak 
Poznański Chór Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczew­
skiego (znany już tamtejszym 
melomanom z ubiegłorocz­
nych koncertów) czy „Colle­
gium Musicorum Posnanien- 
sium”. Folklor regionu przed 
stawi w barwnym widowisku 
estradowym Zespół Pieśni i 
Tańca „Wielkopolska”. Zaplano 
wano także wieczór filmów z 
artystami Polskiego Teatru 
Tańca Conrada Drzewieckiego.

Na 22 stycznia wyznaczono 
w Pałacu Palffy forum gespo 
darczc z udziałem grupy au­
striackich przemysłowców oraz 
Henryka Sit arka — dyrektora 

dzie na te dni) — w większo­
ści tranzytowych: do Krako­
wa, Kielc, Lublina, Szczecina, 
Świnoujścia i Warszawy. Do­
datkowe „lokalne” pociągi za 
planowano z Foznanća do Gi­
życka i Zakopanego.

W poznańskiej komunikacji 
tramwajowej 24 i 25 bm. oho 
wiązywać ma rozkład jazdy 
dnia świątecznego, z tą zmia­
ną, że nie będą jeździły tram 
waje „7”, „11” i „12”, a na po 
został”ch liniach znacznie 
zmniejszy się liczbę taboru. 
Bez tych zmian świąteczny 
rozikład przewidziano na 2G 
bm. Podobnie w komunikacji 
autobusowej WPK — na wiek 
szóści linii jeździć ma mniej 
pojazdów, a nie będą kurso­
wały autobusy „77”.

Całodobowe stacje CPN w 
Wielkopolsce przez święta 
czynne są bez przerwy. Są to 
następujące placówki: Kalis­
kie — w Jarocinie, Kaliszu 
(orzy ul. Łódzkiej), Kępnie i 
Ostrowie; Konińskie — w Ko 
ninie (przy ul. Kolskiej) i

System komputerowy pozwo 
li na przechowywanie i syste 
matyzowanie informacji, two- 
rzfenie zestawień tematycznych 
stałe automatyczne aktualizo­
wanie barku danych.

Nabiera to szczególnego zna 
czenia w okresie wzrastającej 
aktywności Słońca. Stan akty- 
wności Słońca i związane z 
nim zjawiska przestrzeni kos 
micznej wywierają duży wpływ 
na Ziemię. Badania tych zja­
wisk wymagają szybkiego gro 
madzenia dużej ilości danych 
z licznych naziemnych stacji 
pomiarowych i satelitów.

nia domaga się od filmowca nie­
spodzianek.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — wywiad ze świato­
wej sławy architektem prof. Je­
rzym Hryniewieckim. Rozmówca 
mówi o urbanistyce w obliczu 
eksplozji demograficznej.

W „PERSPEKTYWACH” — Lech 
Wieluński w artykule „Mam tu 
wszystko...”, ilustrowanym repro­
dukcjami dzieł Stanisława Wyspiań 
skiego, proponuje, by w związku 
z podjętą akcją, odnowy Krakowa 
wrócić do niespełnionych jeszcze 
zapowiedzi właściwego uczczenia 
Stanisława Wyspiańskiego właśnie 
przez to jniasto, w którym się u- 
rodził i umarł.

W „PRZEKROJU” — Jerzy Wil 
marski — w związku z 25 roczni­
cą śmierci Juliana Tuwima — ogla 
sza „NieznAne listy Juliana Tuwi 
ma do łódzkich dzieci”.

MTP i Edwarda Idziaka _  
rektora HCP.__________ y

Wykład na temat literatury 
austriackiej w Polsce wygiosj 
prof. dr Hubert Orłowski — 
dyrektor Instytutu Gcrmanis- 
tvki UAM. Odbędzie się też 
„Bal Polski”, któremu patro­
nują najwyższe osobistości 
austriackie z kanclerzem Bru 
no Kreisky’m i burmistrzem 
Wiednia Leopoldem Gratzem.

Niedawno przebywała w sto 
licy Austrii delegacja władz 
Poznania.

— Wiedeńscy gospodarze — 
powiedział nam po powrocie 
dyrektor Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miejskiego, An 
drzej Goćwiński — bardzo stu 
rannie przygotowują się do 
styczniowej imprezy, pragnąc 
nadać jej rangę znacznego wy 
darzenia w życiu gospodar­
czym i kulturalnym. Przed­
stawimy Austriakom w i z y- 
t ó w k ę dorobku naszego mia 
sta, przy czym wyboru zespo­
łów artystycznych dokonali 
wiedeńczycy, (wig)

Słupcy; Leszczyńskie
— w Kościanie, Lesznie (przy 
trasie E-83 i Rawiczu; Po­
znańskie: w Gnieźnie, Pnie­
wach, Swarzędzu i Wrześni. 
Pozostałe stacje CPN 23 bm. 
zakończą pracę o godz. 18, na 
tomiast 24 i 26 bm. otwarte 
będą jak w każdą niedzielę, 
a w poniedziałek będą nie­
czynne.

W Poznaniu całodobowe sta 
cje benzynow7e (przy ulicach: 
Łcdawskiej, Obornickiej, To­
polowej, Warszawskiej i Za­
menhofa) funkcjonują w śwję 
ta non-stop. Pozostałe — 23 
bm. czynne będą do godz. 19, 
w niedzielę pracują od god^. 
8 do 16, zaś 25 j 26 bm. kupić 
będzie można benzynę tylko 
w stacjach dyżurujących. W 
poniedziałek będą nimi pla­
cówki przy ulicach: Albań­
skiej, Chudoby, Kościelnej, 
Małe Garbary i Warszawskiej. 
Dyżur we wtorek pełnić majj 
stacje przy ulicach: Bułgar­
skiej, Gajowej, Nowowiejskie 
go, Opolskiej. Wiejskiej i Wys 
piańskiego. (bcp)

Rozbudowuje się także sy­
stem informatyczny umożliwia 
jący opracowywanie miesięcz­
nych prognoz i codziennych 
komunikatów o zakłóceniach 
pola magnetycznego Ziemi. Bu 
rze magnetyczno-jonosferycznc 
zmieniają warunki rozchodze­
nia się fal radiowych, powodu 
ją zakłócenia w łączności. Stąd 

konieczność stałych prognoz 
tych zjawisk przeznaczonych 
między innymi dla potrzeb te 
lekomunikacji, radiofonii, lot 
nictwa, rybołówstwa, żeglugi, 
itp. (PAP)

W „KOBIECIE i ŻYCIU” — kon 
kurs pt. „Szukamy mężczyzny na 
szych czasów”. Chodzi o wybór po 
stawy życiowej, która czytelnicz­
kom najbardziej odpowiada.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Ma­
ria Osiadacz zamieszcza „Reflek­
sje po procesie”, dotyczące prze­
biegu niedawnego procesu Iwana 
Ślozkl, ogłoszonego w tej sprawie 
wyroku, ujawnionych w związku 
z tym emocji oraz pozytywnych 
wniosków, które dla zasad prawo 
iządności nasuwa ta sprawa.

W „WALCE MŁODYCH” — An 
drzej Pstrowski w artykule „Gra 
do własnej bramki” pisze o naj­
dziwniejszym roku polskiego pił- 
karstwa. W szczególności chodzi 
o niekonsekwencjo części działaczy 
wobec przeróżnych konfliktów mię 
dzy niektórymi piłkarzami a tre­
nerami, dziwnych transferów, prób 
sprzedawania meczów. Autor wy 
raża sppzcciw wobec takich ludzi, 
którzy,w życiu zawodowym są sza' 
nowanymi wychowawcami i odpo 
wiedzialnymi pracownikami a w 
działalności sportowej zachowują 
się tak, iż budzi to sprzeciw koó 
dego logicznie rozumującego oby 
watela.

Wektor
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W przeddzień powszechnej debaty na sesjach KSR

Doskonalenie robotniczej samorządności
Od końca Lipca br. przepisy

ustawy o samorządzie robotni 
czym z 1958 r obejmują wszy 
stkie przedsiębiorstwa państw o 
we. Jest to efektem realizacji 
wytycznych Biura Polityczne­
go KC PZPR z maja br. w 
sprawie kierunków’ rozwoju 
samorządu robotniczego.

Jak realizowane są te posta 
r.owienia w zakładach pracy 
całego kraju? — Jest to szcze 
gólny problem w przededniu 
powszechnej debaty na sesjacn 
KSR, które będą uchwalać 
plany społeczno-gospodarcze 
przedsiębiorstw, programy po 
prawy warunków pracy i so­
cjalnych oraz zakładowe za­
mierzenia w dziedzinie ideo­
wo-wychowawczej w 1979 r. 
Szczególną troską należy oto 
czyć nowo powstałe ogniwa 
KSR w branżach, gdzie dotvch
czas samorząd 
istniał.

Z informacji 
że ludzie pracy

robotniczy nie

CRZZ wynika, 
aktywnie uczę

stniczyli w naradach wytwór­
czych, które we wrześniu i

październiku wybierały w 
skład KSR robotników — 
przedstawicieli działalności pod 
stawowej. W toku tajnych glo 
sowań wybrano Ponad 134 000 
robotników. Są to przede wszy 
?tkim przodujący pracownicy, 
cieszący się zaufaniem i auto 
rytetem wśród współtowarzy 
szy. W odczuciu społecznym 
załóg wybór robotników roz­
szerzył i umocnił ich wpływ 
na przebieg procesów społecz­
no-gospodarczych, a także zwię 
kszył możliwości przedstawia­
nia na forum KSR, obok spraw 
globalnych, problemów intere 
sujących poszczególne wydzia 
ły i brygady. Na naradach wy 
twórczych dyskutowano rów­
nież nad sposobami gwarantu 
jacymi pełną realizację tego­
rocznych zadań poszczegól­
nych przedsiębiorstw.

Kolejnym etapem wprowa­
dzania w życie wytycznych 
Biura Politycznego KĆ PZPR 
był cykl sesji KSR. które od­
były się w październiku i listo 
padzie br Przedstawiciele za 
łóg robotniczych zatwierdzili

m.in. nowe zakładowe regula­
miny samorządu robotniczego, 
rozpatrywali stan rcalizacii 
wniosków zgłoszonych na se­
sjach KSR w lipcu br., wybić 
ralj prezydia samorządu robo 
tniczego oraz komisje proble­
mowe, których zadaniem jest 
m.in. stała kontrola wykony­
wania podjętych uchwał.

KSR-y działać będą obec­
nie w 914 przedsiębiorstwach 
wielozakładowych i kombina 
tach, w ponad 11 000 przedsię 
biorstw jednozakładowych i 
zakładach przedsiębiorstw wie 
lozakładowych i kombinatach. 
Konferencje działać będą tak 
że w 1124 wydziałach produk 
cyjnych dużych przedsiębioi-
stwach 
cza to, 
dzenia 
Biura

przemysłowych. Ożna- 
że w wyniku wprowa- 
w życie wytycznych 
Politycznego po raz

pierwszy zorganizowano w bli 
sko 7 500 przedsiębiorstw. Spo 
śród ponad 451 000 członków 
KSR około 280 000 — to robot 
nicy. Stanowią więc oni po­
nad 62 procent ogółu człon­
ków KSR. (PAP)

Praca w cukrowniach
na finiszu

Zakłady przemysłu cukrow­
niczego przerobiły dotychczas 
ponad 80 procent buraków z 
tegorocznych zbiorów. Najleo 
sze wyniki produkcyjno-ekono 
miczne uzyskują cukrownie doi 
nosląskie. leszczyńskie i wiel­
kopolskie. Dzięki zaangażowa­
niu załóg tych cukrowni, do­
brej współpracy z transpor­
tem oraz ścislem-u przestrzega 
niu założeń technologicznych, 
efektywnie wvkorzystywan v 
jest cukier zawarty w bura­
kach. a produkt finalny odzna 
cza się wysoka jakością. Do­
bre rezultaty w tegorocznej 
kampanii osiąga też załoga cu 
krewni Nowy Staw. (PAP)

Wyróżnienia
z Mediolanu 

dla polskich firm

J. Łuszczek piąty 
w pierwszym biegu Pucharu Świata

W miejscowości Telemark 
(Wisconsin) odbył się narciar­
ski bieg na 15 km — pierwsza 
Konkurencja Pucharu Świata 
biegaczy. Zdecydowane zwycię 
stwo odniósł Norweg Ove 
Aunli. który wyprzedził o 27,89 
sek; Włocha Maurilio de Zolta 
oraz o 36,98 sek. swego rodaka 
Larsa-Erika Eriksema. Repre­
zentant polski Józef Łuszczek 
zajął piąite miejsce ze s-tratą 
dó zwycięzcy 47,74 sok.

Rczegrand także kolejną kon 
kuirencję zawodów kobiet — 
bieg, na 19 km. Zwyciężyła 
Amerykanka Aliscm Owen- 
Snencer — przed Szwedką Ma 
rie Jchanssotn oraz Kanadyjką 
Shirley Firth.

Wyniki biegu na 15 km o Pu 
char Świata: 1. Ove Aunli (Nor 
wegia) 43.21,24; 2. Maurilio dc 
Zołt (Włochy) 43.49,13; 3. Lars- 
Erik Eriksen (Norwegia) 
43 58,22; 4. Thomas Wassberg 
(Szwecja) 44.04,85; 5. Jozef Lu 
szczek'(Polska) 4.08.93; 6. Billy 
Koch (USA) 44.22,83; 7. Sven- 
Ake Lundback (Szwecja) 
44.22,93; 8. Stan Dunklee (USA) 
44.29,52; 9. Óiulio Capitanio 
(Wiochy) 44.38,25; 10. Matti Pit 
kanen (Finlandia) 44.42,37. Star 
towało 83 .zawodników.

Bieg kobiet na 10 km: 1. Ali 
son Owen-Spęnęer (USA) 
33.56,30; 2. Marie Johansscn 
(Szwecja) 34.29,04; 3. Shirley 
Firth (Kanada) 34.54,01.

' 35000 dodatkowych mieszkań 
wynikiem młodzieżowego patronatu

Cena ropy naftowej

OPEC nie powiedziała
Koniec roku jest również 

okresem bilansowania dorob­
ku uczestników ogólnopolskie 
go patronatu młodzieży nad 
budownictwem mieszkanio­
wym. Zrodzona w 1971 r. ini­
cjatywa przyniosła krajowi o- 
koło 35 000 dodatkowych niiesz 
kań. W latach 1975—1978 mło- 
dzłeż wybudowała ponad 
10 000 mieszkań, do których 
mogło wprowadzić sic szybciej 
30 000 młodych lokatorów.

Ze wstępnych podsumowań 
wynika, że rok bieżący przy­
niósł dalszy postęp w rozwo­
ju patronatu. Nie ogranicza 
się on dzisiaj tylko d^ pomocy 
młodzieżowych brygad przy 
wznoszeniu bńdynków wysta­
nie surowym i nie tvlko do tzW. 
prac wekończeniowych. Swvm 
zasięgiem oatronat objął mło 
dziejów® załogi przedsiębiorstw 
i zak 5w produkujących ma 
teriały budowlane oraz wyro­
by służące wyposażeniu goto­
wych mieszkań.

Na przykład w Sanoku, (woj. 
krośnieńskie) dobiegają końca 
prace wykończeniowe prowa-dzone 45-mieszkaniowvm
bloku wznoszonym pod patro­
natem ZSMP na Osiedlu im. 
Traugutta. Jeszcze w styczniu 
przyszłego roku blok ten zosta 
nie zamieszkany.

Najbliższe \olany — to zbu 
dowanie w Sanoku dalszych 
100 mieszkań w ramach patro 
ratu. Młodzieżowy patronat

nad budownictwem mieszka­
niowym sprawowany jest rów 
nież w Krośnie, Jaśle i Ustrzy 
kach Dolnych.
' W Zielonej Górze oddano do 
użytku pierwszych 20 miesz­
kań będących efektem ofiarnóś 
ci młodych uczestników pątro 
natu. Do końca br. przekaza­
nych będzie użytkownikom dal 
szych 30 mieszkań. Zaawanso­
wana jest budowa kolejnego 
obiektu patronackiego — liczą 
cego 13 kondygnacji wieżow­
ca. Do końca obecnej 5-latki 
w woj. zielonogórskim miodzie 
żowv patronat powinien przy­
nieść blisko 1000 ponadplano­
wych mieszkań.

Warto żWróćić uwagę na li 
czhe inicjatywy młodzieży żwią 
zane również z pomocą prze 
budowie obiektów towarzyszą­
cych oraz .wznoszeniu obiek­
tów gospodarskich na terenie 
wsi. W woj. gorzowskim mło­
dzieżowe załogi patronują bu 
dowie kilku ferm, pomagając 
w ten s-oasób przedsiębiorst­
wom budowlano-montażowym 
borykającym się z brakiem do 
statecznej liczby wrkwalifiko 
wanych rąk do pracy ZSMP* 
owskie brygady powołano tez 
w Gorzowskim Przedsiębiorst­
wie Budownictwa Przemysło­
wego — będącym generalnym 
wykonawcą nowych obiektów 
produkcyjnych, w tym zakła­
dów mechanicznych „Gorzów 
— Ursus”. (PAP)

ostatniego słowa
Nowy sekretarz generalny 

OPEC, przedstawiciel Ekwado 
ru. Rene Ortiz, oświadczył w 
wywiadzie dla Kuwejckiej A* 
geheji Prasowej KUNA, że kra 
je naftowe mogą na przyszłej 
sesji Rady Ministerialnej OPEC 
w Genewie w czerwcu 1979 na
wet zdecydować się na więk-
szą niż planowana podwyżkę 
cen ropy, jeśli kurs dolara na 
dal będzie spadać. Na sesji ge 
newskiej- kraje członkowskie 
9PEC mają szczegółowo prze 
analizować pozycję dolara na 
rynkach światowych.

Ortiz określił ostatnią pody 
wyżkę cen ropy jako „umiar- 
Kowaną i rozsądną”. Podejmu 
jąc decyzję w. tej sprawie, kra 
ie OPEC uwzględniły sytua­
cję gospodarczą zarówno w 
państwach uprzemysłowionych, 
jak i swyńa własnym obozie.

PAP

Spotkanie przodowników socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy w Katowicach

22 bm. odbytó się w Kato­
wicach nrcczystc spotkanie 
inicjatorów czynu kongresowe 
go z 1918 r. i współczesnych 
kontynuatorów tej idei — ini­
cjatorów czynów podejmowa­
nych dla uczczenia 35-lccia 
PRL. Wśród reprezentantów 
wszystkich pokoleń przodow­
ników pracy, którzy stawali 
do realizacji najambitniej-' 
szych celów odbudowy i two­
rzenia dobrobytu socjalistycz­
nej ojczyzny oraz każdego jej 
obywatela obecni byli m.. in. 
przedstawiciele braci górni­
czej, którzy przed 30 laty w 
ówczesnej kopalni „Zabrze- 
Wschód” jako pierwsi, wszy­
stkim załogom Śląską i Za­

głębia, całej polskiej klasie ro 
botniczej, dobrą robotą dali 
hasło do uczczenia doniosłego 
momentu w historii polskiego 
ruchu robotniczego, a także 
reprezentanci innych kopalń, 
hut i fabryk.

Obecnie ruch socjalistyczne 
go współzawodnictwa pracy 
charakteryzuje się masowym 
udziałem załóg robotniczych 
w walce o lepszą jakość pra­
cy. Ponad 11 500 zespołów ora 
ęowniczych z woj. katowickie 
•w posiada tytuły Brygad 
Pracy Socjalistycznej. Skupia­
ją one blisko 154 000 osób. Te 
zaszczytne zbiorowe wyróżnię 
nia zdobyło dotychczas ponad 
50 zakładów pracy. (PAP)

Uwolnienie pasażerów samolotu TWA
W czwartek o ósmej wieczo­

rem (czasu miejscowego) aresz 
towano w Marion w amerykan 
skim stanie Illinois 17-letnią 
Robin Oswald, która dziewięć 
godzin wcześniej uprowadziła 
samolot pasażerski DC-9 Ame 
rykańskich Linii Lotniczycn 
TWA (Trans-World Airlines) 
z 83 pasażerami i czterema 
członkami załogi na pokładzie.

Maszyna leciała pierwotnie 
z Kansas City w stanie Mis­

souri do Louisville w stanie 
Kentucky. Robin Oswald zna 
lazła się wśród pasażerów, kto 
rzy zabrali się w podróż w cza 
sie międzylądowania samolo­
tu w Saint Louis (Missouri).

Pod groźbą użycia dynamitu 
dziewczyna zmusiła załogę 
DC-9 do posadzenia maszyn v 
na lotnisku w Marion i zażą­
dała uwolnienia niejakiego 
Garretta Trapnella, przebywa­
jącego , w więzieniu w odle­
głym o 30 km Benton. (PAP)

Mediolańska Izba Handlu, Prze 
mysłu. Rzemiosła i Rolnićtwa przy 
dzieliła w corocznym, czwartym 
z kolei konkursie, wyróżnienia o- 
sobom i przedsiębiorstwom, które 
swą działalnością szczególnie przy 
czyniły się do rozwoju gospodar­
czego prowincji mediolańskiej.

Wyróżnienia dla zagranicznych 
przedsiębiorstw, przodujących w 
handlu z firmami mediolańskimi- 
wręczono także przedstawicielom- 
polskich przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego: „Elektrim”, „Impex 
metal", „Skórimpex” i Uniwersał"

PAP

Koszty ewakuacji
Jonestown

, Ministerstwo Obrony 
poinformowało, że koszty 
stu powietrznego między
janą i USA, którym pr 
port owano zwłoki 913 
ków fanatycznej sekty 
nej „Świątynia ludu”, 
sły prawie 4 min doi.

USA 
mo* 
Gu-

zet ram 
człon* 
religlj 

wynfio-

rejsówZjożyło się na nie 97 
samolotów . .trąnsporfęwyęb
Georgetown do USA i 219 lo­
tów śmigłowców między zaszy 
tym w dżungli osiedlem Jonę 
stc-wn (gdzie wydarzyła się tra 
gedia) i stolicą Gujany. Szacun 
ki te nie obejmują jednak ko­
sztów oględzin zwłok i innych 
czynności związanych z zamk 
nięciem Jonestown. (PAP)

L. H. Oswald nie był jedynym zabójcą
prezydenta J. F. Kennedyego?

Członek kongresowej komisji 
d.s. zabójstw prezydenta J. F. Ken 
nedy’ego i pastora M. L. Kinga, 
'.•iongresman-republikanin z Mi- 
chiganu, Harold Sawyer oświad­
czył. że do prezydenta zamordowa­
nego 22 listopada 1563 w Dallas, 
oddano nie trzy, jak utrzymywała 
k-miisja. Warrena, a cztery strzały. 
Przekonanie takie wyrazili dwaj 
eksperci w zakresie akustyki, 
przesłuchujący na zlecenie komi­
sji d.s. zabójstw taśmę magneto­
fonową, na której został zarejestro 
wany w chwili zamachu dźwięk z 
nadajnika policyjnego motocykla, 
przypadkowo włączonego na 5 i pół 
minuty.

już we wrześniu br. inny eks­
pert na 50 procent określił praw­
dopodobieństwo, że do J. F. Kenne 
dy’ego, oddano cztery strzały, w 
tym co najmniej jeden od strony, 
w którą jechał wiozący prezyden­
ta samochód, podczas gdy uznany

ZSRR triumfatorem turnieju „lzwiestii“
W Moskwie zakończył się w 

piątek wieczorem tradycyjny 
międzynarodowy turniej w 
hokeju na lodzie o nagrodę rc 
dakcji „Izwiestija”. W ostatnim 
dniu odbyły się dwa mecze. W 
pe po 1 u d n i o w y m spo t k a n i u
Szwecja pokonała Finlandię 
4:1, (0:1, 2:0, 2:0).

Drużyna Kanady, ktć-a w 
piątek już nie grała,' zajęła w 
turnieju trzecie miejsce uzys­

kując 3 pkt. Na czwartej po­
zycji skończyli turniej Szwe­
dzi, którzy odnieśli tylko jed 
no zwycięstwo i zdobyli 2 pkt., 
a na piątym, ostatnim miej­
scu znalazła się Finlandia — 
1 pkt.

W otriatnim meczu turnieju 
„Izw iesfii”. drużyna ZSRR zre 
mifołłaJa z CSRS 3:3 (0:1, 0:1, 
3:1). Pierwsze miejsce w tur 
nieju zajął zespćł ZSRR.

Kolejne zwycięstwo I. Stonmarka
Po czwartkowym zwycięs­

twie w slalomie specjalnym, 
w Kranjskiej Górze, Szwed 
Ingemar Stenmark triumfo­
wał także w piątkowym siało 
mie gigancie o Puchar Świata. 
Obrońca Pucharu Świata uzy 
skał najlepsze czasy w obu

przejazdach i w łącznej klasy 
fikacji wyprzedził Szwajca­
ra Petera Lueschęra oraz Ju 
goslowianina Bojana Krizaja.

Po tej konkurencji w Pucha 
rze Świata prowadzi nadal Pe 
ter Luescher 85 pkt., przed In 
gemarcm Stenmarkiem 75 pkt.

Szybowcowe diamenty dla Wielkopolan
Przez całą jesień wielu szy­

bowników czekało w Jeleniej 
Górze na sprzyjające warun­
ki, by atakować rekordowe 
loty wysokościowe. W przeci­
wieństwie do poprzednich lat, 
nie wystąpiły jednak w tym 
okresie sprzyjające ku temu 
warunki. Dopiero w piątek 
południowy wiatr spowodo­
wał nad Karkonoszami tzw. 
falę, w której trzem pilotom 
udało się osiągnąć na szybów 
cach wysokości około 6 000 
metrów, a więc uzyskać prze

wyższenia 5 000 'metrów' i zdo 
być diamenty do złotej od­
znaki szybowcowej. „Diamen­
towe” loty wykonali; Kazi­
mierz Zgoda (Aeroklub Śląs­
ki) oraz bracia Jarosław i 
Mariusz Poźniakowie (A. Le­
szczyński).

Służba meteorologiczna za­
powiada na sobotę i najbliż­
sze dni jeszcze korzystniejsze 
warunki do lotów wysokościo 
wych nad Karkonoszami.

PAP

za jedynego zabójcę I.ee Harvey 
Oswald strzelał z tyłu.

Obecnie dwaj nowi eksperci, po 
sługujący się przy analizie taśmy 
najnowocześniejszą aparaturą po­
twierdzili tę hipotezę w 35 pro-'
centach. Oznacza że zamach
na prezydenta nie był dziełem jed 
ncj osoby lecz wynikiem prze­
stępczego spisku.

Eksperci nie ograniczyli się do 
przesłuchania taśmy, ale przepro 
wadzili na miejscu tragedii, w Dal 
las, teksty porównawcze, nagry­
wając na taśmę magnetofonową od 
głosy wystrzałów oddawanych z 
obu miejsc.

31 grudnia br. komisja kongre­
sowa kończy swe dwuletnie do­
chodzenie, którego wyniki ma 
przedstawić w terminie do 2 stycz 
nia w specjalnym raporcie. Nic jed 
nak nie wskazuje na to aby Kon­
gres USA zdecydowa’ się wyasy- 

•gnować dodatkowe fundusze na 
przedłużenie jej działalności. (PAP)

Tym razem pod kryptonimem „Mustang

Kolejna akcja MO
przeciwko złodziejom samochodów
Kolejna akcje pod kryptonimem 

„Mustang” przeprowadziły pod 
nadzorem Komendy Głównej orga 
na MO na terenie kraju. Podoh 
nie, jak i w poprzednich jej celem 
hylo odnalezienie skradzionych 
samochodów oraz ujecie złodziei 
r-ojazdów W ciągu jednego dnia 
funkcjonariusze MO skontrolowa­
li na drogach giełdach, parkin­
gach oraz w warsztatach samocho 
dowych ponad 120 000 pojazdów. 
Efektem sprawnie zorganzowa- 
nej i przeprowadzonej akcji by­
ło odnalezienie 163 pojazdów oraz 
zatrzymanie pewnej liczby osób, 
nodpjrzanych o ich kradzież oraz 
naserów.

Jak wynika z danych MO. roc.z 
nie dokonywanych jest około 3 000 
kradzieży samochodów. Zdecydo 
wana większość, bo około 80 pro-.

cent, lo kradzieże dokonywane w 
celu tzw. krótkotrwałego użycia 
czyli pojeżdżenia sobie przez kil­
ka. dni. Często przed porzuce­
niem pojazdu jest on okradany 
zarówno z wyposażenia jak i 
przedmiotów zostawionych w nim 
przez właściciela.

Akcja ..Mustang" należy do wie 
lii podejmowanych przez MO 
przedsięwzięć zmierzających za­
równo do odnalezienia samocho­
dów oraz wykrycia złodziei, jak 
i do zapobieżenia tego rodzaju 
przestępstwom. Tylko w toku 
dotychczas przeprowadzonych ak- 
cfl odzyskano nonad 1200 samocho 
dów. W 1378 r. MO odzyskała tak 
żc i zwróć ła właścicielom skra­
dzione z samoc’’ntiów nrecdmio'y 
wartości kilkunastu milionów zło 
tych. (PAP) )

Sukces poznańskiego szachisty w Szwecji
Zajęciem pierwszego miejsca 

zakończył występy wr otwar­
tych mistrzostwach Malmoe 
(Szwecja) szachista poznańskie 
go Lecha Bogdan Pietrusiak. 
W zawodach startowało 135 za 
wodników, w tym obok zwy­
cięzcy turnieju jeszcze dwóch 
Polaków — Henryk Dobosz i 
'acek Bednarski, którzy są mi 

strzami międzynarodowymi. 
B. Pietrusiak zwyciężył groma

d-ząc 5,5 pkt. przed Szwedem 
Ulfem Kormanem (również 
5,5 pkt.). Pozostali dwaj Pola 
cy zajęli dalsze miejsca, zdo­
bywając po 4 pkt.

Zawodnik Lecha wygrał w 
tym joku jeszcze dwie duże 
mięidizynarodcwe imprezy: Pu 
char Bałtyku w Mielnie, oraz 
turniej .w Eger na Węgrzech.

(rk) *

Polscy szczypiorniści na czwartym miejscu
W Schwęrinie zakończył się 

międzynarodowy turniej piłki 
ręcznej mężczyzn, w którym 
obok dwóch reprezentacji 
NRD wzięły udział drużyny 
Pol-ki, Rumunii, Szwecji i Wę 
gier. Reprezentanci Polski po 
zwycięstwie w ostatnim me­
czu nad Szwecją 21:20 (9:11) 
zajęli ostatecznie 4 miejsce za 
NRD I, Węgrami i Rumunią 
a przed NRD II i Szwecją.

W moczu ze Szwecją bram­
ki dla Pęlski zdobyli: Kału- 
ziński — 5, Klempel i Panas 
po 4, Gawlik i Urbanowicz po 
3 oraz Kuleczka i Cieślak po 
1. Dla Szwedów Hesselberg 
zdobył 5 bramek.

W\mdki powstałych me­
czów:
NRD II — Węgry 20:23 (7:11) 
NRD I — Rumunia 22:11 (10:7) 

PAP

Tenis

Niespodzianka w Sydney
Kolejną niespodziankę za­

notowano w międzynarodo­
wych tenisowych mistrzos­
twach Nowej Południowej Wa­
lii rozgrywanych w Sydney. 
Pierwszy kandydat do zwycię 
stwa — Guillermo Vilas, zo­
stał wyeliminowany w ćwierć 
finale przegrywając z Amery­

kaninem Sherwoodem Stcwar 
teijn 2:6, 6:7. W pozostałych 
ćwierćfinałach padly roz­
strzygnięcia: Tim Wilkinson 
— Bernie Mitton 7:5, 6:7, 6:1' 
Kim Wawrick — Paul Kronk 
7:5, 5:7, 6:2, John Alexander 
— Allan Stone 6:2, 6:2.

PAP
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cz. 2 — film fab. prod. ZSRR 
(kol.);

15.30 — Program dla dzieci: ,,Ro­
dzina Leśniewskich” (kol.);

16 00 — Dziennik (kol.);
' 16.10 — Dzień dobry, tu Telewiz­

ja (kol);
16.30 — Magazyn motoryzacyjny 

(kol.);
• 16.55 — ,.Robinson Kruzoe” — 

film przyg. prod. amer. (kol.);
18.40 — „Hej kolęda, kolęda” — 

regionalne obrzędy i pieśni 
świąteczne (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol );
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Paweł i Gaweł” — ko­

media filmowa prod. polskiej;
22.00 — „Kolędy” — nowe kolędy 

polskie (kol.);
22.15 — „Spotkanie z Zespołem 

2 + 1” — program rozrywkowy 
(kol.);

22.45 — „Jeźdźcy” — film fab- 
prod. USA (kol.).

PROGRAM 2

15.55 — „Pieśń Belgradu”, ode.
6 (ostatni) filmu fab- prod. TV 
jugosłowiańskiej;

16.45 — „Koncert mistrzów” — cz.
1. W programie utwory Fryde 
ryka Chopina, Roberta Schu­
manna, Eugene Ysaya, Jerze­
go Fryderyka Haendla. Henry 
ka Wieniawskiego (kol.);

17.35 — Popołudnie wiedzy i fan­
tazji. w tym: „O gwiazdach 
na Gwiazdkę”;

17.50 — Profesor Sadurskiej opo­
wieści o tygodniu;

18 10 — „O gwiazdach na Gwiazd 
. kę” — c.d.;

18.20 — „Białowieża w zimie” — 
film;

18 35 — „O gwiazdach na Gwiazd 
kę” — c.d.;

18.45 — „Telepatia i nauka”;
16.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
STUDIO 2 WITA W PROGRA­
MIE II;
20.35 — Konferencja prasowa dzie 

ci z Mikołajem;
20.50 — Rodzina muzykująca:
21.00 — „Święta oncgdaj” — „Po­

no” — foto Ryszarda Wójci­
ka;

21.15 — „Kolędy”;
21.39 — O świętach na morzu opo 

wiada komandor Eugeniusz 
Koczorowski;

21.40 — Od jutra święta ze Stu­
diem 2;

21 55 — Teatr Wspomnień — 1968: 
„Korespondencja Chopina”.

GRUDZIEŃ

23 
Sobota

Wiktorii, 
Sławomiry

24
Niedzielo

Adama, 
Ewy

25
Poniedziałek

Boże Narodzenie 
Eugenii

26 
Wtorek

Szczepana

trą. Porady prawne głównie z Ła 
kresu prawa rodzinnego, ooiek •n' 
czego, lecznictwa odwykowego i 
chorób społecznych, tel 522-si 
czynny w wyżej podanych godzi’ 
nach. W niedziele i święta 00,' 
placówki czynne całą dobę ‘e

Apteki tylko dyżury nocne- 
Dąbrowskiego 140'142 Główna w 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Słowiańską । 
rołęcka 1. Głogowska l0710g ą.' 
Marcinkowskiego (cała dobę). h

t RA0I0 -J
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PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników 
(kol.);

8.20 — Studio Sport i Telewizja- 
da (kol.);

9.00 — Dla dzieci: „Kapitan Ne­
nio”. „Stalowy wieloryb”, cz. 
1 — filmowa wersja książki 
Juliusza ,Verne — film fab. 
prod. ZSRR. „Tajemnicza wys 

■pa” (kol.);
10.20 — Antena — informacje 'o 

programie TP (l>ol.);
10.50 — Wielkie rzeki świata:

„Nil” — franc film dok. (kol.);
12.00 — Rozmowy rolnicze;
12.30 — „Julie Andrews w świą­

tecznym programie” — film 
prod. ang. (kol.);

13 20 — Studio Sport — „10 X 
naj... w' świątecznym sporcie 
78” (kol.);

14.10 — Między nami jaskiniow­
cami: „Gwiazdka u Flinsto- 
nów” — film animowany pro 
dukcji USA (kol.);

15.00 — A. de Musset: „Noc we­
necka”;

16.00 — Losowanie Dużego Lotka;
16 20 — W Starym Kinie — Filp 

i Flap w filmie „Oddaj forsę 
draniu” — komedia filmowa 
prod. USA;

17.40 — „Pastorałki” — śpiewa 
Irena Jarocka (kol.);

18.10 — „Roxy” — cz. 1, telewi­
zyjna komedia muz. (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol );
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Układ krążenia”, ode. 5 

pt. „Cudowne źródło” — film 
fab. TVP (kol.);

22 00 — „Roxy” — cz. 2. telewi­
zyjna komedia muz. (kol.);

23.00 — „Samuraj” — franc. film 
fab. (kol.).

PROGRAM 2

STUDIO 2 — MUZYKA. SPORT, 
cz 1 prowadzą: TERESA SUK- 
NIEWICZ. TOMASZ HCFFER i 
EDWARD MIKOŁAJCZYK:

9 00 — Piosenki w stylu country;

9,10 — „Tylko dla odważnych” — 
sporty azjatyckie;

9.25 — „The Rubettes”;
9.40 — Piłkarski serwis — Jan Ci 

szewski prezentuje najpięk­
niejsze bramki roku 1978 oraz 
fragmenty meczu RFN — Ho­
landia;

9.55 — Muzyka i moda Iraku”;
10.05 — „Finał roku” — zawody 

dla kierowców amatorów:
10.45 — ,.Vademecum szczupłego”;
10.50 — Świąteczne kino: „Weso­

łych świąt” — komedia filmo 
wa prod.TP (kol);

BLOK FREDROWSKI:
12,00 — Zapowiedź bloku;
12.10 — „Śluby panieńskie”;
13.25 — Piosenka i aforyzmy;
13.30 — „Zemsta”;
15.30 — Piosenka i aforyzmy;
15.35 — „Warianty” — porówna- 

• nie ról Pankina w inscenizacji 
filmowej, telewizyjnej i tea­

tralnej;
16.05 — Piosenka i aforyzmy;
16.10 — „Damy i huzary”;
17 30 — „Obrachunki fredrowskie” 

— program o historii sporów 
o Fredrę;

17.50 — Piosenka i aforyzmy;
17.55 — „19 razy Fredro” — mon­

taż głośnych inscenizacji scen 
teatralnych, telewizyjnych, fil 
mowych Fredry;

18.55 — „Komedia omyłek” — za 
bawa oparta na tekstach Fre 
dry;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

2C.30 — Piosenka i aforyzmy;
20.35 — „3 X Jowialski” — pro­

gram rozrywkowy;
21.15 — Zaproszenie do Teatru Ko 

media: „Gwałtu, co się dzie­
je”;

21.35 — „Wielki człowiek do ma­
łych interesów”;

23.00 — Studio 2 — Muzyka i 
SpA-t — cz. 2: Borg — Okker 
Fibak — konferencja prasowa:

23 20 — Show Krystyny Jandy;
23.40 — „Sportowe upadki roku” 

— przedstawia Tomasz Hopfer:
23.55 — „Dla ciebie jestem sobą” 

— Kalina 'Jędrusik w progra­
mie Magdy Umer.

r TEATRY ~1
NOWY — wt. g. 19 ..Życic jest 

snem.”-
SCENA NOWA — wt. g. 19.30 

„Dziwne popołudnie dra Burke- 
go”.

LALKI i AKTORA — wt. g. 17 
„Tygrysek”.

t KINA ~1
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PROGRAM 1

9.00 — „Kapitan Nenio” — uą 
żę Dalckar” — ,cz. 2 — film 
fab. pro.d- ZSRR (kol.);

10 10 — „Biurowy romans” cz. ,1 
(kol.);

11.35 — Spotkanie z Ewa Ban- 
drowską-Turską — recital mu 
zyczny;

TYLKO W NIEDZIELĘ, w tym:
12.20 — Aukcja szopek ktakow- 

skich — rep.;
12.40 — „Zaślubiny na krańcach 

świata” — ode. 1 ffanc. filmu 
dok. nt. Wśród ludu Kataszów;

13 — „Nie rzucim ziemi” — film 
dok.;'

13 35 — „Świąteczna wizyta” (1);
13.40 — „Zakochany d’Artagnan” 

— ode. 1 sermlu historyczno- 
przygodowego nrod. franc.;

14.35 — „Dwugłos” — rep. filmo­
wy;

15.00 — „Dziewczynka z zapałka­
mi” — program rozrywkowy;

15 30 — „Jarosław Iwaszkiewicz” 
film dok;

16 30 — „Świąteczna wizyta” (2);
16.35 — ,Lady Hamilton” — ang. 

film fab.;
18.35 — „Konie i hodowcy” — 

film dok.;
19.00 — „Świąteczna dyskoteka” 

— przeboje z programu sylwe 
strowego:

19.05 — Wieczorynka;
19.39 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji: „Mąż i 

żona” — A. Fredry;
22.10 — Kabaret Starszych Panów 

— program Jeremiego Przybo 
ry i Jerzego' Wasowskiego;

22 40 — „Świąteczna wizyta” (3);
23.00 — Kabaret ZAIKś-u — frag 

menty koncertu jubileuszowe­
go z okazji 60-lecia;

23.39 — Kino Nocne: „Burzliwe 
lata XX-te” — film fabularny 
prod. USA.

PROGRAM 2

DZIEŃ AUTORSKI EDWARDA 
DZIEWOŃSKIEGO, w tym;

9.05 — „Pani prezesowa” — frag 
menty spektaklu;

9 30 — „Porwanie Sabinek” —■ 
fragment spektaklu;

9 55 — „Alicja prowadzi śledz­
two” — „Kobra” z Ireną 
Kwiatkowską w roli głównej;

,10.20 — N. Coyard: „Seans” — 
. fragment spektaklu;

10.45 — F. Sagan: „Zamek w 
Szwecji” — fragment spektak 
lu;

11.10 — G. B. Shaw: „Nigdy nic 
nie wiadomo” — fragment 
spektaklu;

11.35 . — Świąteczne kino progra­
mu 2: „Kit i spółka” — film 
fab. prod. NRD (kol.);

13.20 — J. Tępa. „Fraulein dok­
tor” — spektakl:

14.30 — W Starym Kinie: „Pięk- 
f w i.

ny i zly” — film fab. prod.
usa;

16.30 — M. Ayme: „Ich głowy”;
18.00 — Rozmowy na temat pracy 

reżyserskiej E. Dziewońskiego;
18.05 — R. Rattigan: „Osobne sto 

liki” — fragment spektaklu;
18.30 — Świąteczne kino programu 

2: „Niespotykanie spokojny 
człowiek” — film fab. prod.
TP (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 —' Fragmenty spektakli:
..Dudek” i „Kabaret Starszych 
Panów”;

21.15 — Rozmowa z Edwardem 
Dziewońskim na temat aktuai. 
nie przygotowywanego przez, 
niego spektaklu „Archipelag 
Leno r” oraz fragmenty z 
prób tego widowiska:

21.25 — Fragment snektaiklu „O- 
nera za trzv grosze”:

22.00 — ..Prywatne życ'" Henry­
ka VIII” — ang. film histo­
ryczny.

Wtorek 26 XII
PROGRAM 1

9.00 — „Kapitan Nemo” — cz, 3 
„Nautilus dalej walczy” — 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

10.15 — „Zwierzęta” — franc. 
film dok.;

11.45 — Dawne dobre czasy — 
cz. 1 — program estradowy 
prod. angielskiej (kol.);

12.25 — „Biurowy romans” — 
■ cz. 2 filmu fab. prod. ZSRR 

(kol.);
13.35 — Klub Sześciu Kontynen­

tów — „Wielka t.rójka” — spot 
kanie z trojką ludzi, którzy w 
1978 r. rozsławili imię Polski 
lotem w Kosmos, zdobyciem 
Mount Everestu i żaglowym 
rejsem dookoła ś'wiata (kol.);

14.25 — Gram dla... — teleturniej 
(kol.);

15.15 — W Starym Kinie: „Gorą­
czka” — franc. film fab.;

16.55 — Tele-echo (kol.);
18.00 — Studio Sport — mistrzos­

twa w piruetach (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Mania wielkości” — 

franc. film fab (kol);
22.00 — Mała antologia kabaretu 

— Banda — ode. 6 (kol.)

PROGRAM 2

9.00 — Fantastyczne Studio-2, 
czyli rzecz o science fiction — 
cz. 1, a w nim:

9 00 — Piosenki science fiction;
9.15 — Co to jest/science fiction? 

— przed kamerami prof. dr

Konrad Fiałkowski;
9.30 — Roboty — przedstawia* zes­

pół Sondy;
9.50 — Kino filmów fantastycz­

nych — „Docent”;
10.15 — Teatr Telewizji: William 

, Szekspir — „Romeo i Julią”;
12.25 — Fantastyczne Studio-2 — 

czyli rzecz o science fiction 
cz. 2 (kol.) a w nim:

12.25 — Kto widział UFO?;
13.00 — „Albert” — widowisko 

science fiction;
13 25 — Ich oczami — przedstawia 

zespół Sondy;
13.50 — Kino filmów fantastycz­

nych — „Przybysze z innej 
planety” — ang. film fab. 
(kol.);

15.15 — Kino filmów fantastycz­
nych — „Profesor zazul”;

15.35 — Stanisław Lem — gościem 
Fantastycznego Studia-2;

16.05 — „Zemsta nadchodzi o zmie­
rzchu” — widowisko science 
fiction;

16.25 — Kino filmów fantastycz­
nych — .„Gdzie jesteś Luizo0”;

16.55 — Teatr TV: Juliusz Słowa­
cki — „Mazepa”;

18.55 — Fantastyczne Studio-2 
czyli o science fiction cz. 4: 
Jak powstaje film science fic 
ticn?;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Fantastyczne Studio-2, cz. 
5, a w nim: Wszystko za wszy 
stko z pnłk. Mirosławem Her­
maszewskim;

21.45 — „Sonda 3001”;
22.00 — Piosenki science fiction? 

— „Earth and Fire”;
22.20 — „Nieposkromieni hajdu­

cy” — węg. film fab.

Środa 27 XII
PROGRAM 1

9.00 — „Syrenka i książę” — 
film fab. prod. radz.-bułg. 
(kol.):

15.30 — NURT — Nauczanie począt 
kowe — „Środowisko społecz­
no-przyrodnicze. Mptody opar­
te na działaniu”. ' Wykł.: dr 
Agnieszka Rekłajtis;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Tclewi- 
■ z ja (kol);

16.50 — Dla dzieci: Pan Półka i 
Spółka (kol.)-

17.15 — Losowanie Małego Lotka 
kol.):

17.25 — Blok 'filmów reklamo­
wych;

17.35 — Stawka — teleturniej;
18.00 — Spoza gór i rzek: „Óręże 

sławić będziem” — film dok.;
18.30 — Miedzy nami jaskiniowca 

mi „Dobry żart milion wart” 
film animowany prod. USA 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.1Ó — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziiennikiem

(kol.);
20.30 — Kino Interesujących Fil­

mów: „Oni wałczyli za ojczy­
znę” — film fab. prod. ZSRR 
(kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.50 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 12 (kol.);

17.20 — Sprawy młodych: „Ostat­
ni beztroski miesiąc” — film 
fab. prod. CSRS (kol.);

18.50 — Ludzie i fabryka — rep. 
(kol.);

19.10 — Teleskop;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Postawy: rolnicy-spec ja li 
ści z dyplomem — program 
pu b lic ys t y c zn y;

21.00 — Świat antyczny prof. 
Krawczuka’ — „Sprawa Alki- 
biadesa” (kol.),

21.30 — Mam pomysł — program 
publicystyczny (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Wszystko już było” — 

Teleteka wspomnień — pro­
gram rozrywkowy (kol.);

22.50 — Klub od M do M — orga­
nizowanie pracy naczelnego 
kierownictwa w zakładzie pra 
cy. /

SOBOTA, NIEDZIELA.
PONIEDZIAŁEK. WTOREK

KDF MUZA — wt. g. 10. 12,.30, 
„Złoto dla zuchwałych” (USA 
15 1.). niedz. pon., wt. g. 15.30 
„Powrót różowej pantery” (ang. 
12 1.), g. 17.45, 20, „Trzy dni Kon­
dora” (UŚA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — niedz. g. 
15.30 „Josepf Andrews” (ang. 15 1.), 
pen-, wt. g. 15.30 „Skrzydełko 
czy nóżka” (fr. b.o.), g. 18 „Josepf 
Andrews” (ang. 15 1.).

BAŁTYK — niedz. g. 10. 12, 1-1; 
16 „ABBA” (szw. b.o.) pen. g. 16, 
10, 12.15 „ABBA” (SZW. b.o.), g. 
10, 12, 15 , ABB1” (szw. b.o,.), g. 
14 30, 17.15, 20 „Bitwa o Midway” 
(USA 15 1.).

GONG — sob. g. 10, 12 „Dziew 
czyna z reklamy” (USA 18 1.), 
pon. g. 16 „Szary okrutnik^’ (radź, 
b.o.). wt. g. 16 „Colargol na Dzi 
kim Zachodz ę” (poi, b.o.), pon.. 
wt. g. 18. 20 „Dziewczyna z re­
klamy” (USA 18 1.).

GWIAZDA — niedz., wt. g. 11, 
13 „Wyspa skarbów” (fr. b.o), 
niedz. g. 15/ „Transamerican Ex- 
nress” (USA 15 1.) pon., wt.. g. 
15. 29 „Straceńcy” (USA 18 1.), g. 
17.30 „Kochaj albo rzuć” (poi. 
b.o.).

JAGIELLONKA — pon.. wt. g. 
16 „Unkas — ostatni Mohikanin” 
frum. b.o.) g. 18, 20 „Omen” (ang. 
18 1.).

MALTA — niedz. g. 12 „Colar­
gol na Dzikim Zachodzie” (poi. 
b.o.). g. 14 „Oddział” (USA 15 L), 
g. 16 „M!strz rewolweru” (USA 
15 1.9. non. wt. g. 16 „Colargol 
na Dzikim Zachodzie” (poi. b.o.).. 
L 18, 20 „Mistrz rewolweru” (USA 
15 1 ).

MINTATUĘKA, — niedz. g. 14 
„Donóki bije dzwon”, .(radź., b.oj, 
g. 16 „Dick i Jan^u- fUSA 1? 1.)?'

OĘIMntA '— sob . poń . wt; ff. 
19.30 „Świat Dzikiego ZSchnd' ” 
IUSA 15 1.), niedz., wt. g. 12, 13 
Bajki, g. 14 i pon. g. 17 39 „Strza 
łv Robin Hooda” (radź. z12 1.).

OSIEDLE — niedz. g. 16. non , 
wt. g. 15. 17 „Ebirah — potwór z 
głębin” (ian. b.o.J).

PANCERNI ’K — sob. g. 17 
„Błękitny ptak” (radź, b.o.), g. 
19.30 „Transamerican Exnres” 
(USA 15 l.L wt. g. 11.30 „Napad 
pod choinka” (poi. b o.), g. 17 
„Błękitny ptak” (radź, b.o.), g. 
m.30 .Transamerican. Express” 
(U^ó 15 J.j.

RIALTO — sob. g. 15. niedz. g. 
13. pon. i wt. g. 15.15. 17.30 20 
„Sędzia Fayard zwany szeryfem” 
(fr. 15 I.). niedz. g. 10. 11.30. wt. 
g. 14 „Colarcol na Dzikim Zacho 
dr:e” (nok) b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz! — niedz., 
non, wt. g. 15 „Wielka podróż 
F/Olka i Lolka” (ool. b.o.). g. 17.

„Wyspa skazańców” (meks. 18 
1.).

TĘCZA — non., wt. g- 15 „Wieł 
ka podróż Bolka i Lolka” (poi. 
ł?.o.), g. 17 „Powrót człowieka zwa 
uezo koniem” (USA 15 1.1. Wt. g. 
19 30 „Dajcie sensację na pierwszą 
stronę” (wł. 15 1).

wczasowicz (Puszczykowo) — 
niedz. g. 13, 15 „Colargol na Dzi 
kim Zachodzie” (oni b.o.l. wt. g. 
U-.30 i 16.«5 „Zorro” (fr. b.o L 
niedz. g. 16.45 i wt. g. 19 „Spi- 
rąia” ^nol 18 1 ).

WILDA — sob. g. 1<5, 17.30. non . 
wt. g. ?0 „Przełomy Missouri” 
'USA 15 J.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka 
i (nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
dc zmroku.

SOBOTA — PROGRAM I; 955 
Cztery pory roku; 11.25 Nieza­
pomniane stronice: -.Opowiada- 
nia” J. Iwaszkiewicza; 11.40 Tą 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13 Przeboje z małych 
płyt; 13T0 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama”; 14.20 Studio Rs 
laks; 14.25 Studio „Gama”; 15, 
Studio „Gama”; 16 „Trąbki świą 
tocznej poczty” — wiersze poetów 
polskich; 16.20 W zimowym na- 
stroju; 17.05 ..Wigilijne wspomnie 
nia”; 17.30 Radiokurier; 18 i<0. 
łędy; 18.30 Przeboje sprzed lat; 
19.15 Muzyka przy świecach; 20 
„Przed przyjściem gwiazdy” — 
fragm, prozy J. Broszkiewicza; 
29.20 Muzyka przy świecach; 21.05 
Gwiazdy jazzu; 21.30 Wróżby z 
gwiazd; 22.32 Łódź na muzycznej 
antenie; 23 Wita Was Polska — 
magazyn słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5 9
19, li, 12.Cu. 15, 19, 21. ' ’

PROGRAM II: 7.35 Małe muzy, 
ko..anic; 8.Ó1 D.aiogi i zol.zem„; 
9.30 „Betlejem polskie” — słuch, 
wg poematu L. Rydla; 10.10 w. 
A. Mozart: Konc.ert A-dur; 10.10 
Sprawy codzienne; 11 Koncert 
chopinowski; 11.35 Publicystyka 
międzynarodowa; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.25 Czy znasz tę 
książkę — zagadka literacka; 12.15 
Miniatury muzyczne; 13 Magazyn 
łowiecki; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 Arie operowe w wykonaniu 
wybitnych artystów polskich: 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia; 14.25 Dla 
dzieci: „Świąteczne okruchy” — 
słuch.; 14,50 „Czata” — magazyn 
v. ojskowy; 15.20 Popcli dnie dziew 
cząt i chłopców; 16 Śnieżna- sani 
ba; 16.10 Przekrój muzyczny ry 
godnia; 16.40 . Zwykłe sprawy nie 
zwykłych ludzi” — fragment książ 
ki G. pauszer-Klonowskie j; 17 
z archiwum jazzu; 17.20 Bach: 
Magnificat D-dur; 18 Sonaty Mo 
zarta na organy i smyczki; 18.40 
Czas i ludzie; 19 „Matysiakowie” 
— ode. 1165 pow. radiowej; 19.30 
Kolędy; 20 Koncert chopinowski; 
20.30 Teatr Polskiego Radia: „Że­
brać?,ka” — słuch.; 21.35 Dzieciom 
pod choinkę: 22 Muzyka na Bo­
że Narodzenie; ?2.30 „Opowiast­
ki wigilijne”; .29.35 Muzyką na 
dobranoc' — „Muzyczny kącik 
Wspomnień”.' ? ni ■>” ł ‘

Wiadomości: 4.30 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8 Ekspresem 
przez świat; 8.05 Za k.erownicą; 
8.10 Co kto lubi; 9 „Opętani ’ — 
2 ode. pow. W. Gombrowicza;; 9.10 
Jeżeli grać, to tylko w sep.ecie: 
9.30 Nasz rok 78; 9.45 Kolekcja
muzyki staropolskiej; 10.30 Eks­
presem przez świat; 10.35 Kier­
masz- płyt wytwórni ,.Pa.nlon”; 
11 Życie rodzinne; 11.30 Suity 
Duke’a Ellingtona; 12 Ekspresem 
przez świat; 12.05 W tonacji Trój 
ki; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Nasz człowiek w Hamanie” — 
ode. pow. G. Greene’a; 14 Mi­
strzowskie interpretacje arcydzieł 
baroku; 15 Ekspresem przez 
świat; 15.05 Zimowy temat: — 
„Dzwonią dzwonki”; 15-30 Balia 
dy o zmierzchu; 16 Uczucia — 
Macierzyństwo; 16.30 Piosenki — 
wspomnienia; 17 Ekspresem przez 
świat; 17.05 Muzyczną poczta 
UKF; 17.40 Hej kolęda, kolęda...; 
18.25 Novi śniewają Chopina; 18.40
Odpowiedzi twego przyjaciela” — 

słuch.: 19 „Pieśń wieczorna”:
■ 19.30 Ekspresem przez świat; 19.35 

Opera tygodnia — j. Haydn: „Cr 
lando Paladino”; 19.50 „Onętani” 
— ode. pow. 'W. Gomb-owicza: 20 
Kolędy polskie śpiewa Teresa Ży- 
Hs-Gam: 20.30 Pod urokiem bam 
ku; 20.45 Postorałka polska: 21.15 
Pod urok ern baroku; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — Adam 
Mo^-nwicz: 22 '5 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym — 
J. Żuławski: „Laus feminae”: 
22.45 wibrafonowe imnresie: 
Ko’edy trefiły do jazzu: 23,45 Pod 
urokiem baroku; 24 Msza 
r'ańska na Boże Narodzeń'0: 0 ’5 

z Chorały organowe Cesara Frane- 
ka gra Thomas Marray.

Czwartek 28 XII
PROGRAM 1 

15.M — „Decyzje piętnastolatków”;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.);
16.50 — Czwartek Tplewizji Dziew 

cząt i Chłopców oraz film fab. 
prod. franc. pt. „Żegnajcie 
moje 15 lat” (kol.);

Ifi.05 — „10 minut” — teleturnici 
(kol.);

Piątek 29 XII
PROGRAM 1

15.15 — Redakcja Szkolna zapowia 
da;

16.30 — NURT — Pedagogika — 
„Współczesne problemy zawo­
du nauczycielskiego” (cz. IV). 
Wyki.: prof. dr hab. Stanisław 
Krawcewicz;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 Dzień dobry, tu Telewiz­

ja;
16.50 — Dla dzieci — „Piątek z Pan 

kracym” (kol.);
W.la — „Szuflada” — kustosz Ta­

18.20 — Centralny Zespół Artys­
tyczny WP — reportaż wojsko 
wy (kol.);

18.50 Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Sepsacji. Edwin Lan 

ham — „Pamela”, ode 1 (kol.);
21.45 — Pegaz — aktualna publi­

cystyką kulturalna;
22.30 r- „Potyczki ze sportem” — 

-program publicystyczny (kol.);
23.10 — Dziennik (kol.).

deusz Sławski (kol.);
17.35 — „Zagrożenie nuklearne” — 

film dok.;
18.00 — „Cios” — film, obyczajo­

wy piod. TV ang.;
18.50 — Wystąpienie ambasadora 

Kuby w PRL z okazji 20 rocz­
nicy rewolucji (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Sensacji: Edwin Lan 

hren/ — „Pamela” — ode. 2 
(ostatni), (kol.);

21-40 — Koncert WOSPR i ' TV 
(kol.):

22.20 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.30 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 13 (kol.);

17.00 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 12 (kol.);

17.30 — „Ostatnie królestwo Kala 
show” — ang. film dok. (kol.);

18.20 — „Pies Kantor w akcji” — 
ode. V (ostatni) pt. — „Upro­
wadzenie pociągu” — film kry 
minalny prod. TV węgierskiej;

'19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — NURT — nauczanie począt 

kowe — „Metody nauczania 
przedmiotów, metody oparte na

22.30 — „Proscenium” — magazyn 
teatralny (kol.).

PROGRAM 2

16,45 —. Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcją' 13 (kol.);

17.15 — DZIEŃ KUBAŃSKI w TP 
w tym: /

17.20 — „Huragan nad cukrem” — 
film dok. (kol.);

17.40 — „Kuba po 20 latach” — : 
Rozmowa Karola Bieleckiego 
oraz korespondenta PAP w Ha 
wanie — Ryszarda Ryma.szew 
skiego o osiągnięciach socja- 
listyczftej Kuby (kol.);

B7.5O — „Młoda generacja” — źilrrd^

obserwacji”. Wyki.: dr Agmiesz 
ka Rekłajtis;

21.001— NURT — Pedagogiką — 
„Współczesne problemy zawo­
du nauczycielskiego” cz. 3. 
WykL próf. dr hab. Stanisław 
Krawcewicz;

21.30 — NURT — Nauczanie począt 
kowe — „Środowisko społecz 
no - przyrodnicze, metody 
oparte na działaniu”. Wyki.: dr 
Agnieszka Rekłajtis;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Afganistan 1957” — pol­

ski film dok. (kol.);
22.55 — „Bez recept” — Rozmowy o 

wychowaniu. Program dla ro- 
dziiców.

fab.;
18.15 — „Reminiscencje festiwalo­

we” — program publ.;
18.30 — „Raz jeszcze o festiwalu” 

. — film dok.;
18.50 — „W czarno - białym i w 

kolorze” — program muzycz­
ny;

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.); /
26.30 — „Ofiarowuję Ci piosenkę” 

— program muzyczny;
21.00 — Juantorena — film1 dok.;
21.40 — 24 godziny (kol,);
21.50 — „Dzień listopadowy” — 

film fab. prod. kubańskiej;
23.20 — „Leo Irakara” — program

SZPITALE: SOBOTA — inter­
na. chirurgia, okulistyka — ul. 
Garbary 17; laryngologia, neuro- 
Ino-ja — ul. Przybyszewskiego 49; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpital­
na 27: NIFDZTEI.A — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7: hrrneń 
logia — ul. Mickiewicza 2: PONfE 
DZIAŁEK — interna. ch’rurg'a. 
okulistyka. laryngologia, neurolo 
°in — ul- Lutycka: chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
Wtorek — interna, chirurgia, 
laryngologia, neurologia — u’,
Przybyszewskiego 49; chirurgia 
dziecięca —' uL Krysiewicza 7; 
okulistyka — ul. Garbary 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w , Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66: 
nagłe Zachorowania w domu, po­
rady lękanskie, tel. 637-35. wypad­
ki uliczne 11 w miejscach publicz­
nych — teł. 999. i

Podstację:, ul Bukowa 1, tel. 
22-12-61; -lósiedle Piastowskie 18, 
tel. 722-24; ul Ugo^. tel 2Oor431, 
ul. Kościuszki 103 njgłe zacnoro- 
wama w domu tel. 544-44. wypad 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych, tel. 544-46; Luboń, tel, 120-309; 
Swarzędz, teł 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby' Zdrowia czyn­
ny codziennie — g. 7—12, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988. czynny 
od g. 15.30—7.30. Al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psycma-

Wi"dom«’Cir fi.u 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 przeboje śm :a 
ta no polsku: 8.10 Radiowo-TV 
Szkołą Średnią d’ą Pr?c. — Hi' 
storrn Dem. I): ..Legendy i praw­
dy o dawnej Polsce”; 8 35 Po­
lacy na świecie; 9 Pieśni ze 
„Snśewników domowych” — Mo­
niuszko; 9.42 K. Szymanowski — 
II Kwartet smyczkowy on. 56; 10 
Koncert na głosy i instrument5” 
11 Mistrzowie grają i śpiewają 
Mozarta; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12-25 Giełda płyt: *3 
?3 lekcja jęz. angielskiego; 1315 
Tu Studio Stereo; 14.45 Muzyka 
Podhala; 15.05 Studio Klasyczne 
Teatru PR: ./Dwunasty gość” — 
słuch.; 16.05 Kultura Drezna; 16 30 
„Rozmowy i refleksje pedagocicz 
ne” — „Geście i dzieci”; 16- 0 
Publikacje Wydawn. Pozn. na 
60 rocznicę Powstania Wlkp.; 10- ” 
Radioexpress; 17 Kolędziołki, Pa 
storałki; 17.15 Rep. dźwiękowy r1' 
Nowakowskiego; 17.30 Z' tasmote 
ki spikera; 17.10 Reportaż lite* 
racki P. Frydryszaka; 18 Grr r;-
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ca szafa; 18.25 Konfrontacje z 
encyklopedią: ,,Małżeństwo”; 19 
.Przyjaciel dzieci”; 19.15 12 lek 
cja j?z- francuskiego; 19.30 Mu- 
zyczne nastroje; 22.15 Radiowe 
portrety Polaków — prof. Michał 
Siedlecki — wybitny zoológ. pio­
nier badań morskich i oceanolo- 
gicznych; 22.35 Pomnikowe legen 
dy _ Pomnik Adama Mickiewi­
cza; 23 Koniec programu i hymn.

Wiadomości: 6.40, 12, 15. 16, 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
j 20 Moja audycja muzyczna; 9.05 
radiowy Magazyn Wojskowy; 10.05 
piosenki z gwiazdką; 10 30 „Choin 
ka Mumińków” — słuch.: 10.56 
O zimie w melodii i piosence: 
12.05 . W samo południe”: 12.45 
W. A. Mozart — III Koncert 
skrzypcowy G-dur KV 216: 13.15
Wiersze Adama Mickiewicza; 13.30 
Koncert rodzinny; 14.30 „w Je- 
soranach” — ode. 974 now. rad.; 
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr 
IR: „wigilia wojewody” — słuch.; 
P.35 Koledv; 17.05 Studio M’o- 
dvch — Mój rodz:nnv świat; 18.05 
Filmy bez wizji; 19.15 Mistrzo­
wie zesnoloweco śpiewania; 20.30 
Poetycki koncert żvczeń; 21.05 
Fw choinkowych świecach: 2’ "5 
Mistrzowie zesnełowogo grania; 
2”.05 Dookoła noc się słała.

Wiadomości; o ot, 1, 2. 3, 4. 5, g, 
7. 8. 16, 19. 21. 23.

program II: 7 Mci. świateoz- 
neso poranka; 7.35 Koncert po­
ranny muzyki klasycznej; 8 Nie 
dzielne spotkania — program li- 
teracko-muzyczny; 12.05 Poranek 
symfoniczny muzyki polskiej: 
r.30 „Pastorałki” — słuch.; 14.35 
Ludowa poezja i muzvka; 15 
„Wigilia” — słuch.; 15.45 .1. S. 
Bach; III Sonata A-dur; 16. J. B. 
I ully: Fragment opery „Isia”; 
lr.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 18 Koncert chopinowski z 
nagrań Piotra Palecznego; 18.35 
„Wigilia u Łupków” — reportaż; 
18.55 Novi Singers śpiewają Cho­
pina; 19.20 Studio Młodych; 20 
Kolędy polskie; 20.30 w. Luto­
sławski: „Na kolędową nutę”; 
21.15 Brahms: II kwartet fortepia 
rowy A-dur; 22.05 Brahms: „Ogro 
dy romantyków”; 22.35 Koncert 
wieczorny: 23.10 Sweelincki: Mo­
tety na Boże Narodzenie.

Wiadomości: 5.30, 6-30 7.30, 14.30, 
13.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Nasze typy — 
— przegląd audycji tygodnia; 8 30 
Ekspresem przez świat; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Opętani’’’ — ode. po 
wieści W. Gombrowicza; 9.10 Na 
góralską nutę — Podłazy w Koś 
cielsku; 9.30 Gdy się mówi dom; 
9.50 „Upływ czasu” — gra zespół 
Zbigniewa Namysłowskiego; 10 
60 minut na godzinę: 11.15 Łucji 
Truś spotkanie z jazzem; 12 ,O 
zemię. skąd nasz ród” — ode. 
s' ich. dokum.; 12.25 Muzyka z 
sił koncertowych; 14 Ekspresem 
przez świat; 14.05 Peryskop; 14.30 
Grand Standard Orchestra i so­
liści; 15 Reportaż A. Semkowicza 
p‘. „Niedaleko Warszawy”: 15-20 
Z gwiazdkowych albumów ptosen 
karzy: 16 „Pustelnik” — słuch.; 
16.36 Wirtuozi gitary klasycznej; 
17 Muzyczne prezen’y od Kaczora 
Donalda; 17..70 Wirtuozi gitary 
klasycznej; 18 Pastorale staropo! 
skie; 18.45 Z gwiazdkov/ych albu 
nów piosenkarzy; 19.30 Ekspre­
sem przez świat; 19.35 J. Haydn: 
, Orlando Paladino”; 19.50 „Opęta 
ni” — ode. pow. W. Gombrowi­
cza: 20 Murzyńskie jasełki: 20.40 
Sn'egiem zasypane, śniegiem koły 
sane; 21.05 Flet i smyczki: 21.20 
Kreisleriana — wieczór wigilijny 
Hoffmanna; 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — Adam Mako- 
wicz; 22.15 Z gwiazdkowych al­
bumów p'osenkarzy; 23.05 Jam 
session pod jemiołą; 23.50 C. Mes 
siaen: „La Natavit du Seigneur” 
na organach ktedry w Genewie 
gra Louis Th:ry.

Wiadomości: 7, 8.30. 14, 19.30 22, 
0.50.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Z powodu Ewy...; 
9 Wielkopolska niedziela; 10 i.ri 
cert dla młodzieży pt. „Pory ro­
ku widziane z Wenecji”; 11 „We 
necki podróżnik” — kulisy histo 
rii; 11.15 Podhalańskie nuty wier 
chowe i sabalowe; 11.35 Zgadnij 
sprawdź, odpowiedz; 12-05 „Żął 
nierz i bohater” — słuch.; 13.20 
Mistrzowie pióra: 14.40 Kolędę 
polskie: 15 „Z biegiem lat. z bic 
giem dni” — słuch.; 15.46 Boże 
Narodzenie w twórczości F. Poulen 
ca i F. Martina; 16.05 . Na niebie 
tyle gwiazd” — aud.poetycko-mu 
zyczna; 17 Program stereo — Mu 
zvczna Wigilia; 17.30 ..Sw;ęta na 
Słarvm i Nowym Targówku”; 18 
Radiolatarnia — maeazwn popuL- 
naukowy; 18.30 „Wigilijne prze­
myślenia i godowe zabawv; 19 
Koncert wieilijnv; 21.15 H. Ber- 
lioz: Dzieciństwo Chrystusa — 
trylogia biblijna.

Wiadomości:' 7, 12. 16. 22.55.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 
I: 7.39 Śnieżne piosenki; 8.05
Zapraszamy do Studia „Gama”; 
9.20 — „Niech słowo jak puch 
ostu leci” — aud. o J. Sztaudyn­
gerze; 9.40 Żywieccy połażnicy; 
10.05 Przeboje Studia „Gama”; 
10.30 „Babc'a z róża w koku” — 
słuch-; 11-05 Zapraszamy do Stu 
dia .Gama”; 12.40 Zapraszamy do 
Studia „Gama”; 13.35 Aud. pt- 
„O nowym dawnym domu — ko 
minku i wielkiej pasji”...: 13.*5 
Koncert muzyki słowiańskiej; 
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr

DR: „Komedia wytwornych i 
śmiesznych dziwaczek” — słuch.; 
16.50 Studio Młodych — „Mój ro­
dzinny świat”; 18 Kolędy polskie; 
18.30 Zima w »nuzyce popularnej; 
19.15 „Sport pod choinką”; 20 Kon 
cert życzeń; 21.05 Zapraszamy do 
Studia „Gama”; 22 „Wśród nocnej 
ciszy głos się rozchodzi — czyli 
święta na europejskich antenach 
radiowych” — magazyn; 23.05 Za 
praszamy do Studia „Gama”.

■Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5 5 
7. 8, 10, 12.05, 16, 19, 21, '23'.

PROGRAM II; 8 „Ave Maria” 
przez wieki; 8.30 J. Grubich gra 
na organach we Fromborku: 9 
Rep- pt. „Świat u jej stóp”; 9.20 
B. Pękiel; Missa Pulcherrima; 10 
„Do Wodoktów” — fragm. „Poto 
pu”; 10.30 przeboje przyjaciół; 11 
Nowe nagrania radiowe: 11.35 
Arie operowe; 12.05 Wanda Wił 
komirska gra utwory K. Szyma- 
nowsk ego; 12.30 „Opowieść zi­
mowa” — magazyn; 13.10 W krai 
nie operetki; 14.10 Kolędy polskie; 
14.40 Różne barwy ragtime’u: 15 
Dła młodzieży: „Ciocia stawia 
na Rudego Lwa” — słuch.; 16 
G. F. Haendel: „The Choice of 
Hercules”; 17 „Stołki magne­
tyczne” — słuch.; 17.45 Koncert 
chopinowski z nagrań A. Rubin­
steina; 18.45 „King*s Singers” — 
śpiewają muzykę renesansu; 19.30 
Portret słowem malowany — Ro 
dżina Damięckich; 21 „Staropol 
ska gawęda” — magazyn; 22 F. 
Wunderlich śpiewa „Piękną mły­
narkę”; 23.11 G, Bacewicz: Kon 
cert na ork. stryczkowa: 23.35 
Utwory K. Debussy’eg0 i, M. Ka 
vela.

Wiadomości: 6.30, 7.30. 18.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Ekspresem 
przez świat; 8.35 Rodz ime muzy­
kowanie; 9 „Opętani” — ode. 
pow. W. Gombrowicza; 9.25 Wstąp 
do fantazji — rep. ,1. Warzecha; 
9.45 Rodzinne muzykowanie: 10.15 
Recital organowy E. Power- 
Biggs; 11 Codziennie powieść w 
wydaniu dźw. — .1. Żuławski: 
„T ans feminae”: 11.30 Gwiazdo­
zbiór kosmiczny: 16 Pastorałki 
staropolskie; 16.30 ..Strofki na gi­
tarę” — A. Osieckiej: 17 Pastorał 
ki starofrancuskie: 17.15 Teatrzyk 
Zielone Oko: ..Optima”: 17-15 
Dawne tańce na lutnie; 18 „Ho­
rowitz 1°78” — aud. Jana Webe­
ra: 19 Muzyka polsk;ch filmów: 
19.30 Ekspresem przez świat: 19.35 
Oneta tygodnia — W. A. Mozar’’ 
„Wesele Figara”: 19.-0 „Opętani” 
— Ode. norz.: 20 60 minut na go- 
d-inę: 21 Karnawał czas zacząć; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Lucia Prus: 2’ ’5 An1’. T. Sze- 
chowskiego nt. ..Głosy lak instru 
menlr instrument v jak głosv”; 
23.05 Z gw^-^l-nwei pł”tv 7espo'u 
Singers UrlitnHoą; 23. ’’ ..Na.
k^z^łf niatirńw śniegn”; S"nt- 
tińa na gitarę — "ra L. Almęida.

wiadomości: 7, 8.30. 14. 19.30, 22, 
0-50.

PROGRAM IV: 8 05 IV światecz 
nym nastroju — „O kolędzie ina 
czej”; 9 ,5zukamv Mikołaj"”; 
10 Klub Mlodvch Mi’ośn:ków Mu 
zyki — Koncert dla dzieci:: 11 Ra 
diowe portrety Polaków: 11.35 Na 
stokach Monte Titano”; 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży — 
„Dzieci kapitana Granta”. cz. I — 
słuch, wg now. J. Verne’a; 13 Ko­
lędy polskie; 13.30 „W Jeziora­
nach” — ode. 974 pow. rad.; 11.10 
Zapomniane kultury — W staro­
żytnej Mezopotamii; 14.40 Z na­
grań zes jolu „Robert show Chora 
le”; 15 Teatr PR: „Amfitrio” — 
słuch, wg sztuki F. Zabłockiego: 
16.05 Progrąm stereo: 17 Kolędy 
i pastorałki gra Ork. Rozrywk. 
PR i TV; 17.30 Tajemnice ka­
mieni i klejnotów; 18 Uczeni w 
anegdoc’” — Diofenes z beczlr i 
filozof; 8 25 G. Debussy: „Gwiaz , 
ka bezdomnych dzieci” — pieśń 
do słów kompoz.ytora; 18.30 Kalcj 
Goskop nauki „Wyprawy badaw­
cze 78”; 19 Dyryguje S. Skrowa- 
czewski; 20.19 Utwory K. Pende­
reckiego i W. Kilara: 20.49 L. 
van Beethoven: IX Symfonia 
d-moll op. 125; 22 G. Gould gra
sonaty Mozarta.

Wiadomości: 7, 12. 16, 22.55.

WTOREK — PROGRAM I: 6.05 
Kiermasz pod Kogutkiem; „Swię 
ta ludzi samotnych”; 7.05 Nie- 
zanomn:ane melodie z Katowic; 
8 Blok świąteczny pt. „Od ósmej 
do ósmej”: 20 Koncert życzeń; 
21.05 .Plejada gwiazd” — aud. roz 
rywkówa: 22.35 Świąteczną dys- 
koteka — cz. I; 23.15 Świąteczna 
dysko*eka — cz. II.

wiadomości; 0.01. 1. 2, 3. 4. 5, 6, 
7, 21. 23.

PROGRAM II: 8 J. Serafin gra 
na organach Katedry we From­
borku; 8.30 Kolędy; 9 Z. Nos­
kowski Kwartet smyczkowy 
d-moll op. 9 nr 1; 9.30 Radiowy be 
deker warszajeski; 10 Koncert 
muzyki polskiej; 11.20 Koncerty 
brandenburskie Bacha; 12.. 6 
Teatr Polskiego Rad a: „Maryna 
z Hrubego” — słuch.; 13.30 Kon 
cert chopinowski z nagrań Witol 
da Małcużyńskiego; 14 „Cudow­
na podróż w krainę Selmy Lagcr 
loff”; 14-50 Jazzowe zespoły wo 
kalne; 15 Radiowy Teatr dla Mło 
dzieży: „Dwa miesiące i trzynaś­
cie minut”; 16 G. Rossini: „Włosz 
ka w Alg crze” — onera komicz 
na w- 2 aktach; 18.35 Felieton 
świąteczny publicystyki, krajowej; 
18.45 Gra C. Corea;; 19 Teatr Pol

skiego Radia: „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”,— J. Tuwima: 20.35 
Koncert polskiej muzyki współ­
czesnej; 22 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 22.40 Nagrania S. 
Rachmaninowa; 23.35 Muzyka poi 
skiego baroku.

Wiadomości: 6.30. 7.30, 12.05,
18.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Polonia śpię 
wa/ 8.20 Muzyczny kul g 9 
„Opętani” — ode. pow. W Gom­
browicza; 9.10 „Wyszłam za mąż 
zaraz wracam” — piosenka dla no 
wożeńców; 9.50 Kolędz ołki góral 
skie; 10.15 Muzyka na uroczystoś 
ci królewskie; 11.15 Coś tu trąbi 
parada tradycjonalistów; 12 Eks­
presem pr-tcz świat; 12.10 Piosenki 
w tonacji trójki — do godz. 19: 
19 Dookoła musicali: 19.3o Ekspre 
sem przez świat; 19.35 Opera ty 
godnia — Wolfgang Amadeusz 
Mozar: „wesele Figara”; 19.50 
„Kat czeka niecierpliwie” — 
1 ode., pow. F. Cheveya; 20 Do­
okoła musicali: 21„Boże Narodzę 
nie w kantatach” — J. S. Bacha; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Łucja Prus: 22.15 Codziennie 
powieść w wydan’u dźwiękowym 
— .1. Żuławski: „Laus feminae”: 
2’.45 Romanse przv kominku; 23 
Iirvki Kazimiery I'’akowiczównv: 
2’.08 Nocny koncert w Carncgie 
Hall. .

wiadomości: 7, 8.30. 14. 19.30. 22, 
0.50.

PROGRAM IV: 8.05 W świątecz 
■nym nastroju: „Gdy świerki kry 
ją się b'elą”: 9 „Ballada Po­
wstańcza” — w 60 rocznice Po­
wstania Wlkp- — autor: Józef Ra 
tajczak; 10 Klub Miłośników Mu 
zyki — koncert dla młodzieży; 
li „Pomnikowe legendy” — Fry­
deryk Chonin; 11.20 Pastorałka 
ludowa: 11.55 „Po śniegu — no 
kolędzie”; 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieżv: „Dzieci kapitana Gran 
ta”, cz. II słuch, wg pow. J. Ver 
ne’a; 13.05 „Cicha noc. święta 
noc” — kolędv różnych narodów: 
13-30 „Motysiakowue” — ode 1165 
pow. radiowej; 14 Śpiewa I. Ja­
rocka; 14.10 Ludze. epoki, oby­
czaje — Twórca Muzeum im. 
Przypkowskich: 14.40 w roman-
tycznwm nastroju; 15 „Przędziw 
na historia Piotra Schlemihla” — 
słu^h. wg onow. A.. Chamisso; 
16 05 Poznański koncert życzeń; 
17 Program stereo — Koncert 
świąteczny; 17.30 Śladami w'ar- 
szawsMch mistrzów pióra i pale- 

18 Kobietw różnwch epok — 
Kleopatra; 18.39 Mlędzv fantazja 
a nauką: „Nadejdzie takżń i nasz 
ri^.ie-'” _  o zegarze biologicznym: 
19 P. i iszt: Maeza Ostrzyhomska• 
19.59 Koncert świąteczny trzech 
radiofoni’: ' 22 G;ovanni Pmrl”'gi 
^5, Paiestrina: „Missa papa" Mar 
cc”i”.

Wiadomości: 7. 12, 16. 22.55.

3.
murarskie,

73169®

6.

MoskwaKazań

Jałta (zimowy wypoczynek)

4307-Ki

z

Przyjmę wspólnika z go­
tówką do prowadzenia za

Zakład 
nych

(branża 
Oferty

kładu 
wa).

wewnątrz 
zamkniętych,

Grunwaldzka 
782.82®.

P B P ..ORBIS

Działkę budowlaną do 0,5 
ha kupię. Oferty „P. a- 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
776®3g.

tynkarskie, betonowe, po- 
sadzkarskie, wykładzino­
we. Termin wykonania od 
stycznia do kwietnia 1979 
r. Grobclski, tel. 741-66

Robót Budowla- 
przyjmie roboty 

budynków

odzieżo- 
,,Prasa”

19 dla

Nowo otwarta pracownia 
kuśnierska poleca swoje 
usługi. Nowakowski. Bo­
gusławskiego 12. 7&297g

godz. 12—16.

Udzielam korepetycji

Dom jednorodzinny 
pr z - d md sśc i u Poan a n i a
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
78342®.

£553
składa życzenia 

ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE 
i zaprasza w I kwartale 1979 roku 

na wycieczki do ZSRR.

27 dni samolotem — Moskwa — Soczi — Moskwa (z le­
czeniem), 30. 1. — 25. 2.
17 dni samolotem — Moskwa — Soczi — Tbilisi — Mo­
skwa — 29. 1. — 14. 2, 21. 2. — 9. 3.’i 5—21. 3.
16 dni wagonem syp. — Leningrad — Tallin — Ryga — 
Moskwa — 13—28. 1.
13 dni wagonem syp. — Moskwa — Tallin — Leningrad 
— Mińsk — 24. 2.-8. 3.
12 dni samolotem — Moskwa — Dcmbaj — Moskwa (dla 
narciarzy) — 20—31. 3.
13 dni wagonem syp. — Lwów — Kijów — Moskwa — 
Leningrad — 14—26. 3.
8 dni samolotem Moskwa

8.
9.

24—31. 3.
9 dni wagonem syp. — Kijów — Moskwa— 30. 3. — 7. 4.
14 dni samolotem
26. 1. — 9. 2.

Koszt uczestnictwa od 6.000 do 14.000 zł.

matematyki, chemii. Teł.
450-73 Sułek. 73(K)g

Sprzedam opbotowane 0,5 
ha ziemi (budynek gospo 
darczy, pompa, drzewa 
owocowe). Granowo, ul. 
Szkolna 4, II piętro. 77784®

Kto udzieli korepetycji 
chemii, maturzystce. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 78427'g.

Kupię stary zegarek kie­
szonkowy, dobrej firmy, 
najchętniej Glashutte, tak 
że ze stoperem itp., na­
wet uszkodzony oraz lot­
niczy naręczny. Oferty z 
opisem „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 78421g.

Dom 4-mieszkaniowy w 
dobrym punkcie Pozna­
nia z ogródkiem i gara­
żem sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
ola 78009®.

Działkę budowlaną sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 77932g

Dnia 12 grudnia w okoli­
cy Os. Warszawskiego — 
zaginął czarny pudel z 
białym krawatem i dzwo 
ncczkiem przy obroży, żna 
lazcy zwrot w.ynagrodzę. 
Kramarska 5 m. 5.

73392,®

Sylwester w Restauracji 
„Rełax” — Śrem. Rezer­
wujemy hotel, wyśmieni­
ta kuchnia, szampańska 
zabawa. Tel. 48-33.

73110g

Sklep motoryzacyjny i 
elektrotechniczny poleca: 
części i akcesoria do Fia 
fh 125, 126 i Syreny oraz 
przewody, kontakty i in­
ne artykuły. Huminiecki, 
Palacza 87a. 7792ig

Przyjmę poważnego udzia 
łowca do produkcji! par­
kietu i mozaiki (zakład 
czyrny, duże możliwości). 
Tadeusz Zomer, Witkowo, 
tel. 2113 godz. 15—3'’

73186g

W poniedziałki 1 dni poświatecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA * RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul- Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek) — g. 10—15. środy i piąt­
ki — 12—18. sob . dni przedśw 
— zamknięte. Wystawa: „Srze:rc 
kie Bractwo Kurkowe” (do 31 
XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek 3) - g 10- 
18 niedz I św - g 10—16 wysta 
wa ..Ludowe Wojsko Polskie w 
sztuce”.

NARODOWE (ul. Marcinkowskie 
g0 9) _ Galeria Malarstwa Obce 
go; Galeria Malarstwa Polskiego 
— g 9—18 .niedz. i św. — g. 10- 

15. Wystawa pt „Plakat partyj-' 
ny” _ do 15. II. 1979. Wystawa 
pt. „60 rocznica Powstania Wiel 
kopolskiego 1918—1919”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH — (St Rynek 45) — g. 9—18 
niedz. t św. — g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul Świerczów 
skiego) — g 10—15 śr. g. 10—16 
sob. — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — (St. Rynek) — g. 
9—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) wt., czw . 
piątki — g 9—15. pon., śr. — g 
12—18. niedz t św — g 10—15. 
sob., dni przedśw. — zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — do 
26. 1 1979 — zamknięte.

MUZEIM4 ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17, niedz. i 
św — g lO—16.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kowko) — g 10—13

MUZEUM LITERACKIE HENRY­
KA SIENKIEWICZA (St ■ Rynek 
34) — g. 12—18. niedz. i św. — g 
11—15.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — g. 9—17.

BWA (Arsenał _ St. Rynek) - 
„Mysi i forma” — Studia archi­
tektoniczne a. Blomstecita 
(Finlandia) — g. 10—15. niedz. i 
św. g. 11—18. pon zamkn. (d< 
29 XII.), Hiperfatografia — s Woj 
neckiego — g. 11—18. niedz. 1 św 
g- 10,—-15 (do 31 bm.). ,,60 rocznica 
Powstania Wielkopolskiego” (dc 
31 br,).

PTF — Wystawa klubu AtesV79 
— g. 10—19, niadz. g. 10—15 (do 
9. I- 1979).

Starą broszkę, pierścio- 
ne.c z emalią lub kamy­
kami oraiz najczystszy bry 
lant, co najmniej 0,4 ka­
rp'a — k”ulę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
_ia 78.2ig.

Dom bliźniaczy do wykoń 
czernią sprzedam — Sta- 
rołęka. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 77873g

Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę pomidorów. Jan 
Szymczak, Poznań, Smar­
dzewska 19. ■ 75555-g

Damski kożuch, włoski, 
szczupły — sprzedam.
Ul. Bułgarska 126a m. 6.

7839Og

Pawilon warzywniczo-o- 
wocowy, w dobrym pun­
kcie, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 78423g.

Stołową obrabiarkę do me 
talu, nową, wieloczynnoś 
ciową, soecjalną — spiże 
dam. Tel. 20-38-94. 78424g

Nowe brązowe futro ka­
rakułowe — łapki, sprze 
dam. Słowackiego 52 m. 2 
po godz. 15. 78419g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościo-we 48 m! we Wrze 
śni, ul. Piastów 4B m. 15.

78387g

Pilne! Zamienię mieszka­
nie M-6, czteropokojowc z 
telefonem w Łodzi — na 
podobne w Poznaniu. Teł. 
Poznań 472-81 lub oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 78414ig.

M-4 własnościowe — Os. 
Kopernika sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 78327g.

M-6 własnościowe sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 77369g

Niepalący, szuka kawaler 
ki. Oferty „Prasa”, Grim 
waldzka 19, dla 77690g.

Mieszkanie 3-pokojowe w 
Wągrowcu zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Tel.' 20-40-63 . 77925g

Inżynier, członek SM. szu 
ka komfortowego miesz­
kania Poznań — Kalisz 
(1—2 lata). Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
77927g.

Oddam w dzierżawę M-2 
na 2—3 lata. Tel. 67-12-21 
wewn. 30. 78067g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe Poznań 2-poko- 
jowe c.o. — łazienka. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 78079g.

Poszukuję mieszkania 2— 
3-pokojowcgo lub piętro 
willi najchętniej z telrfo 
nem. Tel. 649-86 lub ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
ta; dla 78246g.

Kupię około 0,25 ha ziemi, 
okolice Francwo, Miniko- 
wo, Krzcsiny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka ia» dla 
fióaog/

Szklarnię, inspekty, budy 
nek mieszkalny, działka 
0,25 ba sprzedam. Szczer­
ba, Bydgoszcz, Saperów 

77912g

Działkę budowlaną 1400 
mł w Przeźmierowie sprze 
dam. Tel. 459-17. 78053g

Sprzedam domek jednoro 
dzinny w stanie surowym 
w Kobylnicy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7&0Ó5®.

Kupię kurnik ewentualnie 
w budowie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
77805g.

Sprzedam wolne piętro 
willi 110 m2 w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 78U'3g.

Parcelę pod budowę war­
sztatu lub z budynkami 
do adaptacji w okolicy 
Poznania kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzką 13, 
dla 78222®.

Dom jednorodzinny w Po­
znaniu, cały wolny (7 izb) 
z działką 1000 m2 sprze­
dam. Oferty „Prasa”; 
Grunwaldzka 19 dla 78237g

Willę komfortową na wsi 
w odległości 15 km od 
Poznania sprzedam. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 7337'5g.

Domek jednorodzinny, 
stan surowy centrum Pi 
ły sprzedam. Oferty: Byd 
goszcz, tel. 22-16-65,

782«3g

)
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URZĄD MIEJSKI W POZNANIU — Wydział 
Gospodarki Komunalnej i Spraw Lokalowych 
W ŻYWA wszystkich zarządców nieruchomo­
ści i najemców lokali mieszkalnych budynków 
państwowych i prywatnych do uporządkowania 
piwnic, strychów i innych pomieszczeń prze­
znaczonych do wspólnego użytku, w terminie 
do końca grudnia 1978 roku.

Kontrola wykonania powyższych zaleceń zo­
stanie przeprowadzona w miesiącu styczniu 
1979 roku.

W stosunku do osób winnych zaniedbań bę­
dą nakładane sankcje karne.

Obowiązek utrzymania porządku i czystości 
wynika z regulaminu, określającego obowiązki 
administracji domów, dozorców i najemców 
oraz zasady utrzymania porządku i czystości 
w nieruchomościach na terenie m. Poznania, 
stanowiącego załącznik do Uchwały nr 33 '259/69 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania, 
z dnia 24 października 1969 r. • 4306-KL

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW im. dr. Fr. WI­
TASZKA w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3

ZATRUDNI' zaraz INWALIDÓW 
w branży dziewiarskiej:

1) Dziewiarzy i dziewiarki
— do pracy na maszynach dziewiarskich 

i szwalniczych
— Lagowaczki do kroju dzianin
— Krojczych do c-bsługi noża mechanicz­

nego
— Obsługę maszyn saneczkowych, przeglą­

darki, przewijarki, kalander
2) Palaczy C.O.
3) Mechaników maszyn szwalniczych i dzie­

wiarskich.
4) W branży papierniczo-poligraficznej

— nakładaczki
— odbieraczki
— zszywarki

5) Pracowników w branży powroźniczej i pra­
cowników fizycznych do obsługi.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Poznań, 
ul. Grunwaldzka 3, pokój nr 8 w godz. 7—15: 
nr telefonu 437-84. 4192-K1

NOWOŚCI

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy 
Usług Pralniczo • Farbiarskich 
„ŚWIT" W POZNANIU 

NOWOŚCI
• PŁASZCZ, KURTKA, CZY MARYNARKA 

ze skóry licowanej
PO RENOWACJI — JAK NOWE !
ZLECENIA PRZYJMUJĄ

NASTĘPUJĄCE PLACÓWKI USŁUGOWE:
— Swarzędzka 2, Poznań,
— Starołęcka nr 34/36,
— Os. Piastowskie nr 75,
— Głogowska nr 80, /
— Słowiańska — Os. Wielkiego Października, pawilon 132
— Czerwonej Armii nr 37,
— PI. Młodej Gwardii nr 4a,
— Kraszewskiego nr 8,
— Wojska Polskiego nr 6/8,
— Gwardii Ludowej nr 22,
— Jerzego nr 7/9
— Dzierżyńskiego nr 330.

PBOSIMY WYCIĄC 1 ZAPAMIĘTAĆ 
ADBESY TYCH PLACÓWEK!

4252-KI
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niklowych i srebrnych — emisji powojennych a także złotych emisji

©

m.

Zbiór poczto-Pani do opieki nad 4-le-p
nią dziewczynką

Pierścionki sprzedam. Tel.
20-21-05, 78116g

ul. Warszawska 8
Wlkp. ul. Marcinkowskiego 1/3
Wlkp. ul. Królowej Jadwigi 1/3
Buczka 31.

1-4011 pp k, 
remoncie sprzt 

./ Las, ul. Spi 
na 6 (Ogrodnictwo).

Ciągnik 25 po kapitalnym 
remoncie

Bony PeKaO — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 78343g.

d amski rozm i ar

Kurki IDO sztuk młode 
sprzedam. Oborniki, ul. 
Kopernika 15. 73127g

Pianino kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7TO60g.

Probostwo koło Piły 
nie poszukuje starszej sa 
modziclnej pani Warun­
ki pracy i płacy dobre. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 77MŁg.

Kożuch damski,

Pudelki białe, miniaturo 
we sprzedam. Lodowa 1.0a 
m.. 8. .

Brązowe łapki karakuło­
we, wzrost 160, sprzedam. 
'Tel. 566-47. 78077g

Skórki tchórzofretek — 
sprzęciam. Poznań, ul. Ha 
tnicza 52 m. 44, przy 
Wspólnej. 78350g

Organy „yermona" 
manuał sprzedam.

trzebna. Os. Zwycięstwa
2 m. 20 . 78366g

Tapczany, szafę, biurko, 
stoły. Tel. 649-22. 7803i2g

Przyczepę 3,5-tonową, pra 
śę samozbie rającą „Ro­
bot” — sprzedam. Lech 
Prudniewicz, Dominowo, 
koło Środy. 78341g

Futro łapki karakułowe 
k an a d y j skie spr z e d a m.
Tel. 20-15-28. 778>4g

Magiel elektryczny marki 
Verita<s, produkcji NRD 
sprzedam. Oferty „P. a- 
Sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7808«g.

Czeski ładowacz obornlką 
sprzedam. Kubaczyk. Kre 
iowo koło środy Wlkp.

73190g

W RAMACH DEWIZOWEJ OBSŁUGI LUDNOŚCI 
BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

W szystkim, którzy posiadają waluty wymienialne — ich lokatę na opro­
centowanych rachunkach bankowych.
OPROCENTOWANIE WYNOSI:

rachunkach płatnych na każde żądanie 
pół roku 
jeden rok
dwa lata
trzy lata

- 4" o rocznie
- 4,5". o rocznie

5%
6° o

Wpłaty na rachunki walutowe przyjmowane są 'bez dokumentowania
tytułu i źródła pochodzenia walut (wyjątek stanowią emerytury i renty).

Rachunki objęte są ustawową tajemnicą bankową, a zwrot 
następuje’ w każdym terminie.
PONADTO BANK PKO SA

przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymienialnych i bonach io- 
wąrowych Banku PKO SA do realizacji' w eksporcie wewnętrznym 
udziela kredytów dewizowych na zakup samochodów Polski1 Fiat 125p. 
prowadzi sprzedaż monet polskich — próbnych i obiegowych miedziano-

przedwojennych. Sprzedaż obejmuje pojedyncze monety, ich serie oraz 
zestawy o charakterze okolćczościowym.

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:
Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu Świerczewskiego 12 
Ekspozytury Banku PKO SA w Zielohej Górze, ul. Chopina 21 
oraz Agencji Banku PKO SA 
w Kaliszu, ul. Górnośląska 35 
w Lesznie, ul. Słowiańska 39/41 
Koninie, ul. Przemysłowa 9
Gnieżnie,
Gorzowie 

® Ostrowie 
© Pile. ul.

■Spawacza gazowego przyj 
nile, warsztat, praca sta­
ła Poanań, Kościelna

Administratora domu
Hdnego, rencistę zali 
mimy. Oferty -„Pra
Grunwaldzka 19 dla 77552g

Maturzystki -n pracownie?, 
ki do przyuczenia zawodu, 
przyjmte Pracownia „Haft 
A rtystyczny”, Kościuszki 

' 76 m. 4. Zapewniarpy bar 
dzo dobre warunki prący 

' i ,płacy, a zamiejscowym

Krawcową zatrudnię. Za­
kład Mosina

wych kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
78046g.

Świerczewskiego 18. 74843g

P<>-

Atrakcyjny kożuch 
ki. Os. Rusa 112 m.

kożuch męski
65.

Pawilon handlowo - rze­
mieślniczy w centrum Po 
znania, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 77723g„

Sprzedani zgrzewarkę 1290 
W, PCW. Krystyna Mer- 
mela, ul. Mścibora 36. Po 
znań - Antoninek. 7‘760'jgFutro lijb kurtkę ze sre­

brnych lisów.

waldzka 10 dla 78379g.

O-

zakwaterowani: 7itOMg

Zgrzewarkę do folii ku­
pie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 78174g.

■•Ui t o ma t y c zn ą myjnię
szczotkową z suszarką do 
niycia samochód ów osobo 
wych, -produkcji szwedz­
kiej. Oferty ,,Prasa’’, 
Grunwaldzka 19.dla 77789g

Kożuch męski si^rzedam.
Tel. 33-39-58 . 73215g

Fiata, rocznik li977,
09 Wr:
Świerczewskiego 19.

7829Sg

Moskwicza 497 »przwiam
Newtona 18B m. 24. 780Ó5

& 

u

♦ o e

e e
s

Starą chińską porcelanę 
i korale — Sprzedam.' Li 
belta 14 m. 4 . 77’721 g

Nowy kożuch damski — 
sprzedam. Zeylanda 4 m.

Słowac- 
heioig

Kożuch damski sprzedam. 
Hibnera 27 B m. 6. 78167g

Castrol. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 7817?g

Kożuch

łapki karakułowe 
zą osobę sprzedam.

4'1'1-180.

Pawilon w Poznaniu 
punkcie nad; 

na usługi: sz

,vsk ie it p 
Oferty

jeden
m.

77J50g

nowy, 
krótki

eleganckie kożuchy dam 
skie sprzedani.

Kożuch damski sprzedam
Tel. 33-21-04. . 780 39g

Lustro ozdobne, stół na 24 
osoby. -Oferty ..Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 78O16g

Jarząbek, Os. Piastowskie 
100 m. 44. 77®3Śg

Kożuch męski sprzedam.

Okazja! Kożuch damski, 
szczupły, męski. Os. Kos­
monautów 16 m. 143.

Sprzedam samochód Dar

sa”. Grunwaldzka 19 dla

Włoszakowice, tel. 162.
1761p

Maszynę dziewiarską dwu 
płytową sprzedam. Tel. 
780-951. 78001,g

105. rocznik 1974, 
Gniewno, ulica

Syrenę 105,

•■ócznik 1976, ul 
49 m. 5. 77925?

lat owo.
JO Nekla (trasa E-3).

wa 19.

Audi 109. GL, stan ideal­
ny sprzedam: Oferty „P.a 
sa". Grunwaldzka 19, dla

Nowo otwarty zakład bla 
charstwa s a mcc ho do vz ego 
ńcleea swoje usługi. Ko-

Kożuch damski, 
sprzedam. Długosza 2B m
U. 78Z®lg

Syrenę 105 Lux, roc^ k 
1976 pilnie sprzedam, 
67-63-79. 73!)7;^

Fiata 1'27'p sprzedam Lb 
zamienię na ^Fiata i%u 
MR Chomęcice koło 
mornik; ul. Poznańska 5 

1 18080g
Yolkswagena iooo l oka-
zyjnie sprzedam 
61-16-61.

Sprzedam Praktićę PCK 3.
.Tel. 20-37-66. 7-«193g

dobrym

110 m
PiastowsKie 

78-02-35 
731a0g

sprzedam.

Mercedesa 220D, rocznik 
1970, Wołgę Gaz 24', rocz­
nik 1772, . taksometr Pol- 
tax 2 — sprzedam. Stę-. 
szew, ul. Skorupki 18.
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78'lś3g

78017g
132'1800 sprzedam.

Poznań, ul. Npwośolska 7.
76!T2g

Mikrusa sprzedam. Śro­
da, Libelta 1. 77B70g

Mechanika Pojazdowa 
„Syrena” w Luboniu m 
Dworcowa 25 Zołądkie- 
wicz (naprzeciw Zakładów 
Fosforowych) oferuje sze­
rokie usługi dla samooho 
dów Syrena 1(M, 135. p;)_ 
nadto zakład wykonuię re 
mority kapitalne silników 
samoc hod ów War tb; «•» 
oraz Syrena. Silniki oda^ 
j«my po wstępnym dotar

nadto

Syrenę 105

Pokrzywno

Zastawę 750 sprzedam. Mj 
rowana Goślina, Postnań- 
Ska 18. 7825*''«

sprzedam. 
. Poznań, ul 
:2- 78251 g

Następujących pracowników
INSPEKTORA 
INSPEKTORA 
INSPEKTORA

MASZYNISTĘ 
MASZYNISTĘ 
KIEROWCÓW 
PALACZY C. 
DOZORCÓW

normowania
pracowniczych i socjalnych

DŹWIGU 
SPYCHACZA 
z II kat. prawa 

O.

SPRZĄTACZKI
PRACOWNIKÓW PŁACOWO - MAGAZYNOWYCH

d/s 
d/s

d s eksploatacji Transportu i Sprzętu 
INSPEKTORA d/s zaopatrzenia

Wołgę M-21 sprzedam. Tri.
Poszukuje kawalerki, .wja 
tne za rok z góry. Tek- 
f^n 67-23-18 . 7.839Śg

Żuka z nową kabiną oraz 
przyczepę niską Sprzedam.' 
Poznań — Krzesiny, ul.
Chrzanowska 4'. 77383g

ZATRUDNIMY

42,37-Kl

— punkty sprzedaży „Ruchu” czynne będą normalnie 
jak w każdy dzień roboczy.

w nowej bazie Przedsiębiorstwa Robót 
Instalacyjne - Montażowych

Budownictwa Rolniczego w7 Ostrowe Wlkp.

SPAWACZY GAZOWYCH i ELEKTRYCZNYCH 
ŚLUSARZY - SPAWACZY
BLACHARZY
MONTERÓW INSTAL. SĄNIT. i C. O.
ELEKTROMONTERÓW
MASZYNISTOM7 KOPAREK

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo grupy robót PRIMBR 
w Ostrowie Wlkp., ul. Newa 2 — tel. 635-50.

CZAS PRACY HANDLU W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM I NOWOROCZNYM
NIEDZIELA, 24. XII. 1978
— wyznaczone sklepy ze sprzedażąv pieczywa i. mleka 

w folii:
n,r 6/5 al. Marcinkowskiego 14
nr 94/71 ul. Lampego 8
nr 300/596, ul. Głogowska 85
nr 474/551, ul. Limbowa 5
nr 385/661, ul. Rycerska 35
— czynne będą od godz. 7 do godz. 11

— dyżurne sklepy spożywcze i delikatesowe:
nr 125/122 — Os. Kosmonautów, Megasam
(stoisko z pieczywem.)
nr 564/729 — Os. Powstań Narodowych
nr 150/118 — uk Dąbrowskiego 41a
— czynne będą od godz. 9 do godz. 14 — oraz
nr 121/98 — ul. Słowiańską/Ozimina
nr 142/109 — ul. Dąbrowskiego 3 ■
— czynne będą od godz. 12 do godz. 18

— sklepy winno-cukierhicże HSI „Równość”
— czynne będą od godz. 10 do godz. 16

—- wszystkie punkty sprzedaży „Ruchu”
— czynne będą od godz. 6 do godz. 15

— dyżurne kwiaciarnie:
nr 159 „Konwalia” — ul. Dzierżyńskiego- 80
nr 163 „Azalia” — ul. Głogowska 45
nr 167 „Lewkonia” — ul. Czerwonej Armii 63
nr 170 „Storczyk” — ul. Zwierzyniecka 10
nr 171 „Gerbera” — ul. Grunwaldzka 11
— czvnnc będą od godz. 10 do godz. 13

— punkty sprzedaży detalicznej w prżejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika
— czynne będą od godz. 9 do godz. 17,

' a kioski „Ruchu” w tym przejściu
— od godz. 6 do godz. 15

PONIEDZIAŁEK, 25. XII. 1978 r.
— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą nieczynne 

z wyjątkiem: dyżufmych kiosków „Ruchu” ■ (wszystkie 
dworce i hotele. Rynek Jeżycki, Wildecki i Łazarski, 
pl. Wiosny Ludów, Rondo Kopernika, na Ratajach 
obok Supersamu „Beta” i na Os. Kosmonautów obok 
„Męgasamu”)
— które będą czynne od godz. 7 do godz. 17

nr 167 „Lewkonia” ul. Czerwonej Armii 63
nr 170 „Storczyk” ul. Zwierzyniecka 10
nr 171 „Gerbera” ul. Grunwaldzka 11
— będą otwarte od godz. 10 do godz. 13

— punkty sprzedaży detalicznej w przejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika
— czynne będą od godz. 10 do godz. 20
a placówki „Ruchu” w tym przejściu przemiennie od 
godz. 7 do godz. 13 i od 13 do 19.

— kioski „Ruchu” (50°/^) ,
— czynne będą jak w każdą niedzielę od godz. 6 do 

godz. 20.

NIEDZIELA, 31. XII. 1978 r.

WTOREK, 26. Xn. 1978 r.
— dyżurne sklepy spożywcze i delikatesowe:- 

nr 564/729 — Os. Powstań Narodowych 
nr 150/118 — ul. Dąbrowskiego 41a 
nr 452/535 — ul. Traugutta/Hetmańska i 
— czynne będą od godz. łł do godz. 14 — oraz 
nr 122 99 Os. Przyjaźni, bL 13/18 
nr 8/6 .-r- Walki Młodych 1
— czynne będą od godz. 12 do godz. 18

— dyżurne kwiaciarnie:
nr 159 „Konwalia” ul. Dzierżyńskiego 80
nr 163 „Azalia” ul. Głogowska 45

SKODA, 27. XII. 1978 r.
— wszystkie sklepy spożywcze i placówki usługowe 

czynne będą w normalnie obowiązujących godzinach 
z wyłączeniem sklepów mięsno-wędliniarskich (dzień 
bezmięsny)

— wszystkie sklepy i placówki usługowe WPHW oraz 
sklepy „Demu Książki” będą nieczynne (z wyjątkiem 
RTV — ul. Paderewskiego 6 — od godz. 10 — 18. 
Pozostałe sklepy' przemysłowe czynne będą w nor­
malnie obowiązujących godzinach.

— ponadto czynny będzie D.T. „Okrąglak” w godzinach 
od 10 do 19

CZWARTEK, 28. XII. 1978 r.

— wszystkie punkty .sprzedaży detalicznej art. spożyw­
czych będą prowadziły działalność do godz. 20 bez 
przerwy obiadowej t,

— sklepy ż art. przemysłowymi i placówki usługowe 
będą czynne w normalnie obowiązujących godzinach 

— wszystkie sklepy i placówki usługowe czynne nor­
malnie dłużej niż do godz. 20 będą kontynuowały 
działalność w nie zmienionych godzinach.

— punkty sprzedaży „Ruchu” i „Równości” czynne bę­
dą jak w dzień roboczy.

PIĄTEK, 29. XII. 1978 r.

— wszystkie sklepy i placówki usługowe
— będą czynne do godz. 20 bez przerwy obiadowej 

— sklepy i- placówki usługowe czynne normalnie dłu­
żej niż do godz. 20 będą kontynuowały działalność 
w nie zmienionych godzinach

— punkty sprzedaży „Ruchu” i „Równości”- czynne bę­
dą jak w dzień roboczy.

SOBOTA, 30. XII. 1978 r.
— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą czynne 

do godz.- 17 bez przerwy obiadowej przy noirmalme 
obowiązujących godzinach otwarcia.

— sklepy wieczorowe i nocne zakończą działalność 
o godz. 19 przy normalnie obowiązujących godzinach 
otwarcia'

— targowiska zakończą działalność o godz. 15

— Wyznaczone sklepy ze sprzedażą pieczywa i mleka 
w folii:
n.r 6/5 ■ Al. Marcinkowskiego 14
hr 94/71 ul. Lampego 8
nr 300/596 ul. Głogowska 85
nr 474/551 ul. Limbowa 5
nr 385/661 ul. Rycerska 35
— czynne będą od godz. 7 do godz. 11

'— dyżurne sklepy spożywcze i delikatesowe:
nr 5-64/729 — Os. Powstań Narodowych
nr 150/118 — ul. Dąbrowskiego 41a
nr 125/122 —- Os. Kosmonautów, Megasam — (stoisko 
z pieczywem)
— czynne będą od godz. 9 do godz. 14
nr 115/92 — Os. Wielkiego Października

.nr 439/525 — ul. Dzierżyńskiego 146
— czynne będą od godz. 12 do godz. 18

— sklepy winno-cukiernicze HSI „Równość” czynne bę­
dą od godz. 10 do godz. 1'6

— wszystkie punkty sprzedaży „Ruchu —-
— czynne będą od godz. 6 do godz. 15

— dyżurne kwiaciarnie:
nr 159 „Konwalia” ul. Dzierżyńskiego 80
nr 163 „Azalia” ul. Głogowska 45
nr 167 „Lewkonia” ul. Czerwonej Armii 63
nr 170 „Storczyk”/ ul. Zwierzyniecka 10
nr 171 „Gerbera” ul. Grunwaldzka 1,1 ,
— czynne będą od godz. 10 do godz. 13

— 'punkty sprzedaży detalicznej w przejściu podziem­
nym pod'Rondem Kopernika
— będą czynne od godz. 9 do godz. 17 
a kioski ,,Ruchu” w tym przejściu 
— od godz. 6 do godz. 15

PONIEDZIAŁEK, 1. I. 1979 r.
— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą nieczyn­

ne z wyjątkiem:
dyżurnych punktów sprzedaży detalicznej „Ruchu 
(wszystkie dworce, hotele, Rynek Jeżycki, Łazarski, 

\ Wildecki, Pb Wiosny Ludów, Rondo Kopernika, na
R^tajch obokzSupersamu „Beta”, na Osiedlu Kosmo­
nautów ' obok „Megąsamu” które czynne 1 będą na 
— godz. 7 do godz. 17.

WTOREK, 2.1. 1979 r.
— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą czynne 

w normalnie obowiązujących godzinach jak w każdy 
dzień roboczy z wyjątkiem D.T. „Okrąglak' , który 
będzie w tym! dniu nieczynny .

— sklepy mięsne i działy mięsne w sklepach ogólnospo­
żywczych będą nieczynne. '

4212-K1



P. P. „TOTALIZATOR SPORTOWY

organizuje na 31 grudnia 1978 roku
ZAKŁADY SYLWESTROWE
Wysokie wygrane do 1 000 000,— zł.

SPECJALNE NAGRODY
15 samochodów marki Fiat 125p 1500 ccm
20 samochodów marki Fiat 126p. — 650 ccm
20 samochodów marki Syrena

szczegóły Zakładów Sylwestrowych w kolekturach.

P.P. „Totalizator Sportowy” 
Oddział Międzywojewódzki 

Poznań,

O
3.

O

AKADEMIA EKONOMICZNA W POZNANIU
Dziekanat Studiów dla

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA
na 3,5-letnie studia

Pracujących

KANDYDATÓW
zaoczne

w roku akademickim 1979/80 na następujące kie­
runki i specjalności:

I.t Ekonomika i
Ekonomika 
Ekonomika 
Ekonomika

Organizacja Produkcji 
i organizacja budownictwa 
i organizacja przemysłu 
i organizacja rolnictwa

II.' Organizacja Przetwarzania Danych
1. Rachunkowość
2. Statystyka
Ekonomiczno -
1. Ekonomika
2. Gospodarka

społeczny
pracy i polityka społeczna 
miejska

IV.

4222-K1
1. Ekonomika handlu

Tarpana listopad 1*977

Poznania. 7343-lg

O

z wyjątkiem rur

— tel. 156, 166 ♦Dąbrowskiego 100

Walki Młodjch 8

GWARANTUJEMY FACHOWE I

rok — sprzedam. Ryszard 
Jasiński, Gruszczyn koło

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 23 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Wirach.

Trabanta 
£>05-23.

kupię. Tel- 
73i6rg

Dnia 21 grudnia 1978 r. zmarł, przeżywszy 
81 lat nasz ukochany ojciec, teść, brat, wujek, 
dziadek i pradziadek

Opla Ascona 16 — sprze­
dam lub zamienię na ł la 
ta 12>p. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19'dla 73461g

W centrum Konina, po­
szukuję pomieszczenia na 
lokal gastronomiczny. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 734C"g.

x W dniu 31 grudnia 1'978 r. zmarła, przeżyw- 
T szy lat 85 nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

Fiata 126p, fabrycznie no­
wego, sprzedam. Tel. 
67-95-07 . 7844żg

Przyczepę na niskich ko­
łach, sprzedam. Tarnowo 
Podgórne, ul. Poznańska 
88. ' 77657g

ppor. ANDRZEJ CYKOWIAK 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Szklarnie 1000 m2, nowe 
zabudowania 0.5 ha ziemi 
sprzedam. Tylko poważne 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 78453g.;

। Dnia 20 grudnia 1978 r. zmarła w Poznaniu, 
T ooatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza mamusia, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 79, śp.

Smochowice! Działkę bu­
dowlaną, kupię. I. Firszt, 
Lubowska 22 m. 1.

7343>3g

x Dnia 21 grudnia 1*978 r. zmarł po długich 
T cierpieniach .nasz- ukochany mąż, syn i ta- 
tulek, przeżywszy lat 44, śp.

CZESŁAW FABISZEWSKI

III.

UWAGA: ODBIORCY WYROBÓW HUTNICZYCH!

1)

ul.2)

ul.3)

ul.•4)
Krzyż

ul.5)

ul.6)

4182-K1

W środę. 13 grudnia
Kopernika

markiPogrzeb odbędzie się3
73452g

4442-K3
W smutku pogrążona

cie
bm. o godz. 10

ANASTAZJA RADONIOWA
Pogrążeni w smutku

Bąkowie z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 285. 4435-U3
RODZINA

73484gUl Głogowska 167 m. 6.

STEFAN WIŚNIEWSKIMARIA BARTKOWIAK

Strapiona

(II piętro)
4434-U3Ul. Bystra 12 m. 1.

ssees

LEON URBANIAK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

przy
składa

W nieutulonym smutku pogrążonew żalu

73 16Sg

LUDWIK WITCZAK

smutku pogrążona

Ul. Wiankowa 1, 78459g

prze

o go Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 14 na cmentarzu w

Pogrzeb odbędzie się 
dżinie 14 na cmehtarzu

sobotę, 23 bm. o go- 
Obornikach.

w środę, 37 bm. o go- 
na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 
na cmentarzu górczyńskim.

żona z rodziną

żona z rodziną 
78014g

Pogrążona
RODŹ

dżinie 14 na cmentarzu 
Wo j c i e c ho wsk i c go.

dzy Rondem 
a Lampego

rodzice, rodzeństwo i rodzina

■ P 
MICHALINA KARKOSZKA

żalem zawiadamia
Wolsztyniakowa

78477g

Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W sm*utku pogrążone
dzieci z rodziną

78469g

x Dnia 21 grudnia 1978 r. zmarł, przeżywszy 
‘ lat >73, kochany mąż, ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 23 bm. o go 
dżinie 13.30 na cmentarzu w Ostiowie Wlkp.

' W smutku pogrążona
RODZINA

Zaprasza: co-

Kożuch damski, męski.
Tel. 12-04-06. 78435g

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 24 bm. 
- • - • ----------- winiarskim, ------

św„ droga kuzynka, ciocia i szwagierka, 
żywszy lat 69, śp.

ZOFIA SZTUCKA

RODZINA
78465g

Wszystkim, którzy okazali życzliwość i. po­
moc oraz wzięli udział w pogrzebie, ^p.

WALERIANA ZALEWSKIEGO

żona, córka z rodziną
Oborniki, ul. Marcinkowskiego 7.

13.30, czwartki 14 — 20.
78277g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 28 bm. o go­
dzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
żona z dziećmi i matka 

78502g

d amski zeg a r ek
1 Tissot. Proszę o 

mość: tel. 20-47-14.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Starołęce.

W głębokim smutku pogrążeni

żona z dziećmi i rodziną
4436-U3

HELENA MARCINIAK 
z domu Augustyniak

czwartek, 23 bm.

Ul Obornicka 284.

SPÓŁDZIELNIA PRACY BRANŻY
SKÓRZANO - FUTRZARSKIEJ „ZJEDNOCZENI”
Poznań, ul. Garbary 76

OFERUJE WYKONANIE USŁUG
W ZAKRESIE KUŚNIERSTWA takich jak:

futra, kurtki, czapki, kołnierze, błamy itp. 
z własnych materiałów ze skór: karakuło­
wych, nutrii, piżmaków, króliczych, owczych, 
koźlęcych.

USŁUGI WYKONUJEMY W NASZYCH ZAKŁADACH
W POZNANIU ZNAJDUJĄCYCH

przy os. Kraju Rad 26 E

Zielonej 8

Hetmańskiej 37

Matejki 11

SIĘ:'

SOLIDNE WYKONANIE.
3487-KI

Pogrzeb odbędzie sie w środę, 27 bm. o go­
dzinie 10.30 na' cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Wielebnemu Duchowieństwu. Zarząd 
i Członkom Jacht - Klubu Wiclkopoi*ow 
rekcji, Radzie Zakładowej. . Koi E™iyto 
i Pracownikom Oddziału Wojewódzkiego Ban^ 
ku- Gospodarki Żywnościowej w • ■ 
Krewnym i Znajomym - za ^czny “dział « 
ostatnim pożegnaniu mego diogieg > 1 >

CZESŁAWA ZABŁOCKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają 
żona, synowie z rodzinami 

( " 73107g

o

Kupię większą wtryskar­
kę hydrauliczną oraz bia 
ly polipiopylen. Telefon 
561-65. 78447g

Nowego Fiata 126p. 
pię. Tri. 33-03-13. 78431g

Finanse
Ekonomika i Organizacja Obrotu Towarowego i Usług

VI. Ekonomika i Organizacja Transportu
1. Ekonomika i organizacja transportu lądowego.

Warunkiem ubiegania się o przyjęcie na' studia zaoczne 
jest posiadanie świadectwa dojrzałości szkoły średniej, co 
najmniej 2-Ietniego stażu pracy i zdanie egzaminu wstęp­
nego z wynikiem pozytywnym.

2 nagrzewnice elektrycz­
ne do ogrzewania folii — 
sprzedam. Mosina, tel. 348. 

78457g

Bliższe informacje jak również informator dla kandyda­
tów na studia zaoczne uzyskać meżna w Dziekanacie Stu­
diów dla Pracujących przy ul. Marchlewskiego 146/150, 

'tel. 548-51 lub 699-261, wewn. 12-30, 12-3§, 12-38.

X
4107-K1

Naprawy radiowo
wizyjne 
usługowy

oferuje
tele- 

punkt
Wojewódzkiej

„CENTROSTAL”
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU

ZAWIADAMIA, że
Zadysponowane towary w roku 1978, można odebrać,
najpóźniej do 15 stycznia 1979 r. 
cienkościennych i precyzyjnych.
Towary z magazynu można odebrać w niedziele i święta 
po uprzednim uzgodnieniu z magazynami;

Poznań - Wola — tel. 441-82

Z uwagi na ograniczoną przepustowość magazynów, odbioru 
zadysponowanych towarów prosimy dokonać 

niezwłocznie, zmniejszając tym samym 
czas wyczekiwania w ostatnich dniach.

W dniu 21 grudnią 1978 r. zmarł nagle nasz 
kochany mąż, ojciec i- szwagier, śp.

CZESŁAW CZYSTY
Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

zmarła, opatrzona Sakramentami św„ dnia 
20 grudnia 1978 r., przeżywszy lat 77.

W głębokim żalu pogrążona

RODZINA

tW dniu 21 grudnia 1978 roku zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., nasza kochana 

ciocia, śp.

tDnia 22 grudnia 1978 roku zmarła nasza ko­
chana córka, siostra, szwagierka, bratanica, 

kuzynka i najdroższa ciociunia, śp.

tW dniu 21 grudnia 1976 r. odeszła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami

STANISŁAWA KASPRZAK
z domu Ratajczak

o godz, 14 na cmentarzu przy ul. Poznańskiej 
w Swarzędzu.

tDnia 22 grudnia 1978 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., przeżywszy lat 71 

nasza najtroskliwsza matka, teściowa, babcia, 
siostra, bratowa, ciocia i prababcia, śp.

z MICHALAKÓW

HELENA NAWROCKA

tDnia 21 grudnia 1978 roku zmarł nagle w 
wieku 32 lat, mój najdroższy mąż, najuko­

chańszy tatuś, syn, zięć, brat, szwagier i wujek, 
śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 12.30 
na Janikowie.

Spółdzielni Pracy „Elek- 
tromet” na Osiedlu Kos­
monautów nr 20 wejście I. 
Fachowa obsługa, krótkie 
terminy. Naprawy domo­
we prosimy zgłaszać pod 
nr tel. 20-63-81. Punkt 
usługowy czynny codzien 
nie w godz. od 10 do 18, 
w poniedziałki od 12.

4219-K1

Zlecę wykonanie form 
wtryskowych. Kupie fre­
zarkę narzędziowa. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 77872g.

4 
♦

Dom parterowy do wy­
kończenia z działką 5000 
m*, w Tarnowie Podgór­
nym, przy trasie E-3 — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
78 4 Wg.

Dwie panny miłe, dobrej 
prezencji, 20-letnie, wzrost 
1,69 poznają panów wyro 
kich, miłej prezencji, 
chętnie wojskowych. Zdją 
pia mile widziane. Zwrot; 
dyskrecja zanewnione. Cel 
matrymonialny. Ofertv 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 7816Cg.

Pan 31-ldtni, bez nałogów 
i zobowiązań, bardzo dob 
rze sytuowany, posiadają 
cy średnie wykształceni? 
techniczne i mieszkaffiie w 
Poznaniu, pozna reprezen 
tacyjną pannę lub panią 
do lat 30. Cel matrymo-
niakiy. Wyłączn poważ
ne oferty — wraz ze zdję 
Ciem — „Prasa”, Grun­
waldzka -19, dla 76d5ćg.

Na Bal Samotnych — za­
poznawczy 6 stycznia za-

tDnia 20 grudnia 1978 r. zmarł po długiej 
choobie, namaszczony Olejami św., mój 

ukochany mąż, ojciec i brat, przeżywszy lat 71, 
śp.

Specjalistyczna Pracownia 
renowacji ram do obra­
zów i luster pcieca usłu­
gi w zakresie uzupełnia­
nia ubytków, złocenia, pa 
tynowania. Małgorzata Ga 
ryantesiewicz,' Poznań, 
Osiedle Kraju Rad 23 wejś

prasza 
niadne

Biuro Matrymc-
„Ognisko”, Po­

znań, Strusia 9, tel. 651-91
73276:

Spokojny kawaler, 45-let 
ni, studia, pozna miłą, 
zrównoważoną, skrom - 
nych wymagań pannę 
lub wdowę, poznaniankę. 
Ceł matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 78335g.

Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa — Oddział w Poznaniu

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA,

że z dniem 1 stycznia 1979 roku

PRZENOSI SIĘ DO NOWEGO LOKALU,

który mieścić się będzie

w POZNANIU przy ul. Składowej 12'5
telefon: 514-83.

4 299-KI

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ
czynne będzie

we wtorek, 26 grudnia 1978 
w godz. 10—13.

r.

tDnia 21 grudnia 1978 roku zmarła moja naj­
ukochańsza żona, mamusia, siostra, teścio­

wa i babcia, śp.

CECYLIA HINZ
z domu Ostrowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 33 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu na Starołęce.

W głębokim żalu pogrążony

mąż z rodziną
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Fragment zapisu z... wysłuchania red. Z. Kruszony

Dorocznym zwyczajem ogłaszamy konkurs gwiazdkowy, łym 
razem wspólnie z Wielkopolską Grą Liczbową „Koziołki''.

Rozwiązanie naszego konkursu nie powinno być trudne. 
Oto w zdaniach, które wypowiadają bohaterowie rysunków 
HENRYKA DERW1CHA, cztery wyrazy zastąpiono kwadratami; 
każdy kwadrat zastępuje jedną literę, czyli tyle ile jest kwa­
dratów symbolizujących opuszczony wyraz, tyle liter liczy wy­
raz, który należy odgadnąć.

Prosimy zatem ustalić, jakie wyrazy opuszczono na rysun­
kach i napisać je w takiej kolejności, w jakiej brakujące wy­
razy zaznaczono na rysunkach. W ten sposób otrzymamy 
czterowyrazowe rozwiązanie, które jest popularnym hasłem 
naszego konkursu.

Rozwiązania (to właśnie hasło) prosimy nadsyłać do so­
boty, 6 stycznia 1979, tylko na kartkach poczto­
wych, z dopiskiem: Konkurs gwiazdkowy.

Nasz adres:

— Od ośmiu lat jest Pan 
dziennikarzem, od ponad sześ 
ciu pracuje w „Głosie Wielko 
polskim”, a tli, niespodziewa-. 
nie, dowiadujemy się ze źródeł 
zbliżonych do kół dobrze po- 
informowanych, że robi pan 
także „bokami”. Cq zatem ma 
pan na swoje usprawiedliwie­
nie?

— Nic, Nic złego, co by na 
dobre nie wyszło.

— A wyszło?
— Niestety, szydło z worka.
— To smutne: prawnik z 

wykształcenia dziennikarz i 
tak dobrowolnie...

— Traktuję to jako przygo 
dę

— Która zaczęła się...?
— Niecałe dwa lata temu. 

Wysłałem wówczas swój tekst 
i muzykę na konkurs piosen 
ki Międzynarodowej Wiosny 
Estradowej w Poznaniu. Prze 
pracowane i zmęczone słucha­
niem wielu kompozycji jury

—• przyznało mi nieopatrznie 
główną nagrodę.

— Czy woda sodowa, gdy u 
derza do głowy, szumi?

— Nie. Szumi raczej dokoła 
las.

— A w lesie echo niesie?
—■ Brawo!
— Co hrzeba mieć, żeby zos 

tać wziętym autorem małych 
form i tekstów piosenek?

— Znajomości.
— Potrafi pan znaleźć pe­

łen rym do słowa: księżyc?
— Tak: raz spojrzał na ketę 

życ — stary wąż, ojciec wielu 
wężyc.

— Nieźle. Co jeszcze ma pan 
w tak zwanym dorobku?

— Około 30 piosenek, teks­
ty satyryczne, udział w kilku 
konkursach, w niektórych z pe 
wnym powodzeniem; w tym 
roku zdobyłem wespół z Ja 
nuszem Piątkowskim (muzyka) 
trzecią nagrodę w ogólnopol­
skim konkursie pod hasłem:

„Dziecko — Wojna — Pokój” 
— za utwór „Dlaczego, ma­
mo?”

— Czy „tekściarz” musi mieć 
współpraco wników?

— Niezawodnie. Tak, jak par 
kieciarz czy gazeciarz. Utrzy­
muję m.in. stały kontakt z po 
znańskim kompozytorem i a- 
ranżerem Januszem Piątkow­
skim oraz wstępującym w je 
go ślady Ryszardem Kniatem. 
Wszyscy odbyliśmy „staż” w 
Chórze Jerzego Kurczewskie­
go.

— Co pan właściwie ma z 
tych swoich pozazawodowych 
zainteresowań?

— Domek nad Zatoką Bis­
kajską, letni, bo zakładam do 
piero c.o. oraz działkę półpra 
cowniczą na jednym z pól naf 
towych w Kuwejcie, noszę się 
też z zamiarem kupna balonu 
„Poznań”; poza tym — satys 
fakcję, że udaje ml się niekie 
dy przekazać pewną myśl czy 

wrażenie w innej — niż ta 
którą stosuję no co dzień —’ 
formie.

— Można więc powiedzieć, 
że pisząc piosenki i teksty sa 
tyryczne ma pan zapewniony 
łatwy chleb?

— Istotnie. Chociaż znam 
miejsca, gdzie do takiego 
chleba dodają jeszcze czarną 
kawę...

— Co bardziej pan lubi: Sto 
warzyszenie Autorów „Zaiks” 
czy Stowarzyszenie Dziennika­
rzy Polskich?

— Którego wuja kocham bar 
dziej? Obydwu bardziej. Pie^w 
szego — bo daje mi czasami 
na drobne wydatki, drugiego 
— bo troskliwą ńęką wytycza 
mi dziennikarską perspekty. 
wę, a to jest 'PO.

— Na tym, na razie, żamy 
kamy przes..., pardon, wysłu­
chanie. Notował TEN SAM

„GŁOS WIELKOPOLSKI"
skrytka pocztowa 1074
60-959 Poznań.

Na tych, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania naszego 
konkursu, czekają do wylosowania następujące nagrody (w 
gotówce):

| — 4 000 złotych x
II — 2 500 złotych

01 — 1 500 złotych
IV i y — po 1000 złotych każda

10 nagród — po 500 złoiych każda.

Życzymy miłej rozrywki i szczęścia w losowaniu.

ZBYSZEK KRUSZONA

Podzielmy się Gwiazdką
Noc cicho i-jasna, pogodna jak świt, 

spłynęła na miasto i puka do drzwi, 

podzielmy się Gwiazdką, by sam nie był nikt 

w tę chwilę, co zdarza się raz w roku.

Siądźmy do stołu, wspomnieniom dać czas 

i myśli — tym, których zabrakło wśród nas, 

choinkę wesołą w prezencie śle las 

w tę noc, która zdarza się raz.

Na zgodę i pokój podajmy dziś dłoń, 

choć jeden raz w roku niech świat złoży broń, 

a kiedy się wokół światełka tlić będą 

życzenia składajmy z kolędą.

Niech radością roztańczą się dzwony—

JANUSZ PRZYBYSZ - |

Głos autora
Przed trzydziestu laty, w gwiazdkowym numerze „Gło­

su” ukazała się dzięki uprzejmości ówczesnego kierowui- । 
ctwa redakcji moja pierwsza humoreska. Zachęcony do | 
stałej współpracy, bezzwłocznie złożyłem dwa następne , 

1 
utwory, z których pierwszy ukazał się po dwóch tygod­
niach, a drugi po pięciu latach. Dla przypomnienia rocz- ' 

nicy przedstawiam pewien drobiazg i głosy prasy. I

Rzecz wigilijna
Już pierwsza gwiazda błyskała 

na niebie. Odszczotkowałem 
garnitur i dopiąłem muchę 

oblewając się wodą „chypre”.
— Telesforze — powiedziałem. — 

•Już czas. Telesfor dzielił ze mną 
pokój w zakładowym wczasowisku 
w Lilijce, a obecnie leżał w koł­
drach.

— Wołałbym się wyspać — mruk­
nął niechętnie.

— Ależ tak nie można! Wieczór 
ten powinniśmy spędzić z rodziną, 
a któż jest nam taką w ośrodku 
zakładowym jeśli nie dyrektor z 
aktywem?

— Ryba była na obiad — wyjaśnił 
Telesfor. — To przypuszczalnie 
zjadło stawkę dzienną.

— Więc sami coś zorganizujemy 
w imię tradycji.

Salę jadalną rozświetlała żarów­
ka u stropu. Była tu kiedyś kapli­
ca wielkiego komtura i gotyckie 
luki wspinały się z rzędu kolumn, 
a stuk kroków niósł sie szeroko.

— No widzisz. Telesforze — ucie­
szyłem się. — Wszyscy już są.

Pośród kolumn dookoła czworo­
boku ze stołów krytych laminatem 
siedzieli dyrektorzy i przewodni­
czący rady, behapowiec i koleżan­
ki' z rachuby, wszyscy popatrzyli 

। na nas. a potem spojrzeli na roz- 
I legły blat, który był pusty i po- 
1 lysklwał chłodem.

— No to ja bym zaproponował, ' 
koled'zy... r- powiedział Telesfor i 
wyjął z marynarki pół litra.

— Już czas, rzecz jasna — zgo- . 
dził się dyrektor i przystawił do I 
czystej swoją czystą.

— Jak w rodzinie! — zażartował . 
przewodniczący sięgając do kiesze- ! 
ni.

Miły rozchowor wypełnił salę, ' 
rząd na stole wydłużył sie do trzy- . 
nastu a panna Flora wygrzebała 1 
alberty na zakąskę.

— No to... przełamiemy się,' — 
wstał dyrektor i odbił .korek.

— Szkoda. że drzewka nie mamy 
— chuchnął przewodniczący od- | 
stawiając kielicha. — Zaśpiewaj­
my chociaż, koledzy — Kolędę ja- | 
kąś na przykład. |

Niestety, kolęd nikt już nie pa­
miętał, z wvjątkiem jednej: „Przy I 
żłobie leży”.

Wypełniliśmy kaplicę komtura | 
słowami pieśni, za oknem pociętym 
na drobne szybki okoliczne wzgó- ] 
rza spały w białym kożuchu, czas 
biegł, ponad śniegami niosły się | 
już piania kogutów.

— Przybieżeli ułani pod . okien- | 
ko... — zaintonował bebappwicc le- 
jąc resztki.

Przewodniczący patrzał szkliście.
— Pod stajenkę, kolego — po- |( 

prawił. — Pod stajenkę...

Kuligiem snów
Świąteczny nastał czas, 

grudniowej siostry brat, 

pobielił łąki śniegiem gwiazd, 

kolędą wszedł dojchat.

Choinkę w lesie skrył 

prawdziwy Dziadek Mróz, 

kuligiem snów, gdy las już śpi, 

powiezie Wielki Wóz.

Do pojednania jedno słowo-, 

do powitania kilka chwil, 

w świąteczny czas pokrytych śniegiem dni, 

pięknych dni, 

białych dni.

☆
Kolędy te — pierwsza z muzyką Ryszarda Kniata, druga Janusza 
Piątkowskiego — nagrane zostały w 'ubiegłym roku w ośrodku po­
znańskim przez grupę wokalną „Fart”,

GLOSY PRASY

;koda, że nikt się nie zastanowił jak wyglądam ja.

Kto pracuje ten je, kto pisze, o tym piszą inni. Oto kilka not 
prasowych poświęconych mojej osobie. Cieszę się, że zosta­
łem zauważony.


